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Srebrzysta gwiazda.
—  Obawiam się, Watsonie,  że mi znowu 

wypadni e  jechać,  —  rzekł  mi Holms, gdyś my  
razu jednego siedzieli razem przy śniadaniu.

—  Tak?  Dokąd  że to?
—  Do Dar tm uru  —  do Kings Pailend.
Nie zdziwiłem się bynajmniej .  Owszem,  dzi

wiłem się przedtem,  że Holms nie w t r ąca  się do 
sprawy,  k tóra  była na  us tach wszystkich,  głośna  
w  całej Anglii.

Przez cały dzień przyjaciel mój chodził  po 
pokoju,  z g łową zwieszoną ,  z czołem zachm u-  
rzonem,  nakładając  co chwi la  do fajki na jmo 
cniejszy czarny tytoń i nie odpowiada jąc  na  moje 
zapytania.  Ostatnie wy dani a  gazet,  o t rzymane  
przez naszych  ajentów,  rzucone zostały do kąta,  
zaledwie  przej rzane.  Chociaż nie mówi ł  ani s łowa,  
wiedziałem doskonale,  o czem wciąż myśli.  J ed n a  
tylko n ie rozwikłana  zaga dka  mogła podniecać 
jego myśl,  a z a ga dk ą  tą  było tajemnicze  zniknię-
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cie f aw oryta  na  wielkie derby w  W e s s e x  i t r a 
giczna śmierć jego beraj tera.

Dla tego też, gdy mi oznajmi ł  o zamiarze  
udania  się na  miejsce w ypad ku ,  nie zdziwiłem 
się ani trochę.

—- Pojecha ł-bym chętnie z tobą, gdybym 
wiedział ,  że ci p rz eszkadzać  nie będę, —  rze
kłem po chwili.

—  Ależ, ko chan y  Watsonie,  nie możesz mi 
się bardziej  przysłużyć,  j ak  jadąc ze m n ą  tym 
razem. Mam przytem nadzieję,  że czasu nie 
s t raci sz napróżno ,  p r zypuszczam bowiem na  za
sadzie pe wnyc h  poszlak,  że s p r a w a  ta będzie 
jedyną  w sw y m  rodzaju.  Sądzę,  że zdążymy 
jeszcze na  pociąg w Paddingtownie ;  w  drodze 
opowiem ci w sz ys tk o  szczegółowo.  Bądź też 
ła sk aw  wziąść  ze sobą  tę swoją,  znako m i tą  
lorne tkę  połową.

Tym sposobem niespe łna w godzinę sie
dziel iśmy już w przedziale p ie rwsze j  k lasy  kolei, 
dążącej  do Exeter— i Sher lock Holms, n a s u n ą w s z y  
na  oczy czapkę  podróżną,  k tóra  doskonale  za ry 
s o w y w a ła  jego tw arz  ruchliwą,  zaszył  się w  stos 
świeżych gazet ,  w  k tóre zaopat rzył  się był na 
stacyi w  Paddingtownie.

Minęliśmy już d a w n o  Riding, gdy nareszcie 
odrzuc iwszy  os ta tn ią  z gazet  pod ławkę,  zapro
ponował  mi cygaro.



—  Szybko jedziemy,  —  rzekł, wygląda jąc  
przez okno i spojrzał  na  zegarek.  Bez mała  —  
pięćdziesiąt  t rzy i pół mili na  godzinę.

—  Nie zau wa ży łem  s łupów wiors towych,  
—  rzekłem.

—  1 ją ich nie widziałem. Natomiast  s łu 
py telegraficzne rozs tawione  są  tutaj  na  prze
strzeni  60 ya rd ó w  od siebie, ztąd też r achu nek  
nie jes t  t rudny.  P rzyp uszczam ,  żeś już czytał 
w gaze tach  o zabójs twie  Dżona S t ra ke ra  i o zni
knięciu Srebrzys te j  Gwiazdy.

—  Czytałem o tern tylko w Telegraphe 
i w Chronicie.

—  Je s t  to jeden z tych w y p adk ów ,  do 
k tórych  z ręczna analiza ma być z a s to s o w a n ą  
nie tyle dla zdobycia nowych  poszlak,  ile dla 
w y s tu d y o w a n ia  szczegółów. Drama t  ten jes t  do 
tego s topnia  niezwykły,* nadto zahacza  o sp ra 
wy  tylu osób, że w pros t  j es te śmy  w kłopocie 
z pow odu nadmiaru  przypuszczeń  i hypotez.  
Cała t rudność  polega na  tern, by z tej powodzi 
bajan repor te rskich wyłowić  fakty nagie i nie
zaprzeczone.  Następnie gdy upe w n im y  się już 
co do tej pods tawy ,  zadaniem naszem będzie 
poczynienie pewnych  pos zuk iw ań  i stwierdzeń,  
tudzież us tanowienie  głównych pun któ w,  na  k tó 
rych się za sadza  cały ten ciemny wypa dek .  We 
w to rek  o t rzymałem dwie depesze:  j ednę  od puł 
ko w n ik a  Rossa,  właściciela konia,  d rugą  od 
inspektora  Gregor i’ego, k tór emu  powierzono tę



sprawę.  Proszą  mnie obadwaj ,  bym im dopo
mógł  w ujęciu zabójcy.

We w to rek  wieczorem!  —  w y k r z y k n ą 
łem zdumiony,  —  a dzisiaj czwar tek .  Dla czego 
nie po jecha li śmy wczoraj?

Masz racyę, kochany  Watsonie,  —  prze
liczyłem się, chodzi j e d n a k  o to, że nigdy nie 
przypuszczałem,  by ten koń znany  w całej 
Anglii mógł  przepaść  bez wieści,  zwłaszcza  w tak  
odludnej  stronie,  j a k ą  jes t  północ Dar tmuru .  Co 
chwi la oczekiwałem wczoraj ,  że konia  zna jdą 
i że ten, kto go uprowadzi ł ,  będzie zarazem za 
bójcą Dżona Strakera.  Rankiem jednak,  gdy się 
dowiedziałem,  że poza zaaresz towa nie m mło
dego S im psona  niczego nie dokonano,  p rzysze 
dłem do wniosku ,  że pora zacząć działać. Tym 
więc sposobem dzień wczora jszy spełzł  nam na 
niczem.

Bądź co bądź, masz już  z ap ew n e  jakieś 
jasne  zarysy  w całej tej niezwykłe j  sprawie.

—  Dotychczas  wyodrębni łem fakty n a j w a 
żniejsze.  Zaraz  ci je wyliczę.  Nic tak  nie w y 
świe tla sprawy,  jak  —  gdy ją  k om u  wykładamy.  
Nie mogę  też chyba  liczyć skutecznie  na  twój  
współudział ,  jeżeli ci pierwej  nie wyłuszczę  
wszys tk ieg o  po porządku.

Usadowi łem się wygodnie,  a Sherlock Holms, 
pochylając się ku mnie,  począł  wyliczać na  pal
cach fakt)'  k tóre  mu były wiadome,  k o m ent u -
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jąc je szczegółowym opisem wypadków, które 
stały się powodem naszej wspólnej wyprawy.

„Srebrzysta gwiazda", m ów ił mi, „pochodzi 
z rodu łzonomi i jest prawie tak samo znamie- 
nita, jak  i je j przodek. Dobiega teraz pięciu 
lat wieku i na wszystkich prawie wyścigach 
zdobywała nagrody, przysparzając sławy i pie
niędzy szczęśliwemu jej posiadaczowi, pułko
w n ikow i Rossowi. Aż do ostatnich chwil uwa
żaną była za faworytkę na derby Wessexskie; 
szanse miała w stosunku trzech do jednego. 
Dotychczas stale była faworytką publiczności, 
me zawiodła nigdy nadziei, wskutek czego grano 
na nią ogromnemi stawkami. W ynika ztąd oczy
wiście, że nieobecność je j w przyszły wtorek,
gdy flaga zostanie podniesioną, dla wielu będzie 
pożądaną.

♦

O wszystkiem tern, rzecz prosta, w ie
dziano dobrze w Kings Pajlend, gdzie była sta j
nia pułkow nika Rossa. Faworytkę strzeżono jak 
można najstaranniej. Berajter Dżon Straker —  
dzokiej dymisyonowany, nosił przedtem barwy 
pułkow nika Rossa na wszystkich wyścigach, do
póki nie ociężał zupełnie. Służył u pułkownika 
Rossa pięć lat, jako dżokiej, i siedm lat, jako 
beiajter; był zawsze sługą w iernyni i całkowicie 
oddanym. Miał do posług trzech chłopców, bo
wiem stajnia pułkow nika liczyła zaledwie cztery 
konie. Jeden z chłopców co noc stróżował 
w  stajni, podczas gdy dwaj inni spali na stry-
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chu. Wszyscy  trzej cieszyli się dobrą  opinią. 
Dżon St raker  byl żona ty  i mieszka ł  w niewiel
kiej willi o dwieście ya rd ó w  od stajni.  Nie ma 
wcale  dzieci, t r zym a  jednę  s łużącą i by t  ma 
zgoła zabezpieczony.  Okolica zupełnie odludna,
0 pół mili jedynie  na  północ zna jduje  się mała  
osada,  z łożona z k i lku nas tu  domów,  p o b u d o w a 
na  przez przedsiębiorcę z T a w is to k u  dla chorych,  
p ragnących  się leczyć świeżem i zd rowem 
powie t rzem dar tmur sk ie m.  Samo  miasteczko  1 a- 
w is tok  zna jduje  się o dwie mile dalej na  zachód,  
a naprzec iw niego poprzez błota, również  w od
ległości dwóch mil, j es t  Kepletoński  Zakład  t r e 
sury koni,  należący do lorda Bekuotera  i zna j 
dujący  się pod zwierzchnic twem Silasa Brauna.  
Po za tern błota okoliczne nie są  zamieszka łe
1 tylko od czasu do czasu naw ie dza ją  je cyga
nie, którzy  śród nich obozują.  Oto jak  się przed
s tawiał  teren i ogólny s tan rzeczy w wieczór-  
poniedz ia łkowy,  kiedy stał  się wypadek .

—  W wieczór ów, po t ren ingu  koni  i po 
napojeniu,  j ak  zwykle,  zamkn ię to  stajnię o s a 
mej dziewiątej .  Dwóch ch łopców udało się do 
kuchni beraj tera,  żeby tam spożyć  kolacyę,  trzeci 
chłopiec, nazwisk iem Ned Genter,  pozos ta ł  na 
nocnym dyżurze w stajni. W ki lka minut  potem 
s łużąca Edyta W a k s te r  zaniosła mu do stajni 
kolacyę;  była to pieczona  baranina.  Nie przy
niosła mu nic do picia, bowiem woda  była pize-  
p ro w adzo na  do stajni,  chłopiec zaś czuwający
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miał  z a k a z a n e  u ż y w a n i e  inne go  napo ju .  Dzie
w c z y n a  mia ła  ze s o b ą  l a tarnię ,  było bo w ie m  cie
m n o  i d r o g a  p r o w a d z i ł a  p rzez błoto.

—  E d y ta  W a k s t e r  by ła  ju ż  w  odległości  
t r zy d z ie s tu  y a r d ó w  od stajni ,  gd y  nagle  w  cie
mn o śc i  u k a z a ł  się j a k i ś  m ę żc zy z na ,  k t ó r y  z a w o 
łał na  nią. G dy  św ia t ło  l a tarni  up ad ł o  n a  niego,  
spo s t rzeg ła ,  że był  to j a k i ś  p r z y z w o i ty  j e g om oś ć ,  
u b r a n y  w  sz a r e  pal to,  w  m ię k k im  k a p e l u s z u  na 
głowie ,  w  sz ty b l e t ac h  i z c i ęż k ą  l a s k ą  w  dłoni.  
N a d e w s z y s t k o  zaś  zw ró c i ł a  jej  u w a g ę  n a d z w y 
cz a j na  b la dość  t ego  p a n a  i w id o c z n e  j a k ie ś  p o 
mieszanie .  W y g l ą d a ł  na  t r zydzieści  lat  lub mo że  
t ro ch ę  więcej .

Czy nie m o ż es z  mi powiedz ieć ,  gdzie 
się zn a jd u j ę ?  —  z a p y ta ł  ją.  —  Mia łem ju ż  za -  
miai  n o c o w a ć  w  tern błocie,  g d y m  n a r a z  u j rza ł  
b l a sk  tw o je j  la tarki .

—  J e s t e ś  pan  w  pob li żu  s ta jni  w  Kings  
Paj lend,  —  o dr ze k ł a  mu.

Pak? Ależ to w y śm ie n ic ie !  —  w y k r z y 
k n ą ł  n ie zna jom y.  —  S łysza łem,  że w  s t a jni  śpi 
z a w s z e  chłopiec  d y żu r u j ą cy .  Dla niego to p r a 
w d o p o d o b n i e  n ies ie sz  tę ko lacyę .  Sądzę ,  że 
chc ia ł a  byś  za rob ić  sob ie  na  n o w e  ubran ie .

Z t emi  s ł o w y  w y ją ł  z k ie szo nk i  w  k a m i 
zelce z ło żon y  k a w a ł e k  bia łego papie ru .

Odda j  to, moje  dziecko,  dziś  w ie c zo r em  
te m u  chłopcu ,  a r ęczę,  że będz iesz  mia ła  na j -

*
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piękniejsze ubranie, jakie sprawić sobie można 
za sute pieniądze.

Poważny ton nieznajomego tak ją  przestra
szył, że nie biorąc papieru, pobiegła pędem wprost 
do okna, przez które podawała jadło. Okno było 
już otwarte i Genter siedział koło niego przy 
małym stoliku. Zaledwie zaczęła mu opowiadać, 
co się je j przytrafiło w drodze, gdy ów niezna
jom y stał już tuż koło niej.

—  Dobry wieczór! —  rzekł, zaglądając do 
okna, —  chciałbym ci, chłopcze, parę słów po
wiedzieć.

Służąca gotowa przysiądz, że podczas gdy 
to m ówił, z dłoni zaciśniętej wystaw ał rożek 
białego papieru.

—  Czego pan tu ta j chcesz? —  zapytał chło
piec.

—  Mam interes do ciebie, interes bardzo 
dla kieszeni korzystny, —  rzekł jegomość. 
W stajni swej macie dwa konie na derby wes- 
sekskie: Srebrzystą gwiazdę i Bajarda. Czy
to prawda, że Bajard ma szanse pokonania 
Srebrzystej gwiazdy i że na niego gra wasza 
stajnia?

—  Aha! to pan tu przyszedł na zwiady! —  
w ykrzykną ł chłopiec. —  Zaraz panu pokażę, jak 
stoją sprawy w Kings Pajlend!

Z temi słowy poskoczył do odległego kąta 
stajni, żeby spuścić w ielkiego psa z łańcucha. 
Dziewczyna poczęła uciekać ku domowi, w dro-
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dze atoli obejrza/a się i spostrzegła, że niezna
jom y przechylił się przez okno. Zresztą, niespeł
na w minutę, gdy Genter wybiegł z psem na 
podwórze, nie było już nieznajomego i chociaż 
chłopiec obiegł stajnię dokoła, ani śladu nigdzie 
go nie było.

—  Chwileczkę... —  przerwałem mówiącemu: 
—  czy chłopiec, wybiegłszy z psem, zamknął 
drzwi od stajni?..

—  Wybornie, Watsonie, wybornie! —  za
woła ł mój towarzysz. —• To pytanie i mnie nur
towało. Wczoraj też posłałem depeszę do Dart- 
muru, żeby wyjaśnić tę sprawę. Otóż chłopiec 
zamknął drzw i za sobą. Teraz co do okienka, 
to było ono za małe, by mógł przez nie przeleźć 
człowiek.

Genter poczekał, aż w rócili jego tow arzy
sze, i wtedy oznajmił, co zaszło, berajterowi. 
Straker bardzo się tern zaniepokoił, chociaż w i
docznie nie bardzo wiedział, o co chodzi. Mimo 
to niepokój nie opuszczał go —  i o pierwszej 
w nocy, pani Straker, która się obudziła, u jrza
ła, że mąż je j się ubiera. Na zapytanie je j od
rzekł, że obawia się o konie i że pójdzie do 
stajni zobaczyć, czy wszystko tam w porządku. 
Prosiła go, by pozostał, gdyż padał deszcz, nie 
posłuchał je j jednak, wdział płaszcz od deszczu 
i wyszedł z domu.

—  O siódmej zrana; gdy pani Straker się 
obudziła, spostrzegła, że mąż jej jeszcze nie
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wrócił.  Spiesznie się tedy ubrała,  zawoła ła  s łu
żącą  i udały się do stajni.  Drzwi do stajni 
były o twar te ;  Genter ,  na  krześle skurczony,  
spał,  j ak  zabity,  zagroda  Srebrzyste j  Gwiazdy  
s ta ła  pus tkami ,  a bera j tera  nie było ani śladu.

Zbudzi ły coprędzej  obu chłopców, śpiących 
na  s trychu.  Ci nic nie słyszeli w nocy, obaj 
bowiem zazwycza j  tw ardo  spali. Gentera  u p o 
jono  widocznie jak imś  narkotykiem,  nie można  
bowiem było dobudzić się go, ani coś s ens o
wnego wydobyć .  Pozos tawiono  go tedy w spo
koju,  żeby się wyspa ł,  chłopcy zaś i obie k o 
biety puściły się na  po szukiw an ia  nieobecnych.  
Wciąż jeszcze myślano,  że beraj ter  wyprowadz i ł  
konia  na r a n n ą  przechadzkę ;  gdy je d n a k  wyszli  
na  wzgórek,  z którego całą okolicę widać było 
j a k  na  dłoni, i nigdzie ani widać,  ani s łychać 
nie było konia,  naraz  ujrzeli coś, co zdjęło ich 
t rwogą ,  dając do domysłu,  że się stało nie
szczęście.

W odległości ćwierci mili od stajni,  na  niz- 
kim krzaku ,  leżał porzucony su rd u t  Dżona  Stra-  
kera;  tuż  opodal  w niewielkim dole leżało ciało 
n ieszczęsnego beraj te ra.  Czaszka  była rozbita 
ciężkiem jak iemś  widocznie narzędziem,  na cie
le z boku  widniała długa w ą z k a  rana,  zadana  
praw dop odobn ie  jak iemś  bardzo os trem narzę 
dziem. Dżon St raker  musiał  widocznie bronić 
się od morderców,  bowiem w prawej  ręce miał 
mały nóż o twarty,  cały k r w ią  zbroczony,  zaś
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w lewej —  w garści mocno zaciśniętej  t rzymał  
czarny j e d w a b n y  k r a w a t  w białe grochy,  który, 
j ak  twierdzi ła  dziewczyna,  miał być owego wie
czoru na szyi nieznajomego,  gdy tenże przy
chodził do stajni.

—  Gdy Genter  się obudził,  oświadczył  to 
samo,  dodał  przytem,  że to ów n iezna jomy w s y 
pał mu widocznie proszek usypia jący do bara 
niny i tym sposobem pozbył się go skutecznie.

Co się tycze konia,  to wnosząc  z wielu 
bardzo ś ladów kopyt,  które się odbiły na błocie 
nie grzązkiem, z całą pewnośc ią  można  było 
świadczyć,  iż podczas zbrodni zna jdował  się 
w tern miejscu. Od tego jed nak  r ank a  znikł 
bez śladu;  poruszono wszystk ich cyganów w Dart-  
murze ;  pomimo jednak  wielkiej nagrody,  j a k ą  w y 
znaczono za odprowadzenie,  nie zdołano na t r a 
fić na  ślad jego.  Co się tycze kolacyi chłopca 
stajennego,  to anal iza wskaza ła,  że w  baraninie 
zna jdowało  się opium w proszku,  od którego 
chłopiec zasną ł  n iebawem po zjedzeniu,  podczas 
gdy w sz ysc y  inni, jedzący tego wieczoru bara 
ninę, pozostali  zdrowi i przytomni.

Oto są  fakty główniejsze,  z a k o m u n ik o 
wane  mi przez policyę ; szczegółów nie będę przy
taczał.

Inspektor  policyjny, Gregori ,  k tóremu 
poruczono tę sprawę,  bez wątp ien ia  człowiek 
zasłużony,  na  jednym tylko punkcie sz w an k u je  -—- 
mianowicie na  punkcie wyobraźni !  Nie posia-
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da jej wcale .  Przy jechaw szy  na miejsce w y 
padku,  kaza ł  niezwłocznie a r esz tować  człowieka,  
na którego  przedewszys tk iem winno  było paść 
podejrzenie.  Nie t rudno  go było odszukać,  w s z y 
scy go bowiem znali w okolicy. N azyw a się, 
jeśli się nie mylę,  Ficroj Simpson.  Je s t  to czło
wiek  znanego  dosyć rodu i bardzo s ta rannie  
wy ch o w an y .  Niegdyś zamożny,  stracił  wszys tko ,  
grając na wyścigach,  i żył z tego, że spełniał  
różne polecenia londyńskich k lubów spor towych.  
W notatniku,  k tóry miał przy sobie, odczytano,  
iż założył się o pięć tysięcy fun tów prze
ciw faworytce  Rossa.

—  Gdy go a resz towano,  p rzyzna ł  się odrazu.  
że jeździł do Dar tmuru,  a to w  celu dowiedzenia  
się czegoś o koniach w Kings Pajlendzie,  a t akże  
o Deborze,  drugim faworycie,  k tóry zna jdował  
się pod opieką  Silasa Brauna  w stajniach Kepltoń- 
skich. Nie s tarał  się zapierać zupełnie,  że go 
widziano w wilię dnia tego koło stajni,  zape 
wnia ł  jednak,  że nie miał żadnych  złych zam ia 
rów, lecz pragnął  zas ięgnąć  języka  bezpośrednio  
u źródła. Gdy pok azano  mu  krawat ,  zbladł 
raptownie  i nie mógł dać żadnych wyjaśnień ,  
zkądby się mógł w ręce zabi tego znajdować .  
Odzież jego przemokła  świadczyła  wyraźnie ,  iż 
w wilię a r e sz tow an ia  był na  deszczu,  ciężka zaś 
laska  jego, zakończona  ołowiem,  mogła być tern 
zabój.czem narzędziem,  którego  ki lka uderzeń 
spow odo wa ło  śmierć n ieszczęsnego  beraj tera.
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Z drugiej  atoli st rony,  na ciele a r e s z to w a 
nego nie było ani śladu rany, ani zadraśnięcia 
gdy ty mczasem  nóż zbroczony w  ręku  S t r akera  
w s k a z y w a ł  wyraźnie ,  że co najmniej  jeden z z a 
bójców musia ł  być nim zraniony.

Masz teraz,  koc hany  Watsonie,  w s z y 
stko, j ak  na dłoni; będę ci p rawdziwie  obowią-  
zany,  jeżeli rzucisz na tę sp rawę choć trochę 
świat ła .

Z na jw ię ksz ą  u w a g ą  wys łucha łem tego 
opowiadania  Holmsa,  wyłożonego ze zwy kłą  mu 
jasnością.  Choć większość  fak tów była mi w ia 
domą,  nie zdołałem je d n a k  dotychczas  uchwycić 
w ew nę t r zne go  ich związku  i ocenić ich war tości .

Czyż nie jes t  rzeczą możebną ,  —  ode
zwałem się, —  że rana,  na ciele S t rakera  s k o n 
s ta towana ,  była zadana  w łasnym  jego nożem 
i w ła sn ą  ręką  w  chwili t a rgan  konwulsy jnych ,  
s po w od ow anyc h  przez ws t rząśn ien ie  mózgu.

Nie tylko możebne,  lecz zupełnie p r a w d o 
podobne,  —  odrzekł  Holms. —  A w tedy  upada  
na jważniej sze  ze świadec tw,  jakie  było na obro
nę a resz towanego.

Po za tern, —  dodałem jeszcze,  —  nic 
sobie do tychczas ,  nie uprzy tamnia m co sądzi 
o tern wszys tk iem policya.

Obawiam się, że wszys tk ie  przypuszcze
nia, które poczyniła,  dadzą  pole do poważnych  
zaprzeczeń,  rzekł  mój towarzysz .  —  O ile 
mi się zdaje,  policya jes t  zdania,  że Ficroj Sim-

2



pson,  u śp iw sz y  chłopca i zdobywszy*-jakąś dro
gą  drugi  klucz,  o tworzył  stajnię i wyprowadz i ł  
konia,  z zamiarem prawdopodobnie  n a ty chm ia 
s towe go  uprowadzenia .  Uzdy konia nie z n a 
leziono na  zwykłem miejscu w stajni,  włożył  
więc ją  widocznie na  konia.  Zos t awi wsz y  n a 
s tępnie drzwi za sobą  o twar te,  miał już konia  
przez błoto uprowadzać ,  gdy oto spotkał  go czy 
przy łapa ł  berajter.  Wyw iąza ła  się walka .  S impson  
c iężką s w ą  la sk ą  rozwali ł  głowę beraj terowi,  nie 
o t r zym aw sz y  w zam ia n  uszkodzenia  od małego 
noża,  k tórego S t r aker  użył  widocznie  do obrony.  
Potem zbrodniarz lub ukry ł  konia  w  miejscu 
gdzieś us t ro nnem,  lub też koń się w y rw a ł  
i uciekł  od niego na  błota. T a k  oto przeds t a 
wia  się rzecz policyi, a chociaż to w sz y s t k o  jest  
bardzo n ieprawdopodobne ,  nieprawdopodobnie j-  
szem w szakże  byłoby każde  inne przypuszczenie.  
Zresztą,  co rychlej rozpa trzę to w s z y s tk o  na  
miejscu,  tymczasem  nic s tanow czego nie mogę 
o tern orzec.

Pod wieczór  dopiero do jechal i śmy do małej 
mieściny Tawis to ku ,  znajdującej  się pośrodku 
Dar tm u ru .  Dwóch pa n ó w  oczekiwało na  nas  
na  stacyi:  jeden z nich wysokiego  wzros tu ,  
z og ro m n ą  czupryną,  wie lką  brodą  i bystremi 
oczyma niebieskiemi;  drugi —  drobny,  w y k w i n 
tny  i wesoły,  w  surduc ie  i w sztybletach,  z ma-  
łemi faworytami  i z monoklem w oku.  Był to 
pó łko wnik  Ross,  znany  spor t sman.  P ierwszy —
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był  to i n s p e k to r  Gregori ,  k tó r y  w  k ró tk im  c z a 
sie u m ia ł  z j ednać  sobie  imię ś r ód  ś l edczych  
a j e n t ó w  policy i l ondyńskie j .

R a d  j e s t e m  wielce ,  że w id zę  pana ,  mi 
s t e r  Holms,  —  rzek ł  p u łk o w n ik .  —  Pan  in sp e 
k to r  uczyn i ł  j uż  w s z y s t k o ,  co ty lko  m o ż n a  było 
obmyśl i ć ,  j a  za ś  p o s ta n o w i ł e m  w s z y s t k o  d o k o ł a  
p r ze t r z ąs n ą ć ,  byle ty lko  o d s z u k a ć  zabó jcę  b ie
d n e g o  S t r a k e r a  i o d z y s k a ć  me go  ce n n eg o  konia .

—  J e s t  co n o w e g o ?  —  za p y ta ł  Holms.

—  Nies te ty!  w y z n a ć  m usz ę ,  że s p r a w a  n a 
sz a  p o s u w a  się ba rdz o  wolno ,  —  rzek ł  ins pek to r .  
— C z e k a  tu na  n a s  p o w ó z  o t w a r t y ;  p o n i e w a ż  
p an  zechce p r a w d o p o d o b n i e  za  dn ia  j e szc ze  
obe j rzeć  miej sce w y p a d k u ,  o p o w ie m  p a n u  sz cze 
gó ły  w  powoz ie .

*

Za  chwi lę  s i edzie l i śmy  ju ż  w s z y s c y  cztere j  
w  w y g o d n e m  landzie i j e cha l i ś my  u l i cami  s t a re g o  
o ry g i na ln eg o  m ia s t e c z k a .

I n sp ek to r  Gregor i  był  ba rd zo  ca łą  t ą  s p r a 
w ą  p rz e ję ty  i m ó w i ł  bez p r ze rw y ,  Holms  z rza -  
d k a  ty lko  rzuc a ł  py ta n ie  lub w y d a w a ł  o k r z y k .  
P u ł k o w n i k  R o s s  siedział ,  wc i ś n ię ty  w  podus zk i ,  
ze s k r z y ż o w a n e m i  na  p ie rs i ach  r ę k o m a  i z n a s u 
n ię tą  n a  oczy czapk ą ,  p r zy s ł u c h u ją c  się c i ek a wi e  
ro z m o w ie  d w ó c h  a j en tó w .

Gregori  w y p o w i a d a ł  sw ój  pogląd,  p r a w ie  
w  zupe łno śc i  o d p o w ia d a ją c y  t emu ,  jaki  w y  
w r ó ż y ł  Holms  w  wago n ie .
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—  Wszys tk ie  poszlaki  zwraca j ą  się p rze
ciw Simpsonowi,  —  mówi ł  Gregori,  —  przyp u
szczam też, że on jes t  zabójcą.  Jednocześn ie  
atoli rozumiem doskonale ,  że fakty te mogą  być 
przy pa dk ow em i  i że n o w a  ja k a  okol iczność może 
w sz y s t k o  do góry nogami  wywrócić .

—  Jakież  jes t  zdanie pańskie  co do noża  
St rakera?

—  Przysz li śmy do wniosku ,  że sam się 
zranił,  pada jąc na ziemię.

—  Przyjaciel  mój, doktór  Watson ,  zrobił to 
samo p izypuszczenie,  gd yśm y jechali koleją.  To 
w s zak że  świadczy przeciw Simpsonowi .

—  Bez wątpienia.  Nie ma na  ciele ani 
zadraśnięcia.  Tym czase m  poszlaki  w sys tk ie  prze
ciw niemu. Chodziło mu wielce o zgładzenie 
faworytk i n iepożądanej ;  podejrzenie o uśpienie 
chłopca pada  na  niego w zupełności ;  był na de 
szczu;  był uzbrojony  w ciężką laskę i w ręku  
zabitego znaleziono jego krawat .  Zdaje mi się, 
że m am y prawo  wys tąp ić  przeciw n iemu z o s k a r 
żeniem.

Holms pokręcił  głową.
—  W y r ok ow ani e  o tern jes t  p rzedwczesne .  

Pocóż by tedy w y prow adza ł  konia  ze stajni? Jeżeli 
chciał go skaleczyć,  mógł  to zrobić i w  stajni.  
Czy znaleziono drugi klucz w jego kieszeni? 
Kto mu sprzeda ł  opium spr os zk owane?  A co 
najważniej sza,  jakim sposobem,  nie znając miej
scowości ,  mógł  uk ryć  w  niej konia,  przytem
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ko n ia  t a k  p o w s z e c h n i e  z n a n e g o ?  J a k ż e  się t ło-  
m a c z y  co do t ego pap i e rka ,  k tó r y  chciał  dać  
s łużącej ,  by do ręc zy ł a  ch łopcu?

—  P ow ia da ,  że to był  pa p ie re k  dzies i ęcio-  
fu n t o w y .  Zn a l ez i o n o  i s to tnie w  k ieszen i  j ego 
u b r a n i a  b a n k n o t  tej  war tośc i .  Na inne  pa ń s k ie  
p y t a n i a  o d p o w ie d ź  ł a tw a .  Oko li ca by ła  m u  z n a 
na.  Mies zka ł  d w a  la t a  z r zę du  w  T a w is t o k u .  
O piu m p r zy w ió z ł  w ido cz n ie  z L o n d y n u .  Klucz,  
gd y  spe łni ł  j uż  zadan ie ,  był  nie p o t r ze b n y ;  
w y r z u c i ł  go  też z a p e w n e .  Koń,  być może,  leży 
gdzie  w  dole lub w  s t a ry c h  b ło tnych  w er te p ac h .

—  Cóż  m ó w i  o k r a w a c ie ?
P rz y zn a je  się, że j e s t  j ego  i pow iada ,  

że go  m u s i a ł  zgubić.  Z ja wi ła  się atoli  n o w a  
okol i czność ,  k tó r a  p o n ie k ą d  w yj aś n i a ,  j a k ie  miał  
w z g lę d e m  k o n i a  za mia ry .

Ho lms  n a s t r o s z y ł  u sz u .
—  O dn a l e ź l i ś m y  ś lad obozu  cy g a ńsk ie go ,  

k tó r y  się z n a j d o w a ł  w  odległości  mili od mie j sc a  
w y p a d k u ;  w  noc p o n i e d z i a ł k o w ą  był  t a m  je szcze ,  
w e  w t o r e k  zn i kną ł .  P r z y p u ś c iw s z y ,  że międ zy  
c y g a n a m i  i S i m p s o n e m  is tniało poro zum ie n ie ,  
p r z y c h o d z im y  do w n i o s k u ,  że koń  był  do nich 
p r o w a d z o n y ,  k iedy  S t r a k e r  go zdyba ł ,  i że być 
m oż e  u nich się t e raz  zna jdu je .

—  R o z u m ie  się, że to moż ebne .
—  O b s z u k a l i ś m y  w s z y s t k i e  b ło ta  dokoła ,  

lecz po c y g a na c h  n a w e t  ś lad  p rzepad ł .  Kazałem 
ta k ż e  p r ze t rz ąś ć  i p rz e pa t r ze ć  w s z y s t k i e  s t a j -
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nie i zagrody w Tawi s toku ,  tudzież całą okolicę 
w  promieniu dz ies ięc iomi lowym.

—  Zdaje się, że tu w pobliżu są  jeszcze 
inne stajnie?.

—  T a k  —  i to jes t  okoliczność,  k tó rą  mieć 
t rzeba  wielce na  uwadze .  Pon ieważ  Debora,  koń,  
na leżący do tych stajen,  był drugim faworytem,  
ko rzy s t n ą  było dla nich rzeczą, by zn ikną ł  
p ie rwszy  faworyt .  Beraj ter  Silas Braun poczy
nił wiele zakładów,  polegając na  sw y m  koniu;  
s to su nek  jego do biednego St r akera  nie był 
wca le  przyjazny: ta  rzecz była pe w n ą .  Pomimo 
jednak,  żeśmy przeszukal i  stajnie jak  na js ta ran-  
nej, nie znaleźl iśmy nic podej rzanego.

— Zupełnie nic?
—  Najzupełniej .
Holms wtul i ł  się głębiej w  poduszki  i umilkł;  

r oz m ow a  się przerwała.  Po kilku minutach  
podjechal iśmy do pięknego  domku,  s tojącego 
koło drogi, po bu dowane go  z czerwonej  cegły. 
Opodal  za par kanem  ciągnął  się budyne k  długi 
i nizki.  Dokoła —  aż do sk ra jó w horyzontu  
widniały błota i moczary,  paproc ią  poszyte,  w ię 
d nącą  i pożółkłą;  j ednos ta jność  wid oku  w jed-  
nem tylko miejscy przerywał  zarys  dalekich 
wież  T a w is to k u  i szereg d o m k ó w  na  zachodzie,  
gdzie były s tajnie Kepltońskie.  Wysz l i śmy w s z y 
scy z po wozu  prócz Holmsa,  który wciąż sie
dział z u t kw ionemi  w przes t rzeń  oczyma,  cał
kowicie pogrążony w myśleniu.  1 w tedy  tylko,
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gdym do tkną ł jego ram ienia, d rgną ł i w ys iad ł 
z powozu.

—  W ybacz pan, —  rzek ł do inspektora  
G regori’ego, k tó ry  datrzał na niego zdz iw iony ,—  
zam yśliłem  się.

Z oczu jego i z w yrazu  tw a rzy , ja, co zna
łem go tak dobrze, odrazu w yczyta łem , że za
gadka, k tó ra  nas dręczyła, została przez niego 
rozw iązaną; znaczenia je j a to li nie mogłem się 
dom yślić.

—  Panie Holm s! czy pan chce zaraz udać 
się na miejsce wypadku?

—  Przedtem pragnąłbym  zatrzym ać się tu 
trochę i zadać parę pytań, k tó re  mnie interesują. 
W szak prawda, że Strakera przeniesiono tu ta j?

—  T ak jest. Leży na górze. Ś ledztw o na
znaczone na ju tro . ♦

—  On s łuży ł u pana kilkanaście  lat, nie
prawdaż, panie p u łkow n iku?

—  T ak . B y ł sługą zawsze w zorow ym .
—  Przypuszczam , że zrob iliśc ie  panow ie

spis rzeczy, k tó re  znaleźliście w  jego kieszeni.
—  Rozumie się. Leżą one tu  w  sali. Je

żeli pan pragnie, może pan je obejrzeć.
—  Z całą przyjem nością.
W eszliśm y wszyscy do sali i zasiedliśm y 

przy okrąg łym  stole. Po c h w ili inspektor podał 
nam k ilk a  przedm iotów , któ re  w y ją ł z czw oro 
kątnego pudełka metalowego. Były to : pudełko 
zapałek, dw ucalow a ło jo w a  św ieczka, sakw a ze
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skóry  foczej, zawiera jąca  uncyę  tytoniu,  s rebrny  
zegarek  z łańcuszkiem złotym, ki lka papierów 
i nożyk  z t rzonkiem z kości słoniowej,  z ostrzem 
cienkiem i giętkiem,  wyro bu  fabryki  Wejsa  i S-k a  
w  Londynie.

—  Jaki  oryginalny nóż, —  rzekł  Holms, 
biorąc go i p rzypa t ru jąc  mu się z uw a g ą .  —  
Pon ieważ  są  tu ślady krwi,  p rzypuszczam,  że to 
ten sam, k tóry  był w ręku zabitego? Ten nóż, 
Watsonie ,  jeśli się nie mylę,  ma  związek  z w a s z ą  
profesyą.

1 ak  jest .  Je s t  to nóż, j akiego u ż y w a m y  
przy zde jmow aniu  k a ta r ak ty  ocznej,— odrzekłem.

—  Tak  też przypuszczałem.  Cienkie to 
ostrze przeznaczone jest  do subtelnej  roboty. 
Rzecz ciekawa,  dlaczego S t ra ke r  wziął  to ze 
so bą  podczas swej  nocnej  w yp raw y,  tern cie
kawsz a ,  że nóż się wcale  nie z am yka .

—  Ostrze to było w skó rzanym  futerale, 
k tóry  znaleźl iśmy niedaleko od t rupa  ofiary, —  
rzekł  inspektor.  — Żona  jego stwierdziła,  że no 
żyk  ten od kilku dni już leżał na tualetce i że 
S t r ake r  wzią ł go, kiedy wychodzi ł  z pokoju.  
Broń to na wroga  zaiste nie szczególna,  wziął  
to j edna k  widocznie,  nie mając nic innego pod 
ręką .

—  To możebne.  No, a te papiery?
—  Trzy z nich —  to rachunki  za siano. 

Tu oto —  polecenie p u łk ow ni ka  Rossa,  a tu —  
rach un ek  k ra wcow e j  na  trzydzieści  s iedm fun-
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t ó w  p ię tnaśc ie  szy l ing ów ,  od m a d a m e  L e s u r y e z  
z Ba n d s t r i tu  na  imię W i l i a m a  Derb i szura .  Pan i  
S t r a k e r  p ow iad a ,  że Der b i s zu re  —  przyjacie l  jej 
męża ,  i że l is ty do niego cz as am i  p rzychodz i ły  
na  ich imię.

Ho, ho! Ależ t a  pan i  Derb i szu re  m a  
g u s t a  n i ep ow sz ed n ie ,  —  z a u w a ż y ł  Holms,  p rze -  
g lądą ją c  r a c h u n e k .  —  D w ad z i eś c ia  dw ie  g w in ee  
j e d n o  u b r an ie  to do sy ć  wiele.  No, zda je  się, 
ż e ś m y  ju ż  w s z y s t k o  tu ta j  obej rzel i  i że t e raz  
m o ż e m y  się ud a ć  na  miej sce w y p a d k u .

G d y ś m y  wychodz i l i  z sa lonu ,  j a k a ś  n ie w i a 
s ta ,  k t ó r a  w id ocz n ie  czek a ł a  na  na s  w  k o r y t a 
rzu,  pos tą p i ł a  k r o k  n a p r z ó d  i s c h w y c i ł a  za  r ękę  
ins p e k t o ra .  1 w a r z  jej  była blada,  z a p ad ła ;  znać  
było,  że p r ze sz ł a  wie l k ie  nieszczęście.

Cóż? znaleźliście* ich p an o w ie ?  p o j m a 
liście? —  zapy ta ła .

—  Nie, pani  S t rak e r !  D o ty ch c za s  —  nie. 
Lecz oto p iz y b y ł  z L o n d y n u  pan  Holms,  żeby  
n a m  pomódz .  Niech pan i  będz ie  s p o k o j n ą ;  u c z y 
n i my  w s z y s t k o ,  co będzie w  nasze j  mocy.

Zda je  się, żem widz ia ł  p an i ą  n i e d a w n o  
w  P l imuth ,  na  j a k i m ś  p ikn i ku ,  pani  S t rake r !  
Czy t a k ?  —  za p y ta ł  Holms.

Nie, panie,  pan  się myli.
Pat rzc ie  p a ń s tw o !  Mógłbym przys iądz,  

że to pani  była.  Miała pani  na  sobie  s u k n i ę  
ko lo ru  n ieb ieskiego  z p r zy b r an ie m  z piór  s t r u 
sich.
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—  N igdy nie m iałam  tak ie j sukn i, proszę 
pana, —■ rzekła  zaskoczona.

—  Ha, w  tak im  razie om yliłem  się, —  
rzek ł H olm s; a przeprosiw szy ją  za sp raw iony 
n iepokój, w yszed ł w raz z inspektorem  z m ie
szkania. Nie uszliśm y jeszcze k ilku n a s tu  k ro 
ków , gdy znaleźliśm y się w  obrębie tego 
m iejsca, na którem  znaleziono trupa ; krzak, na 
któ rem  b y ł porzucony surdut, zna jdow ał się tuż 
w  pobliżu.

—  W szak prawda, że tej nocy nie było 
w ia tru?  —  zapyta ł Holms.

—  Nie! by ł ty lk o  deszcz dość duży.

—- W  tak im  razie su rdu t b y ł tu  złożony, 
i w ia tr  nie m ógł go aż tu  zapędzić.

—  Prawdopodobnie, by ł złożony.

—  To —  ciekawe. Ha, ha! Ależ tu  zie
m ia porządnie stratow ana. Bez w ątp ien ia, od 
pon iedzia łku  odcisnęło się tu  w ie le  śladów.

—  Bynajm nie j. Po łoży liśm y tu  z boku ma
ty  i na nich stojąc, oglądaliśm y.

—  W yborn ie .
—  Oto mam tu ta j w  to rb ie  jeden z butów , 

k tó re  b y ły  na nogach Strakera, jeden bu t F i- 
croya Simpsona i podkow ę Srebrzystej G w iazdy.

—  Kochany inspektorze! Przeszedłeś pan
sam siebie!

Holms w z ią ł torbę z rąk  inspektora  i p rzy 
sunąwszy matę, po łoży ł się na niej brzuchem,
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a podparłszy głowę łokciami, począł najuwa
żniej badać wszystkie ślady.

— Otóż to tak! —  w ykrzykną ł nagle. — 
A to co znowu?

Była to zapałka woskowa, do połowy spa
lona i tak błotem pokryta, że wyglądała, jak 
kawałek patyczka.

—  Nie rozumiem, jak mogłem to przeo
czyć, —  rzekł inspektor głosem niezadowolonym.

—  Bo też trudno ją  było dojrzeć w  błocie. 
Ja ją dla tego ty lko  znalazłem, żem jej szukał 
właśnie.

—  Jakto? Szukałeś je j pan?
—  Nie inaczej. Przypuszczałem, że znajdę 

coś w tym rodzaju.
W yją ł buty z worka i każdy z nich przykładał 

do śladów na ziemi. Potem obszedł całe to miejsce 
do koła i nawet podpełzał pod krzaki i paprocie.

—  Wątpię, czy pan co jeszcze znajdzie, —  
rzekł inspektor. Przepatrzyłem wszystko na
okół w  promieniu sto yardowym.

—  A! w takim razie, —  rzekł Holms, po
wstając z ziemi, —  nie śmiem sprawdzać po panu. 
Pragnąłbym jednakże, zanim się ściemni, przejść 
się trochę po błotach, a co się tycze tej podko
wy,- to biorę ją do kieszeni —  na szczęście.

P u łkow nik Ross, który zaczął już zdradzać 
oznaki zniecierpliwienia z powodu marudnego 
i drobiazgowego sposobu badania mego towa
rzysza, spojrzał na zegarek.
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—  Rad był bym, panie inspektorze, żeby 
pan ze mną powrócił, —  rzekł, —  chciałbym 
się jeszcze naradzić z panem co do paru rze
czy, a także co do tego, czy wykreślić mego 
konia z lis ty  kandydatów do biegów.

—  Rozumie się, że —  nie! —  rzekł Holms 
stanowczo, —  nigdy bym tego nie robił.

Pu łkow nik skłon ił się.
—  Dziękuję panu bardzo za radę, sir, —  

rzekł, —  czekamy na pana w domu biednego 
Strakera, gdy pan skończy przechadzkę; a wtedy 
pojedziemy wszyscy do Tawistoku.

To rzekłszy, skręcił wraz z inspektorem, 
ja zaś i Holms udaliśmy się na błota. Słońce 
już zapadało za stajnie Kepltońskie, blaskiem 
dogorywającym oświetlając pejzaż dokoła. Przy
roda atoli nie istniała tym razem dla mego to
warzysza. Szedł, pogrążony w głębokiej za
dumie.

—  Oto, o co chodzi, Watsonie! —  rzekł 
nareszcie. —  Porzućmy na chwilę pytanie, kto 
zabił Strakera, pomyślmy natomiast o tern, co 
się stało z koniem. Przypuśćmy, że w chw ili 
zbrodni, czy po je j spełnieniu, koń się w yrw a ł 
i uciekł; gdzież więc może być obecnie? Koń —  
zwierzę gromadne. Pozostawione swemu instyn
ktow i, albo powróciło by do Kings Pajlendu, 
albo pociągnęło do Kepltownu. Dla czego wno
simy, że nie ma go na błotach? Bowiem do tej 
pory już był by go kto zobaczył. Dla czego



—  29  —

cy ga n ie  nie mogl i  go  u p r o w a d z i ć ?  Bow ie m ci 
ludzie p rzy  pop ło c h u  n a j m n i e j s z y m  uc i e k ą ją  
w r a z  z o bo ze m,  byle  nie mieć  z a t a r g ó w  z po-  
l icyą.  Nie mogli  l iczyć n a  to, że k o n ia  s p r z e 
dadzą .  R y z y k o w a l i  by n a z b y t  wiele  i ni cby  nfe 
zyskal i .  W s z a k  t a k?

—  Gdz ież  on t edy?

P o w ie d z i a ł e m  ci już ,  że m u s i a ł  lub p o 
w ró c i ć  do Kings P a j l e n d u  lub uciec do Kepl-  
t a w n u .  W  Kings  Pa j lendz ie  go n iema ,  j e s t  z a 
t e m w  Kepl t awnie .  Z a w i e r z m y  tej hyp o tez ie  
i o b ac zm y,  d o k ą d  nas  zawiedz ie .  T a  część 
błota,  j a k  mórwił in spe k to r ,  j e s t  s u c h a  i t w a 
rda.  W  k i e r u n k u  j e d n a k  do K e p l t a w n u  p o 
chy la  się znacz n ie  i z t ą d  n a w e t  widać ,  że j e s t  
t a m  wie lk ie  wgłęb ien ie ,  k tó re  w  poniedz ia łek  
w ie c zo r em  m us i a ło  być ' n ap e łn io n e  w od ą .  J e 
żeli n a s z e  p r z y p u s z c z e n ie  j e s t  s łu s zn e  i ko ń  t ę 
dy uciekał ,  to w i n n i ś m y  zna leść  t am jego ślady.

Sz l i śm y  do sy ć  s z y b k o  i w ła ś n ie  zb l i ży l iśmy  
się do wgłęb ien ia ,  o k tó r e m  by ła  m o w a .  Z p o 
lecenia  H o lm sa  ud a ł em  się n a p r a w o ,  on zaś  p o 
szed ł  na  l e wo ;  nie u sz ed łe m  j e d n a k  j e szcze  s tu  
k r o k ó w ,  j a k  us ły s za łe m ,  że w o ła  na  mnie,  
a o b e j r z a w s z y  się, u j r za łem,  że m a c h a  n a  mnie  
r ę k ą  p r zy w o łu ją c .  Na ziemi wi lgo tne j  był  w y 
r aź n y  ś l ad koń sk i ,  a p r zy ło ż o n a  p o d k o w a  p a 
s o w a ł a  w  zup ę łnośc i .

—  Niech żyje  w y o b r a ź n i a !  —  w y k r z y k n ą ł  
Holms.  —  To  j edno,  czego b r a k  G e g o r i ’emur .
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O d tw o rzy liśm y sobie w  w yobraźn i, co mogło na
stąpić, i postępow aliśm y podług je j w y tw o ru ; 
okazało się ostatecznie, żeśmy nie chyb ili. A te 
raz chodźmy dalej!

Przeszliśm y tę część b ło tn is tą  i w ysz liśm y 
na suchy teren; potem jeszcze ćw ierć m ili, zno
w u  b łoto i znow u te same ślady. Potem na 
przestrzeni pół m ili zginęły, aż ukaza ły się zno
w u  ko ło  samego Kopltaw nu. Holms p ie rw szy 
je zauw ażył i w skaza ł tryum fu jąco . Tuż koło 
ś ladów  końskich  by ły  drugie —  ludzkie.

—  Ależ tu  nie ty lk o  końskie  ślady, —
w y k rz y k n ą łe m .

—  Ma się rozumieć. Przedtem ato li by ły  
ty lk o  końskie. Aha! a to co?

Ślady podwójne naraz się u rw a ły  —  a opo
dal znow u się znaczyły w  k ie run ku  do Kings 
Pajlendu. Holms i ja  zaw róc iliśm y. Holms m ia ł 
oczy u tkw io ne  w  te ślady, ja  ato li spojrzałem 
nieco na stronę i ku  w ie lk iem u  memu zdz iw ie 
n iu zauważyłem , że te same ślady znów  się 
zw racały, idąc w  poprzednim  k ie runku .

—  D zięki stokro tne, W atsonie, —  rzek ł 
Holms, gdym zw ró c ił mu na to uwagę, — oszczę
dziłeś nam kaw a ł spaceru bezcelowego; teraz 
i my śm iało możemy zawrócić.

Nie długo nam w ypadło  dybać tem i ślada
mi. Kończyły się na drodze asfaltowej przed 
w ro tam i sta jn i kep ltaw ńsk ie j. G dyśm y się zb liży li 
ku  sta jn i, w yskoczy ł ku  nam groom i k rz y k n ą ł:



—  Czego  tu  po t rze ba?  Pro sz ę  się w y n os ić !

Chc ia łem się ty lk o  dowiedz ieć ,  r zekł
Holms,  s i ęgając  do k ieszeni ,  —  czy z a s t a n ę  p a 
n a  S i l a sa  B r a u n a  —  ju t r o  o pią tej  z ra n a?

—  Natura ln ie ,  sir! Jeżeli  k to  tu  r an o  w s t a 
je, to n a p e w n o  on.  Ale oto idzie, niech sir  
z nim p o m ó w i .  Nie, nie! dz ię ku j ę  bardzo,  sir, 
ale p r zy j ąć  nie mogę .  G d y b y  zobaczył ,  że b io
rę pieniądze,  w y p ę d z i ł  by  mnie  od razu .  Po tem,  
gdy  nie będzie widział. . .

P o d c z a s  gdy  Holms  c h o w a ł  z p o w r o t e m  do 
k ieszen i  s z t u k ę  p ó łg w in e jo w ą ,  z w r ó t  s ta jni  
w y s z e d ł  cz łek w  pełni lat  ze s z p ic r u tą  w  dłoni.

—  Cóż  to jest ,  D a w s o n ?  Mówi łem,  żeby 
nie r o z m a w ia ć !  W r a c a j  do sw oje j  robo ty !  A p a 
n om  tu  czego po trzeba,  do s tu  dy ab łó w!

—  Chc ia łby m zam ie n ić  z p a n e m  s ł ów  p a 
rę,— rze k ł  Holms  najpotulniej .

— Nie m a m  czas u  n a  r o z m o w y  z w łó c z ę 
gami.  O b cy m  w s t ę p  tu w z b r o n io n y .  W y n o s ić  
się, bo k a ż ę  spuśc ić  psy  z ł a ń cu ch a!

H olm s  pochyl i ł  się nieco n a p r z ó d  i s z e p n ą ł  
coś  do u c h a  bera j t e rowi .  O w  z a d r ża ł  i p o c z e r 
w ie n ia ł  aż do białek.

To  fałsz! -  w y k r z y k n ą ł .  — Pod łe  k ł a m 
s t w o!

— Pięknie !  Ale s w o j ą  d r o g ą  m o ż e b y ś m y  
o tern pomówi l i .  T u  — przy  w s z y s tk ic h ,  czy na  
o s ob n oś c i :  j a k  pa n  woli?



— Proszę! Niech pan pozwoli  ze mną! 
Holms uś mi echną ł  się nieznacznie.  „Przepra
szam cię, Watsonie,  że chwilę cię tu zatrzymam*',  
— rzekł  do mnie.

— A teraz jes tem na  pańskie  usługi,  panie 
Braun!

Po upływie co najmniej  dwu dz ie s tu  minut  
powróci ł  Holms razem z bera j te rem. Nigdym 
nie widział,  by w  tak krótk im czasie mógł  się 
t ak  zmienić człowiek,  j ak  Silas Braun.  Twarz  
miał bladą, j ak  płótno, na  czole pot  się kroplił  
i ręce tak  mu się trzęsły,  że szpicruta  dygo
tała, j ak  wichrem miotana.  Z da wn ego  hardego 
obejścia nie pozostało ani cienia; j ak  pies, ba
cznie, potulnie pat rzał  w tw arz  swego pana.

—  Wszys tko ,  co pan rozkazał ,  w y k o n a m  
najzupełniej ,  — rzekł  pokorn iu tko .

— Byle tylko — skrupula tn ie ,  — rzekł  Holms, 
patrząc mu w oczy natarczywie.

—  Najskrupula tnie j ,  j ak  pan rozkazał!  Zo
s tanie zapr ow adzony na  miejsce. Czy zmienić 
zabarwienie?

Holms chwi lkę  pomyślał ,  a potem nagle 
się roześmiał .  „Nie! nie potrzeba!** rzekł. „ Na
piszę do pana  w tej- sprawie.  Ale jeżeli mnie 
pan oszuka ,  to...“

—  Niech pan będzie spokojny  i zaufa mi 
najzupełniej!

—  Masz pan s trzedz jej, j a k  oka  w  gło
wie, aż do tego dnia!
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—  Może pan być pe w ny  zupełnie!
—  Tak,  j es tem tego pewien.  Ju t ro  zaś 

dowiesz  się pan o mnie.

Skręcił  nagle i odszedł,  nie tk n ą w s z y  drżą
cej ręki, k tóra  się ku niemu wyciągnęła.  Po
szl iśmy z powrotem w k ie runku  Kings Paj lendu.

—  Nigdym jeszcze nie spotka ł  większego  
łotra od tego Silasa Brauna!  —  zauw aży ł  Holms.

—  Więc koń u niego?
—  Z począ tku  chciał się zapierać,  ale mu 

tak  szczegółowo odtworzyłem krok  za krokiem,  
co robił tego ranka,  że jes t  najpewniejszy,  iż 
byłem przy tern. Zwróc iłeś już prawdopodobnie  
uw agę  na  to, że ślady ludzkie odpowiada ją  
w zupełności  kształ towi jego bu tó w z wązkiemi 
nosami.  Prócz tego nikt  inny nie ważył  by się 
na  to. Opisałem mu ze wszys tk iemi  szczegó
łami, j ak  rankiem w sta wsz y ,  t rybem zwyk łym 
wyszedł  za w ro ta  i p ierwsza  rzecz, j a k ą  był 
uj rzał  na  błotach, był koń;  j ak  poszedł  za nim 
i ku wie lk iemu zdumieniu po centce białej na  
łbie poznał,  że to była ta, k tóra  się zwała  „Sre
brzys tą  Gwiazdą"  od tej właśnie  centki. Traf  
ślepy daw ał  mu w ręce konia,  który jeden tylko 
mógł  współzawodniczyć  z tym, na  k tórego on 
wie lką  s t a w k ę  postawił.  Opowiedziałem mu n a 
stępnie,  j ak p ie rwszym odruchem myśli jego 
było, żeby odprowadzić konia właścicielowi; j ak  
pok usa  podszepnęła  mu kradzież,  j ak zmogła 
nareszcie;  j ak  wziął  konia,  zaprowadził  do Kepl-

3
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t a w n u  i schował .  Gdym mu to w szys tk o  od- 
zwierciadlił ,  p rzyzna ł  się nareszcie,  dbając już 
tylko o swoję  skórę.

—  Ale przecież stajnie w Kepl tawnie rewi
dowali?

—  Ha, ha! To sądzisz,  że taki s tary wyga  
nie potrafi zatrzeć ś ladów swego sze lmos twa?

—  Ale jakże?  pozos tawiasz  konia  w jego 
rękach? przecie go może ska leczyć  lub przy
prawić o j a k ą  u łomność?

—  Mój drogi! Będzie go strzegł, j ak  oka 
w głowie! Wie dobrze,  że od tego zależy jego 
w ła sn a  całość.

—  Zdaje się, że pu łk own ik  Ross  nie n a 
leży do tych, k tórzy lekko takie  sp ra w y  t r a k 
tują.

—  Ach! nie chodzi mi o pu łk ow nik a  Rossa!  
Robię zawsze ,  j ak  mi się podoba i nie myślę 
wcale  opowiadać  wszystkiego,  co wiem. Na 
tern polega moja wyższość  śledcza, jako osoby 
prywatne j .  Nie wiem, czyś zwrócił  uwagę ,  ale 
p u ł kow nik  nie był względem mnie osobliwie 
grzeczny,  mam zamiar  przeto zabawić  się nieco 
jego w ła snym  kosztem.  Prz edewszys tk iem,  nic 
mu nie m ów  o koniu.

—  Naturalnie,  jeżeli tego pragniesz.
—  A zresz tą  koń, n a w e t  tak  znamieni ty,  

g łu ps twem jes t  wobec pytania,  kto zabił Stra-  
kera.
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—  P r z y p u s z c z a m ,  że t e raz  tern się za j 
mi e sz  gor l iwie .

—  Mylisz się, dzis iaj  w r a c a m y  do L on d yn u .
Byłem w p r o s t  p r z e r a ż o n y  s ł o w a m i  meg o

d r uh a .  B a w i m y  za le dw ie  od pa ru  godzin  w  De-  
w o n s z u r e ,  ś l e d z t w o  t a k  św ie tn ie  rozpoczę te  
i n a r a z  —  cofa się od  dal sze j  pracy,  chce  w r a 
cać:  t e g o- m  nie móg ł  po jąć  zupe łnie .  Aż do 
s a m e g o  d o m u  be r a j t e r a  nie mogłem  w y d o b y ć  
z  niego ani  s ł o w a  w y ja ś n i en ia .  P u ł k o w n i k  
i i n s p e k t o r  czekal i  j uż  na  n a s  w  salonie.

—  J a  i mój  przyjacie l  w r a c a m y  w ie c z o r n y m  
poc iąg iem do L o n d y n u ,  —  rzek ł  Holms.  —  N a
ły k a l i śm y  się do s y t a  p ię k n eg o  p o w i e t r z a  t u t e j 
szego!

I n s p e k to r  o tw o r z y ł  sz e r o k o  oczy,  p u ł k o 
w n i k  u ś m i e c h n ą ł  się szyderczo.

—  Więc pan  nie m a  nadzie i  na  w y k r y c i e  
zabó jc y ,  —  zapy ta ł .

Ho lms  w z r u s z y ł  r am io nam i .
—  W i ad om o ,  k ło po tu  będzie nie mało,  z a 

n im  się w y k ry j e ,  —  rzek ł  do sy ć  niedbale ,  —  
m a m  atoli  nadzieję,  że ko ń  p ań s k i  będz ie  się 
śc igał  w e  w t o r e k  —  i dla  t ego p r osz ę  p a n a
0 p r z y g o t o w a n i e  od po w ie dn ie g o  dżok ie ja .  A p r o 
pos ,  czy m o g ę  p ros ić p a n a  o fotograf ię  D żo na  
S t r a k e r a ?

I n s p e k to r  w y ją ł  fotograf ię  ze sw e j  k ie szen i
1 po d a ł  j ą  Holmsowi .

—  Ko ch a ny  pan ie  Gregori !  u p r z e d z a s z  pan
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po prostu,  moje życzenia! Przeproszę  jeszcze 
p an ó w  na  chwilkę,  ale muszę  zadać ki lka py 
tań służącej.

—  W yzna m  otwarcie,  żem się rozczarował  
co do tej znakomi tości  londyńskiej ,  —  rzekł  
p u ł kow nik  Ross,  gdy Holms wysz ed ł  z pokoju,  
—  wiemy te raz a k u r a t  tyle, co bez niego,

—  No, ale przecie przyrzekł  panu ,  że koń 
pański  będzie się ścigał we  wtorek.

—  Tak!  przyrzekł ,  to p r a w d a , —  rzekł  pu ł 
ko w n ik  głosem niechę tnym,  —  ale sw o ją  drogą,  
j abym wolał  konia,  niżli przyrzeczenie.

Już  chciałem s tanąć  w  obronie mego przy
jaciela, gdy on sam wszedł  do pokoju.

—  No, panowie! —  rzekł  do nas,  —  je
s tem gotów do wyjazdu.

G dy byśm y się sadowili  w powozie,  naraz  
Holmsowi błysnęło coś widać do głowy.  Pr zy
wołał  chłopca, który nam posługiwał,  i z ap y 
tał go:

—  Czy macie tu owce na  folwarku?
—  A jakże!  są, panie!
—  Kto ich dogląda?
—  Ja, panie!
—  Czy nic nadzwycza jnego  nie z a u w a ż y 

łeś pośród  nich osta tn iemi czasy?
—  Nic, panie! chyba  —  że trzy sztuki  k u 

leją od n iedawna.
Dostrzegłem,  że Holms ogromnie ucieszył  

się tą  wieścią:  zatarł  ręce i roześmiał  się głośno.
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—  Cudownie, wyśmienicie, mój Watsonie! 
—  rzekł, szczypiąc mnie w rękę. —  Panie Gre- 
gori! Toż zwróć pan uwagę na tę epidemię 
szczególną! No! Jazda!

Pu łkow nik wyrazem swej twarzy aż nadto 
zdradzał niewiarę w sztukę mego przyjaciela, 
natomiast inspektor Gregori żywo się przejął 
wskazówką.

—  Sądzisz pan, że to rzecz godna uwagi?
—  Najbaczniejszej.
—  Może jeszcze jak i szczegół, coby ważył 

w  tej sprawie?
Zwróć pan uwagę na zachowanie się 

psa podczas owej nocy.
—  Ależ pies był najspokojniejszy!
—  Otóż to właśnie! — rzekł Holms.

W dwa dni później Holms i ja siedzieliśmy 
znowu w wagonie i jechaliśmy do Wiczesteru 
na wyścigi. Na dworcu czekał na nas pułko
w nik, by zawieść nas w swoim powozie na 
miejsce wyścigów.

Iw a rz  jego była poważna i surowa, zacho
w yw a ł się sztywno i ozięble.

—  No, i nie oglądałem dotychczas swego 
konia! —  rzekł do Holmsa.

—  A czy poznasz go pan przynajmniej, 
gdy zobaczysz? —  zapytał Holms.

P u łkow nik obraził się.
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— Dwadzieścia lat bywam na wszystkich 
wyścigach i nikt mi dotychczas nie robił ta 
kiego zapytania! Lada dziecko go pozna po bia
łej centce na łbie i po srokatych przednich 
nogach.

— Czy „obstawiony" pański koń?
—  Wyobraź pan sobie, s tawek wciąż przy

bywa, nie rozumiem, doprawdy, jak to sobie 
tłomaczyć.

— Hm! — rzekł Holms,— musiał już ktoś 
przewąchać, o co chodzi. To jasne.

Zbliżyliśmy się do toru i rzuciliśmy okiem 
na program wyścigowy. Oznajmiał — co nas tę
puje:

„Nagroda Wessekska.  50 s u w e- '  
renów każdy h. st., i 1000 suwere- 
nów nagroda specyalna. Dla cztero
latków i pięciolatków. Druga na
groda — 300 funtów ster. Trzecia 
200 funt. st. Bieg: mila i pięć ósmych.

1). „Murzyn", p. Newtona (cza
pka czerwona, kur tka  bronzowa).

2). „Pudżilast", pułkownika Wa- 
reghausa (czapka niebieska, kurtka 
niebieska z czarnem).

3). „Debora lorda Bekutora (czap
ka i kur tka  żółte).

4). „Srebrzysta Gwiazda" pułko
wnika Rossa (czapka czarna, kurtka 
czerwona).
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5). „Iris" hr. Belmorala (pasy
czarne  i żółte).

6). „Rasper" ,  lorda Singlforsa 
(czapka  ama ranto wa,  ku r tk a  czarna).

— Co to takiego? —  w yk rz y k n ą ł  Ross.  
„Srebrzys ta  gwiazda"  ściga się?

—  Widocznie,  —  rzekłem. —  Ogółem, sześć
koni.

— Tak!  i wszys tk ie  już wyszły.  A więc 
i mój koń musi  być na torze! Gdzież on tedy?
Nie widzę! — gor ączkow ał  się pu łkownik.

Zaraz,  zaraz. Oto już pięciu przejechało,  
otóż i szósty,  to on zapewne.

Gdym mówił  te słowa,  p rzegalopował obok 
nas  gniady koń, a nim siedział dżokiej,  ubrany  
w ba rw y  pułkownika :  czapka  czarna,  ku r tk a  
czerwona .

Ależ to nie mój koń! — krzykną ł  puł 
k ow n ik .  — W sz ak  niema ani jednego białego 
włoska!  Coś pan urządził,  panie Holms?

Cierpliwości! poczeka jmy na w yn ik  w y 
ścigów! — rzekł  Holms na jspokojnie j .  Przez 
pięć minut  biegu nie ode jmował  od oczu lornetki,  
k tó rą  wziął  odemnie.  — Wybornie,  znakomicie!  
Cu d o w n y  start!  — rzekł nagle. Oto już '  na  za 
kręcie, dobiegają do mety!

Z powozu naszego widać było wszys tko ,  
j ak  na dłoni. Konie biegły tak  równo,  
że można  je było wszys tk ie  nakryć  jedną  
płachtą.  Wkrótce  atoli poczęły w y s u w a ć  się



zwo lna  barwy stajni kepl tawńskie j .  Nie długo 
j edn ak  przodowały .  Gdy przebiegały koło nas, 
Debora była już  druga.  Prowadził  koń pu łk o
wn ik a  Rossa ,  który nagle się odsądzi ł  o jakie 
sześć ya rd ó w  i w tym s t o s u n k u  zakończył  start.  
Druga  przysz ła  Debora,  trzeci — koń hr. Bel- 
morala.

— Koń mój zdobył  nagrodę,  — w y k rz y k n ą ł  
pu łkow nik ,  — przyznam się, nic a nic z tego 
nie rozumiem.  Czy nie u w a ż a  pan,  panie Holms, 
że pora już nareszcie rozwiązać  tę zagadkę?

—  Ależ naturalnie,  pu łkow niku!  Dowie się 
pan wszystkiego.  Tym czasem  chodźmy do konia.

G dyś m y  zbliżyli się do zagrody,  gdzie w a 
żono konie i dokąd  mieli dostęp właściciele k o 
ni, oraz nieliczni sportowcy,  Holms, w sk azuj ąc  na 
konia-zwycięzcę ,  rzekł:

—  Dostatecznie,  byś pan kazał  sp i ry tusem 
zmyć łeb i nogi konia.  Obaczysz pan wtedy,  
że to d a w n a  p a ń sk a  „Srebrzys ta  g w ia z d a ”.

—  Co pan mówi?!

—  Pozwoli łem sobie puścić ją  na  biegi 
w  tak im stanie,  w jakim odnalazłem.

—  Aleś pan czarodziej,  doprawdy,  kochany  
panie Holms! Koń, zdaje się, zdrów i nietknięty.  
Nigdy, zda się, nie był rzeźwiejszy!  Czuję się 
bardzo zaws tydzony m,  żem zwątp ił  w p a ń s k ą  
sztukę.  Wyświadczyłeś  mi pan wiele, zwraca jąc
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t ego konia .  R a d  j e d n a k  by łb ym jeszc ze  bardziej ,  
g d y b y ś  pa n  od na la z ł  zab ó jcę  D żo n a  S t r a ke r a .

J u z - e m  go  odna laz ł ,  —  rzek ł  Holms  
spoko jn i e .

P u ł k o w n i k  i j a  sp o j rz e l i ś my  n a  niego zdz i
wien i  .

—  Z na l az ł eś  pa n?  gdzie?  Kto on j e s t?
—  T u  jest .
—  Gdz ie?  tu?
—  Ależ tu  —  obok!
P u ł k o w n i k  za cz e r w ie n i ł  się gn ie wni e .

W ie m  o tern, parne Holms,  żem wiele 
p a n u  o b o w ią z an y ,  —  rze k ł  h a m u j ą c  się,  —  m u 
szę  j e d n a k  p a n u  ośw ia d cz yć ,  że p o w ie d z en i e  
p a ń s k i e  u w a ż a m  za  ż a r t  n i e sm a cz ny .

Holms  p a r s k n ą ł  ś m i e c h e m .
Z a p e w n i a m  pana ,  że m nie mia ł  p a n a  

n a  myśl i ,  p u ł k o w n i k u !  —  rzek ł  weso ło .  —  Z a 
bójca  stoi  tu ż  za  pa n e m .

T o  rzek ł szy,  o d w ró c i ł  się i po łoży ł  r ęk ę  na  
szyi  kon ia .

—  Koń?! w y k r z y k n ę l i ś m y  obaj  j e d n o c z e 
śnie.

- Koń,  w e  w ła s n e j  postaci !  N a d o m i a r  
do dać  m u sz ę ,  że w in a  j ego  zna cz n ie  się u m n i e j 
sza,  działa ł  b o w i e m  jedyn ie  w  obr on ie  w ła s n e j  
całości  i w ł a s n e g o  hon or u .  Co się tycze  D żo na  
S t r a k e r a ,  to ty l ko  rzec mogę ,  że nie w a r t  był  
p a ń s k ie g o  zaufania .  Ale oto d z w o n e k .  A p o 
n ie w a ż  m a m  z a m i a r  w y g r a ć  j e szcze  n a  tych
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wyścigach,  odkładam przeto opowiadanie  na 
chwilę wolniejszą.

Tegoż  wieczoru,  g d yś m y  we trzech,  Holms, 
ja i pu łkownik ,  wracal i  pociągiem do Londynu,  
nie zauważy l i ś my  nawet,  j ak  czas nam przeleciał,  
bowiem Holms opowiada ł  nam szczegóły w y 
p adku  w Dartmurze ,  j ak  również  te drogi, któ-  
remi zdążał  do wykryc ia .

—  Dziś to mogę  powiedzieć,  —  w ta je m n i 
czał nas,  —  że przeświadczenie ,  jakie wyrobi łem 
sobie o tym w y p a d k u ,  czytając sprawo zda n ia  
gazet,  było z g ru nt u  fałszywe. Można by było 
— m nie ma m — wyc iągnąć  z nich prawdę ,  gdyby 
nie obfitość tych szczegółów,  k tóre ją  maskow ały .  
Jechałem na  miejsce w y p a d k u  z całem pr ześw ia d
czeniem, że Ficroy S impson — jest  is totnym za 
bójcą, chociaż zdawałem sobie najzupełniej  sp ra 
wę  z tegopże podejrzen ia  przeciw n iemu nie są 
dos ta teczne .

—  G dyśm y we  czterech jechali powozem 
i gd yś m y  zbliżali' się do domu beraj tera,  myśli  mej 
narzuci ł  się rap townie  szczegół z baraniną .  P a 
miętacie zapewne,  żem b y ł  w ted y  bardzo roz
ta rgniony i żem pozosta ł  w powozie,  gdyście 
już w sz ysc y  wyszli .  Nie mogłem się dość n a 
dziwić, żem fakt  t ak  w a ż n y  pozos tawia ł  do tych
czas bez uwagi.

—  Przyznam się panu,  że i te raz jeszcze 
nie wiele rozumiem,  —  rzekł  pu łko wn ik .
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—  Otóż —  było to pierwsze ogniwo, ko
niec nitki tego kłębka, który mnie dalej popro
wadził. Bo proszę rozważyć. Proszek opium 
nie jest rzeczą, która nie ma smaku. Smak je
go nie jest nieprzyjemny, bądź co bądź jednak 
bardzo wyraźny i zastanawiający.  Gdyby był 
dosypany do innej jakiej potrawy, smak był by 
go zdradził odrazu. Pieczeń barania smak ten 
pochłania w zupełności. Rzecz prosta, że Ficroy 
Simpson nie mógł chyba tak zarządzić, żeby 
dnia tego w domu berajtera było właśnie to 
danie na wieczerzę; tak jak mniej jeszcze pra
wdopodobne, by dnia tego wsypał  ów proszek 
wypadkowo,  bez przygotowania.  To upada bez
krytycznie. Simpson tedy pozostaje zupełnie na 
stronie, a cała nasza uwaga ma się teraz sku 
pić na Strakarze i na jego żonie, bowiem oni 
jedni mogli dnia tego zadysponować na wiecze
rzę baraninę. Opium zostało wsypane wtedy, 
gdy byra już wydzielona porcya dla dyżurującego 
chłopca; to widocznem jest z tego, że dwaj inni 
chłopcy jedli baraninę bez żad.iy ch złych następstw. 
Któż mógł mieć dostęp do jadła wydzielonego — 
tak, żeby służąca nie spostrzegła?

—• Zanim rozwiązałem to pytanie, -zwró
ciłem uwagę na tę okoliczność, że w noc tę 
nie szczekał pies zupełnie. To, co tam zaszło 
dnia tego z Simpsonem, wskazuje dokładnie, że 
pies był w stajni; tymczasem, gdy ktoś wcho
dził do stajni i gdy wyprowadzał  konia, pies.
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nie szczeka ł  zupełnie,  byli by się bowiem po
budzili chłopcy na  st rychu.  Widocznie tedy, że 
ów gość nocny był psu  dobrze znany .

—  Byłem tedy przekonany,  że Dżon Stra-  
ker chodził  w  nocy do stajni  i że wyprowadz i ł  
konia.  Lecz w jakim celu? Cel był widocznie 
nie bardzo zaszczytny,  bo pocóż by miał u s y 
piać własnego  sługę. Mimo to nie mogłem się 
dobić ładu. Zdarza  się nieraz,  że bera jte rowie  
zarab ia ją  ogromne sumy,  s tawiając  przeciw w ła 
snym  koniom,  a to przy pomocy swy ch  a jen
tów,  sami zaś  c zuw a ją  wtedy  nad tern, żeby 
koń ich nie wziął  nagrody.  Czasami  do tych 
s p ra w e k  przypuszcza  się dżokieja.  Czasami  zno
wu  u ż y w a  się ś ro dkó w  bardziej  pewnych  i —  de 
l ikatnych.  Co było w tym razie? Miałem n a 
dzieję, że zawar to ść  kieszeni  naprowadzi  mnie 
na  ślad.

—  Ta k  się stało w istocie. Pamiętac ie  p a 
nowie zapewne,  jaki to dz iwny nóż zna jdował  
się w ręce zabitego. Nóż ten najoczywiściej  nie 
był użyty do obrony.  Nóż taki,  j a k  oświadczył  
nam doktór  Watson ,  służy do bardzo subtelnych 
i bardzo t rudnych  operacyj  na  ciele. W noc tę 
miał właśnie  spełnić takie zadanie.  Wiadomo 
zap ew ne  panu,  panie pu ł kowniku ,  z p rak tyki  
gospodarsk ie j ,  że na nodze końskiej  w pewn em  
miejscu pod pęc iną  można  zrobić drobniutkie 
cięcie, od którego  po krótk im czasie nie zos ta 
nie na jmnie jszego śladu. Po upływie atoli pe-
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wnego czasu koń zaczyna kuleć;  przypisuje się 
to zazwyczaj ,  w braku  ś ladów wyraźnych ,  lub 
chwi low emu rozdęciu żył lub reumatyzmowi ,  ni
gdy zaś ludzkiemu łotrostwu.

—  A gałgan! n ikczemnik!  —  oburzył  się 
pułkownik .

—  Tern się właśn ie  t łomaczy,  dla czego 
S t raker  postanowi ł  wyprowadzić  konia nieco 
dalej na błota. Zwierzę  tak czujne na pewno by 
pobudziło wszystk ich,  gdyby poczuło ukłucie no 
ża. Dokonać  tego swobodnie  można  było tylko 
gdzieś dalej, na o twar tem powietrzu.

— Ślepy byłem! —  w y k rz y k n ą ł  pułkownik.
Oto na co zażądał  odemnie świecy i za 

pałek!

Niewątpliwie.  Rozpa t rzywszy  jego rze
czy, udało mi się nie tylko wy kr yć  sposób 
zbrodni,  lecz i wyśledzić m ot yw y tej zbrodni.  
J a k o  osoba  prywatna,  wie pan zapewne,  panie 
pułkowniku ,  że nikt  w swej własne j  kieszeni 
nie nosi cudzych rachunków.  Dosyć ma chyba  
swych własnych .  Odrazu zrodziło się podej
rzenie w mej głowie, że S t raker  ma dwie rodzi
ny, że kogoś u t rzymuje  sw y m  kosz tem. Cyfra 
na rachunku  była znaczna,  zawar tość  w s k a z y 
wała,  że wchodzi  w grę kobieta;  nadto kobieta 
z gustami  nie byle jakiemi.  Choć byś my byli na j 
hojniejsi względem naszych podwładnych ,  t r u 
dno przypuścić,  by mogli oni su mp tem naszej  
hojności obs ta lo wywać  suknie  po 20 gwinei.
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Rozpyta łem panią  S t ra ke r  o to ubranie,  rzecz 
prosta,  tak,  że nie mogła się niczego domyślić 
—  i p r ze k o n aw sz y  się, że sukni  tej nigdy nie 
widziała,  byłem już zgoła n a .  t ropie:  pozostało 
tylko zano to wać  sobie adres  krawcowe j ,  p o k a 
zać jej fotografię S t r akera  —  i mi tyczny Debo- 
szure zostanie wyświe tlony .

—  Potem w s z y s tk o  już było jasnem.  S t ra 
ker  zaprowadzi ł  konia  do jaru,  zkąd światło 
świecy było n iewidz ialnem.  Simpson,  ucie
kając przed psami,  zgubił  k rawat .  Straker,  p ro
wadząc  konia,  natrafił  na k r a w a t  i podniósł  go; 
miał może zamiar  przewiązać  nim nogę konia 
i w tym celu t rzymał  go w ręku.  Doszedłszy 
do jaru,  zaszedł  z tyłu konia  i zapalił  światło.  
Koń, p rzes t raszony  r ap t ow nym  blaskiem, prze
czuwając  zarazem,  że coś złego się święci,  w ie rz 
gnął  nogą  i s ta lo w ą  p o d k o w ą  utrafił  w skroń  
S trakera.  Ow, nim zabrał  się do konia,  nie bacząc na 
deszcz, zdjął surdut ,  by poręczniej  mu było przy 
robocie. Gdy upada ł  od uderzenia  kopyta,  t rzy
mał  lancet  w dłoni; upadł  t ak  szczególnie,  że 
lancet  wbił  mu się w biodro;  był jeszcze tyle 
przy tomny,  że cofnął l ancet  od rany i tym spo 
sobem z a m a s k o w a ł  ten czyn własnoręczny,  choć 
w y padk ow y.  W sz ak  jasne  to wszys tko ?

—  Ja  sądzę! —  zawołał  pułkownik.
—• T a k  jasne , j ak  byś pan był naocznym 

świadkiem!
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Os ta tn i  atoli  mój  d o m y s ł  w a r t  był  w s z y 
s tk ich  pop rzedn ich .  Wi edz ia ł em  o tern dobrze,  
że taki  s p r y t n y  i p r ze zo r n y  cz łowiek,  j a k  S t ra ke r ,  
nie w a ż y ł  by  się d o k o n a ć  op eracy i  na  k on iu  bez 
u pr ze dn i e j  p róby.  Na kim tedy  d o k o n a ł  tej p r ó 
by? S p o s t r z e g ł e m  w y p a d k i e m  o w c e ;  za py t a ł em  
w t e d y  ch łopca ,  j a k  się m a ją  te owce ,  i d o w i e 
d z i a w s z y  się,  że pa rę  z nich kuleje ,  by łem już  
p e w n y  swego .

Prześ l i cz n ie - ś  pa n  to w s z y s t k o  ro zm o -  
tał,  pan i e  Holms!

—  P o w r ó c i w s z y  do L o n d y n u ,  u d a ł em  się 
n a t y c h m i a s t  do k r a w c o w e j ;  po zn a ła  od ra z u  z fo
tografi i  S t r a k e r a  i n a z w a ł a  go D e b o s z u r e m - 
oś w ia d c z y ła  p rzy te m,  że m a  żonę  s z y k o w n ą ,  
k tó r a  lubi się boga to  ub ierać.  Nie w ą t p i ł e m  ju ż  
ani  na  chwi lę,  że to o n a  w ła ś n ie  w c ią g n ę ł a  
w  długi  S t ra ke ra ,  p rzy czy n ia jąc  się do zb rodni .

—  W s z y s t k o - ś  n am  pan  wyjaśn i ł ,  pan ie  
Ho lm s ,  p rócz j ednego ,  —  rzek ł  p u łk o w n ik .  —  
Gdz ie - ś  zna laz ł  kon ia?

Koń w y r w a ł  się w t e d y  i zo s ta ł  s c h w y 
ta n y  p rzez j e d n e g o  z p a ń s k ic h  s ą s i ad ów .  T u  
atoli  w s t a w i a m  się za  nim,  p r osz ąc  o z a n i e ch a n ie  
da l szy ch  docho dz eń .  Ale o tóż  i K lengam,  za  p a 
rę m i n u t  b ę d z ie m y  w  L on dy n ie .  Może poźwol i  
pan ,  pan i e  p u ł k o w n i k u ,  na  c y g a r k o  do mnie.
Z całą  p r z y je m n o ś c ią  udzielę  p a n u  resz ty  o b j a 
śnień,  j a k ie  m o g ą  być w  tej s p r a w i e  u ż y t ec zn e .





Dzieozice z r o g c c h .





Dziedzice z Rejgeth.
Przyjac ie l  mój ,  m is t e r  Holms,  p rzez  długi 

cz as  nie móg ł  wrócić do z d r o w ia  po t r u d a c h  
w y c z e r p u ją c y c h  tej  w i os ny ,  pon ie s io ny ch  w  s p r a 
wie  t o w a r z y s t w a  N id e r l a n d z k o - S u m a t r z a ń s k ie g o ,  
o k tó r yc h  tu t a j  za m i l c z y m y ;  p o w i e m y  j edyn ie ,  
że  ub o cz n ie  do p r o w a d z i ły  one  do zadan ia ,  b a r 
dzo n i e z w y k łe g o  i ba rd zo  złożonego,  gdzie p r z y 
j ac ie lowi  m e m u  uda ło się z a s t o s o w a ć  n o w y  s p o 
sób w  w a lc e  z p r z e s t ę p s t w e m .

14-go k w ie t n ia  o t r zy m ał e m  te l eg ram  z L u g -  
d u n u ,  z w i a s t u j ą c y  mi, że Holms  leży ch or y  
w  Hotelu D ub uy .  W  d w ad z ie ś c i a  cz te ry  go d z i 
ny  by łem ju ż  p rzy  łożu chore go  i t u  ku  w ie l 
kiej  me j  r adośc i  ob aczy łem,  że t r w o g a  była  
p r z e d w c z e s n a  i że ch or y  m a  się lepiej,  niż p r z y 
p usz cza łe m.  Że l azn e  jego zd ro w ie  ugięło się 
w  ciągu os t a tn ic h  d w ó c h  mies ięcy pod  w ys i łk i em  
pracy  p ię tn a s to g o d z in n e j  na  dobę  —  i do t ego  
w  ciągu pięciu dni  z rzędu,  j a k  sa m mi to opo-
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wiadał. P om yślny  rezulta t  pracy nie uchronił 
ciała od reakcyi po tak iem  w y tężen iu  w szys tk ich  
sp —  j w tedy  gdy imię jego rozgłośnie brzm ia
ło po całej Europie, a pokój jego cały był za sy 
pany  w inszu jącem i i hołdującem i depeszami, on 
sam był pogrążony w  zniechęceniu i na jcza rn ie j
szym sm ętku . N aw et to prześw iadczenie , że 
udało mu się osiągnąć  to, czem u nie podołała  
z jednoczona polieya trzech m ocarstw , nie było 
w  stan ie  rozproszyć m rocznych  jego myśli.

W trzy  dni potem byliśm y już na ulicy 
Beker, w jego m ieszkaniu ,  przyjaciel mój atoli 
najwidoczniej po trzebow ał zupełnej zm iany  miej
sca i w a ru n k ó w , by módz pow rócić  do zdro
w ia; z p rzy jem nośc ią  tedy począłem rozmyślać, 
jak  by spędzić tydzień lub d w a  zdała od m iasta , 
na  łonie na tu ry .  S tary  druh mój, p u łkow nik  
Gejter, k tórego leczyłem ongi w  Afganistanie, 
kupił w łaśnie  w  tym  czasie m ają tek  koło R ej-  
geru  w  Serrey  i zapraszał  mnie niejednokrotnie , 
bym przyjechał do niego na  dłużej. Podczas 
osta tn iego widzenia  się ze m n ą  ośw iadczył mi, 
że czuł by się szczęśliwym , gdyby i mój p rzy 
jaciel zechciał ze m n ą  przyjechać. T rzeba  było, 
rzecz prosta , użyć pew nych  fortelów, żeby n a 
mówić Holmsa do przyjęcia  zaproszenia, gdy je 
d n ak  dowiedział się, że p u łkow nik  je s t  k a w a 
lerem i że nic nie będzie k rępow ało  jego sw o 
body, zgodził się ostatecznie. W tydzień  tedy
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po powrocie  z Lug du nu  byl iśmy już pod da 
chem pułkownika .

Gej ter  był żołnierzem starej  daty, który 
dużo widział  na świecie;  j ak też przypuszczałem, 
znaleźli wk ró tc e  z Holmsem po kr ew ne tematy.  
Wieczorem w dzień przy jazdu  siedziel iśmy w s z y 
scy w pokoju,  k tóry był zbrojownią.  Holms 
w półleżącej pozycyi spoczywał  na  kanapie,  Gej
ter  i j a ogląda li śmy nie wielką,  lecz ws pania łą  
kolekcyę  broni palnej.

—  Aha! dobrze,  żem sobie przypomniał ,  —  
rzekł  nagie pu łkownik,  —  muszę  wziąć jeden 
z r ew ol werów na  górę —  na w y p a d e k  napaści.

—  Napaści? —  zapytałem.
—  Tak.  Ostatniemi  czasy jakoś  nie bardzo 

spokojnie  u nas .  W przeszły,  zdaje się, ponie
działek złodzieje dostali się do tute jszego boga
cza, s tarego Aktona.  Chociaż nie wiele się obło
wili, to j edna k  dotychczas  jeszcze hulają.

—  Czyż dotychczas nie natrafiono na  ich 
ś lady? —  zapyta ł Holms, wyciągając  się na  k a 
napie.

— Dotychczas  nie natrafiono. Wogóle je 
d nak  sądzę,  że cała ta  sp raw a  zanadto baga te l
na, by mogła in te resować  pana,  panie Holms, 
po tych czynach iście Heraklesowych,  jakich pan 
n iedawno dokonałeś.

Holms uśmiec hną ł  się zadowolony.
—• No, ale to coś c iekawego?



—  Mojem zdaniem, nie. Złodzieje dostali 
się do biblioteki —  i t rudy  ich nieszczególnie 
się opłaciły. Przet rząśl i  w sz y s t k o  do góry no 
gami,  pootwieral i  szafy i szuflady —  i os ta te 
cznie zabrali tylko jeden tom dzieł Szekspira,  
parę  s rebrnych l ichtarzy, małe wagi  z kości sło
niowej  do ważenia  listów, mały te rm om etr  dę
bowy i k łębek  szpagatu .

— A to kom ple t  oryginalny! —  z a u w a 
żyłem.

—  Widocznie zabrali  to, co się najpierwej 
nawinęło im pod rękę.

—  Ale jakże  policya? nic do tychczas  nie 
z ro b i ł a ? — w y k r z y k n ą ł  Holms ożywiony,  —  prze
cie to jasne,  że to...

Pogroziłem mu palcem.
—  Mój drogi! Jes t eś  tu  dla odpoczynku.  

Ani mi się w aż  rozwiązywać  nowych zagadnień,  
dopóki  nie będziesz w zupe łnym porządku z ner 
wami.

Holms wzruszy ł  ramionami ,  z po kor ą  k o 
miczną  mr ugn ął  w s t ronę  pu ł kownika ,  i rozm o
w a  przeszła na rzeczy mniej  r yzyk ow ne .

Los jednakże  zrządził,  że ws zys tk ie  moje 
zabiegi doktorsk ie  poszły na  marne ;  nazajut rz 
rankiem ta s a m a  s p r a w a  tak  blizko otarła się 
o nas,  że n iepodobieństwem było nie zwrócić 
na nią uwagi  —  i oto pobyt  nasz,  mający na 
celu odpoczynek,  zaznaczył  się działalnością,  k tó 
rej żaden z nas nie rokował .
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Siedziel iśmy właśnie  przy śniadaniu,  gdy 
nagle wbieg ł  do pokoju ekonom,  zapomina jąc
0 wsze lk ich względach należnych.

—  Czy słyszał  sir nowinę? —  począł  zdy
szany.  —  Wie sir, co się stało u Kuningamów?

—  Cóż tam? no w a  kradzież? —  zapyta ł 
pu łkownik ,  z podz iwu przewraca jąc  szk lankę  
kawy.

—  Zabójs two!
—  Ładne  rzeczy! Któż zabity? Sam sę

dzia, czy jego syn?
—  Ani jeden,  ani drugi. Zabity stangret ,  

Wiliam. Zabi ty wys t rza łem z broni palnej p ro
sto w pierś.

—  Któż go tak  ufetował?
—  Zbój, panie łaskawy.  Zbój, k tóry  zbiegł, 

znikną ł  bez śladu. Tylko co się zakrad ł  do 
spichrza,  gdy wtem wszedł  Wiliam —  i zbro
dniarz strzelił do niego.

—  Kiedy to było?
—  Dziś w nocy, sir, koło dwunastej .
—  Dobrze. Przyjedziemy tam potem,  —  

rzekł  pu łkownik ,  zabierając się na nowo do 
śniadania.  —  Bądź co bądź, p rzykry  to wypadek ,  
—  rzekł  pu łkow nik  po wyjśc iu  ekonoma.  —  
Akton jes t  naszym sędzią pokoju;  to bardzo 
porządny człowiek.  Zmar twi  się zap ew ne  tą  
s t ra tą ;  s tangre t  s łużył  u niego przez długie lata
1 cieszył się dobrą  opinią. Widocznie to ci sami 
złoczyńcy, którzy zakradli  się do biblioteki.
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—  I zabrali tak ie  dz iw ne rzeczy, —  w trą 
cił Holms głosem zam yślonym .

—  T ak  jest.

—  Hm! Może to w szy s tk o  ostatecznie  bę
dzie bardzo proste. Na p ierwszy jed n ak  rzu t 
oka  zdum iew a. Banda z łoczyńców  nigdy nie 
operu je  w  jednem  i tern sam em  miejscu w  tak  
kró tk ich  odstępach  czasu. Gdyś pan m ówił w czo 
raj, że trzeba  przedsięw ziąć  środki ostrożności,  
m yślałem  sobie, że chyba teraz  nie zechce się 
n ikom u  w  te s trony  zakradać. To wskazuje , 
jak  często jeszcze mylę się w  sw ych p rzy p u 
szczeniach.

—  Musi to być jak iś  a r ty s ta  m ie jscow y ,—  
rzekł p u łkow nik .  —  Zresztą, to całkiem n a tu 
ralne, że się zakradł do K uningam ów ; po Akto- 
nie to najbogatsi  ludzie w  tej okolicy.

—  Najbogatsi?
—  T ak  jes t .  P rzyna jm nie j co do obszarów  

m ają tkow ych . Od wielu bowiem lat p rocesu ją  
się między sobą  i to nie mało krw i im ko sz to 
wało. S tary  Akton ma podobno praw o do po
łow y m ają tku  K uningam ów  i adw okaci jego 
chwycili się tego natarczywie.

—  Jeżeli złoczyńca —  miejscowy, —  rzekł 
Holms poziew ając, —  nie będzie wszelk iego  t ru 
du przyłapać go. Ależ dobrze, dobrze, W atsonie , 
—  dodał na  moje znaki p rzestrzegające ,  —  nie 
będę się do tego w trącał.



—  Pan inspektor  Forrester!  —  oznajmi ł 
ekonom,  otwierając drzwi naoścież.

W progu ukaza ł  się młody mężczyzna ,  
z del ikatnemi rysami twarzy,  o ruchach s w o 
bodnych.

—  Dzień dobry panu,  panie pu łkow nik u!—  
rzekł  wchodząc.  Przepraszam za moję wizytę,  
ale dowiedziałem się, że gości u pana  mister  
Holms.

P u łk ow ni k  w sk a z a ł  ręką  mego przyjaciela.
—  Mam nadzieję,  mister  Holms, —  rzekł 

inspektor,  składając ukłon,  pełen uszanowa nia ,—  
że zechce dopomódz  nam pan w tej sprawie.

—  Widzisz,  Watsonie,  los się spikną ł  na
ciebie! —  rzekł  Holms śmiejąc się. —  Mówi
l iśmy właśnie o sprawie,  panie inspektorze,  gdy 
pan wszedł .  Może pan nam udzieli szczegółów.

I z temi słowy przybra ł  pozę, j a k ą  zwykł  
w  tych razach przybierać,  a ja spostrzegłem
odrazu,  że s p ra w a  moja przegrana.

—  Co się tycze kradzieży u Aktona,  to
nic nie dociekliśmy. W obecnym je dnak  w y 
padku mamy,  zdaje się, p u n k t  oparcia —  i nie 
ulega wątpl iwości ,  że i tu, i tam działał ten sam 
sp raw ca  —  i sprawcę  tego widziano.

—  Czyż tak?
—  Tak,  sir. Po strzale atoli, od którego 

padł  Wiliam Kirwan,  zbiegł z szybkośc ią  charta.  
Mister Kuningam widział  go z okna  sypialni,  
a mis ter  Alek Kuningam z korytarza.  Było trzy
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k w a n d r a n s e  na  dw una s tą ,  gdy wszczą ł  się po 
płoch. Mister Kuningam tylko co się położył do 
łóżka, a mister  Alek palił j eszcze cygaro,  siedząc 
w szlaf roku.  Obadwaj  słyszeli,  j ak  s tang re t  Wiliam 
wołał  na  pomoc,  i mister  Alek pobiegł  na  dół 
dowiedzieć się, co się dzieje. Drzwi na dole 
były o twar t e ;  schodząc  po wschoda ch ,  zobaczył  
dwoje  ludzi, walczących ze sobą.  Jeden  z nich 
strzelił, drugi  padł, i zabójca  po mk ną ł  przez 
ogród, a potem przeskoczył  przez parkan.  Mi
ster  Kuningam,  w y j r zaw sz y  przez okno sypialni,  
widział,  j ak  człowiek ów przebiegł  przez drogę, 
lecz zaraz zniknął  mu z oczu. Mister Alek za 
t rzymał  się, by zobaczyć,  czy nie m ożna  udz ie 
lić pomocy ran ionemu —  i tym sposobem za
bójca u m k n ą ł  bezkarnie.  Wiemy tylko,  że był 
wzros tu  ś redniego i ubranie  miał  ciemne;  nie 
t racimy przecież nadziei,  że uda  nam.  się złowić 
go ostatecznie.

—  A cóż Wiliam robił w tern miejscu? 
Czy mówi ł  co przed śmiercią?

—  Ani słowa. Mieszkał  w małym d om ku  
st róża  wraz  z ma tką ;  widocznie,  jako wierny  
sługa, wyszedł  zobaczeć,  czy w sz y s t k o  koło do
mu w  porządku .  W y p ad ek  ze złodziejami w do
mu Aktona  zniewala ł  wszys tk ich  do czujności.  
Złoczyńca wtedy  widocznie  zdołał  już wyłam ać  
drzwi (zamek jest  popsuty),  gdy Wiliam go przy
łapał.
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—  Czy Wiliam mówi ł  co do matki ,  kiedy 
wychodzi ł  z domu?

—  Matka  jego jes t  s ta ra i głucha,  nie m o 
gl i śmy nic od niej wydobyć .  W ypadek  ten po
zbawił  j ą  do reszty rozumu.  Mamy na tomias t  
d o k u m e n t  bardzo w ażny ;  proszę,  niech pan to 
obejrzy.

Z temi s łowy inspektor  wyjął  z kieszeni  
zgnieciony św is t ek  papieru i rozłożył go na 
kolanie.

—  Znaleźl iśmy to w dłoni zabitego. S ta
nowi to najoczywiściej  rożek  od całego a rkusza.  
Cie kawa rzecz, że godzina,  oznaczona  na tym 
świs tku ,  odpowiada  najzupełniej  porze, w  której  
spełniono zabójs two.

Należy przypuszczać ,  że zabójca w y r w a ł  
z rąk  ofiary resztę papieru,  lub że zabity oder 
wał  ten s t rzępek  od całości, k tóra  była w  ręku
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złoczyńcy. Z sensu można się tu domyślać ja
kiegoś wezwania na schadzkę.

Holms wziął ów świstek do ręki i odczy
tał uważnie następujące słowa: trzy kwadranse 
na dwunastą dowiesz się, co może być.

— Jeżeli przypuścimy, że to wezwanie na 
schadzkę, — mówił dalej inspektor, — to w y
niknie, że Wiliam Kirwan, chociaż cieszący się 
opinią uczciwego człowieka, był w spółce ze 
złodziejem. Być może, że zeszli się w umó- 
wionem miejscu* razem wyłamali drzwi, a po
tem o coś się poróżnili.

— Bardzo ciekawy jest ten strzępek, — 
zauważył Holms, badając go z największą u w a
gą. — Rzecz bardziej powikłana, niżli przypu
szczałem .

Pochylił głowę na dłonie, a inspektor pa
trzał na niego z uśmiechem, rad, że wypadek 
ten podziałał na znakomitość londyńską tak 
zastanawiająco.

— Ostatnie pańskie przypuszczenie, rzekł 
Holms po dłuższem milczeniu, — co do wspól- 
nictwa stangreta ze złodziejem, bardzo prawdo
podobne, chociaż z drugiej strony to pismo... 
I znowu się zadumał.

Gdy uniósł głowę po chwili, spostrzegłem 
zdziwiony, że oczv jego rozbłysły, policzki zaru- 

%  mieniły się, jak to bywało nieraz przed chorobą.
Porwał się na nogi z całą daw ną energią.
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—  Oto, co powiem panom!  —  w y k rzy k n ą ł  
raźnie.  —  Pragnąłbym zbadać niektóre szczegóły 
tej sp r aw y ;  zaciekawia mnie ona  szczególnie.  
Jeżeli pan pozwoli,  panie pu łkowniku ,  opuszczę 
p a n a  i W a ts o n a  na  jakie pół godzinki  i udam 
się z panem inspektorem,  by sprawdzić  niektó
re przypuszczenia ,  k tóre  się w mej głowie z ro
dziły.

Minęło półtorej godziny,  wreszcie powrócił  
inspektor sam.

—  Mister Holms na  łące; spaceruje tam 
i napowrót ,  —  rzekł. —  Życzy sobie, byśmy 
wszysc y  czterej udali się razem z nim.

—  Do mister  Kuningama?
—  Ta k  jest,  sir.
— Po co?
Inspektor  wzrusz ył  ramionami.
—  Nie wiem,  sir. Mówiąc między nami,  

mnie się zdaje, że mister  Holms nie bardzo je
szcze okrzepł  po tej chorobie.  Zachowuje  się 
ta k  dziwnie,  p rzytem cały jest  j ak  naelekt ry-  
zowany.

—  Napróżno się pan niepokoi,  —  rzekłem 
inspektorowi .  —  Mister Holms doskonale  wie, 
co robi, mogę  pana  zapewnić.

—  Prosił, byście panowie  pospieszyli ,  —  
przerwał  inspektor  głosem z lekka  obrażonym.

G dyb yś m y  wyszli  z domu,  zobaczyl iśmy 
Holmsa,  chodzącego tam i napowrót ,  z g łową 
opuszczoną,  z ręko ma  w  kieszeniach.
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—  Rzecz staje się bardzo c iekawą,  — 
rzekł  do nas. To tobie zawdzięczam,  Watson ,  
żem przybył  tu w porę. Cu downie  spędziłem 
ten ranek.

—  Byłeś pan na miejscu zbrodni? —  za 
pyta ł  pu łkownik .

—  T a k  jest.  Zarządzi l iśmy z panem in
spektorem małe śledztwo.

—  Cóż? pomyślnie?
—  Ja k b y  to pa nu  powiedzieć? Widziel iś

my wiele c iekawych rzeczy. Opowiem panom 
w drodze. Nasamprzód  obej rzel i śmy ciało zabi
tego. Ani cienia wątpl iwości ,  że zmarł  od w y 
st rzału prosto w piersi.

—  Czyż to nast ręczało wątpl iwości?
—  Ho, ho! W naszym fachu t rzeba  w ą t 

pić o w s zys tk ie m .  Następnie widziel iśmy mister  
Kuningama i jego syna.  Pokazali  nam to miej
sce, w k tórem zabójca pr zeskakiw ał  przez płot. 
Przecie to także  bardzo interesujące.

—  Bez wątpienia.
—  Potem uda li śmy się do matki  biednego 

stangreta.  Nic nie mogliśmy od niej wydobyć ,  
t a k a  s ta ra  i chora.

—  Jakiż  rezul tat  pańskich poszuk iwań?
—  Przysz li śmy do przekonania,  że sp ra w a  

jest  bardzo złożona. Być może,  że teraźniej sza  
wizy ta  pomoże nam nieco do jej rozwikłania.  
Czyż nie prawda ,  panie inspektorze,  że s t rzępek  
papieru,  znaleziony w ręce zabitego z oznaczę-
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niem godziny jego śmierci,  jest  do ku me nt em  
niezmiernej  wagi?

—  Winien on być kluczem,  mister  Holms, 
który rozwiąże  zagadkę.

—  Tak.  Nie wątp ię  o tern. Ten,  co pisał 
tę kar tkę,  ściągną ł  Wil iama Kirwana  na miejsce 
jego zguby.  Ale gdzie jes t  reszta tego pisma?

—  Obszukałem całą okolicę krok  za kro
kiem, spodziewając się, że ją  znajdę,  —  rzekł 
inspektor.

—  W y r w a n ą  została z dłoni zabitego. Lecz 
na  co była pot rzebną? Służyła bowiem,  pozo
s taw iona  w jego ręku,  j ako dow ód Drzeciw za
bójcy. Co z nią uczynił  zabójca? Włożył  ją 
do kieszeni,  nie spostrzegłszy,  że rożek został  
w ręku  zabitego. Gdyby udało nam się o dna
leźć całość od tego s trzępka,  pos tąpi l ibyśmy z na 
cznie w naszych poszukiwaniach .

—  Ale jakże możemy sięgnąć pierwej do 
kieszeni  zabójcy, zanim go samego złapiemy?

—  Tak.  Nad tern wa r to  się zas tanowić.  
Poza t e r n — rzecz oczywista:  ka r tk a  była prze
s łaną  Wiliamowi.  Ten,  co ją  pisał, nie doręczał 
by własnoręcznie,  lecz ustnie by to powiedział.  
Któż tedy doręczył  to pismo? Lub może przy
szło pocztą?

—  Dowiadywałem się już, —  rzekł inspe
ktor. Wiliam ot rzymał  wczoraj  list pocztą.  Sam 
rozpieczętował.
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—  Wybornie!  —  w y k r z y k n ą ł  Holms, ude
rzając in spektora  po ramieniu.  P raw dz iw a  przy
jemn ość  —  pracować  razem z panem!  Ale otóż 
i parkan .  Jeżeli pan życzy sobie, panie pu ł ko 
wniku ,  pokażę  panu  miejsce wypadku.

Przeszl iśmy koło pięknego  domku,  w k tó 
rym mieszkał  n ieboszczyk  i aleją dę b o w ą  sk i e 
rowal i śmy się do okazałego p ięknego dworu,  
z czasów królowej Anny. Holms i inspektor  po
wiedli nas  ku  drzwiom bocznym, które od gośc iń
ca oddzielał  ko łowy n iewysoki  płot. U drzwi 
k u c h e n n y c h  stał  policyant.

—  Otwórz  no drzwi,  mój kochany,  rzekł  
Holms. Tu  oto na  tych schodach stał  młody 
Kuningam,  gdy zobaczył  dwoje  ludzi, walczących  
ze sobą na  tern miejscu,  gdzie my teraz stoimy. 
Stary Kuningam zna jdował  się przy tern oknie 
—  drugie na  lewo —  i widział,  j a k  zabójca  zn ikną ł  
na lewo od tego krzaka .  To samo widział  syn. 
Co do tego, zgadzają  się w świadectwie .  Na
s tępnie mister  Alek zbiegł na  dół i p r zyklękną ł  
nad ugodzonym,  pragnąc  mu nieść pomoc.  Zie
mia w tern miejscu bardzo tw a r d a  i ś ladów nie 
zostało.

Gdy to mówił,  z za węgła  domu  wysz ło  
dwoje  ludzi i zbliżało się ku  nam. Jeden  z nich —  
człek w  latach, z tw a r z ą  w y raża j ącą  energię 
i s tanowczość ,  d rugi— piękny młodzieniec z u śm ie 
chem na  ustach,  w ja snem  ubraniu,  wesoły,  nie-
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f rasobliwy, s tanowiący dziwne przeciw ieństwo 
z całą tą sprawą ohydną, k tóra  nas tu ściągnęła.

—  Panowie wciąż jeszcze swoje? —  zw ró 
cił się wesoło do Holmsa, —  sądziłem, że pano
wie z Londynu szybko takie sprawy spychacie. 
Widocznie się omyli łem .

Dajże nam pan trochę czasu! —  rzekł 
Holms, także się uśmiechając.

Ba! sądzę, że wiele go jeszcze będzie 
potrzeba! —  rzekł m łody Kuningam, —  przecież 
dotychczas nie mamy żadnych dowodów  potę- 
piających, —  ani nawet śladów zabójcy.

A! przepraszam pana! mamy jeden, n ie
zmiernie ważny, —  zaprzeczył inspektor, —  po
zostaje nam jedynie... M ister Holms! Co panu? 
Na Boga!

1 warz mego przyjaciela zmieniła się naraz 
nie do poznania. Oczy stanęły mu w  słup, 
tw arz  drgała konwulsy jn ie , wreszcie upadł z ję 
kiem na ziemię, całkiem bez czucia.

Zatrwożeni tym rap tow nym  atakiem, za
n ieśliśmy go do kuchni i z łoży liśmy na sto łku 
szerokim; po chw il i  przyszedł do siebie i rzekł 
strop iony:

—  Watson m ó w i ł  to panom zapewne, żem 
nie dawno przechodził ciężką chorobę. Wogóle 
jestem skłonny do a taków  nerwowych.

5
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—  Jeżeli  pan życzy sobie, odwiozę pa na  
s w y m  powozem do domu? —  ofiarował się s t a 
ry Kuningam.

—  O, nie! dziękuje panu;  gdy już tu je 
s tem,  chciałbym sprawdzić  jednę  rzecz, t e mb ar -  
dziej, że to nie t r udn e  do spełnienia.

—  Cóż to takiego?
—  U w aża  pan,  zdaje mi się to bardzo 

możebnem,  że ów nieszczęsny Wiliam zjawił  
się już po tern, j ak  ów zbrodzień tu gościł. 
W s z a k  pan jes t  p rzekonany,  że chociaż drzwi  
były wyłamane ,  złodziej nie wchodzi ł  do mie
szkania?

—  Mnie się zdaje,  że to nie ulega  wątp l i 
wości ,  —  rzekł  mister  Kuningam.  —  Przecież 
syn mój Alek jeszcze nie spał i słyszał  by 
chyba .

—  A gdzie był pański  syn?
—  Byłem w swoim pokoju.
—  Które to okno?
—  Osta tnie  na  lewo —  tuż  obok pokoju

ojca.
  Prawdopodob nie  świat ło się paliło u ob y

dwóch panów?
—  Naturalnie.
—  Otóż dziwi mnie to n iezmiern ie ,— rzekł 

Holms uśmiechając się, —  że złodziej, w do
da tk u  złodziej t ak  doświadczony,  ważył  się w y 
ła m y w a ć  zamek,  widząc,  że jeszcze świa t ła  nie 
zgaszone.
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—  Mus ia ł  to być złodziej  ba rdz o  czelny —  
j a k  się okaz u je .

—  Os ta tec zn ie ,  g d y b y  rzecz t a  nie była  t a k  
zaw i łą ,  n i g d y b y ś m y  nie zw raca l i  się do pana ,  
mi s t e r  Holms ,  —  rze k ł  mł od y  K u nin gam .  —  Co 
się tycze  j e d n a k ż e  p a ń s k ie g o  p rzy p u sz cz en ia ,  i e  
złodziej  był  w  m ie sz k an iu ,  zan im pr zy sz ed ł  W i
liam, u w a ż a m  to zgoła  za  n ie p ra w d o p o d o b n e .  
P o z o s ta w i ł b y  p rzecie  j ak i ś  ś l ad po sobie i na -  
p e w n o  nie do l i czy l iby śmy się w s z y s t k i c h  rzeczy.

—  To  zależy,  j a k ie  były te rzeczy,  —  rzek ł  
H o lm s . — Nie pow in i en  pa n  z a po m in a ć ,  że m a m y  
do czyn ie n ia  nie z pos po l i ty m złodzie jem.  W s z a k  
p a m ię t a  pan,  j a k ie  d z i w n e  rzeczy  sk r a d z io n o  
u Ak to na ;  jeśli  się nie mylę,  był  to k ł ę b ek  s z p a 
ga tu ,  w a g a  do l i s tów i ty m  p o do b n e  rupiecie.

—  Bądź co bądź,  j e s t e ś m y  n a  p a ń s k ie  
usługi ,  mis t e i  Holms,  —  rze k ł  s t a ry  Ku nin gam .

W s z y s t k o ,  co pa n  lub pan  in sp e k to r  r o z k a 
żecie,  będz ie  n i e b a w e m  w y k o n a n e .

—  P r z e d e w s z y s t k i e m ,  —  rzekł  Holms,  —  
radzi ł  b ym  p a n o m  w y z n a c z y ć  n ag r o dę  za  s c h w y 
ta n ie  złodzieja .  To  rzecz p r zysp ieszy .  N a k r e 
śl i łem tu w z ó r  og łoszenia ;  moż e  pan  je p o d p i 
sze.  Sądzę ,  że 50 f u n tó w  —  d o s t a t e c z n a  n a 
g roda.

—  Z p r z y je m n o ś c ią  d am  500, —  rzek ł  s ę 
dzia po ko ju ,  b iorąc  z r ą k  Ho lm sa  pap ie r  i o łó
w e k .  —  Ale pan  się tu  omyl i łeś ,  —  rzekł,  p r ze 
b iegając p i s m o  oczyma.



—  Tak?  Być może... Spieszyłem się.
—  Piszesz pan:  „Wobec napadu ,  jakiego 

do ko na no  we  wtorek ,  o pierwsze j po północy 
i t. d.“, podczas gdy w y p a d e k  nas tąp ił  o trzy 
k w a d r a n s e  na  dw unas tą .

Przykro  mi się zrobiło za Holmsa,  że się 
tak  omylił. Wiedziałem, ja k  dotknie  to jego 
ambicyę.  Szczycił się zaw sze  dotychczas  nie
z r ó w n a n ą  ścisłością i skrupula tnośc ią ,  widocznie  
atoli choroba  ta rgnę ła jego władze  i nie wyd o-  
brzał  jeszcze zupełnie.  Zasępi ł  się tedy, j ak  w i 
nowajca ,  inspektor  spojrzał  oczyma  zadz iwio-  
nemi,  a młody Kuningam pa rsk ną ł  śmiechem.

Sędzia poprawi ł  błąd i oddał  no ta tkę  Holm-
sowi.

—  Proszę,  niech pan każe ogłosić ja kna j -  
prędzej,  —  rzekł .— Znajduję,  że to pomysł  w y 
śmieni ty.

Holms złożył ka r tkę  s ta rannie  i schował  
ją  do swego portfelu.

—  A teraz,  —  rzekł, —  pójdziemy w s z y 
scy razem obejrzeć mieszkanie,  by się przeko 
nać, czy złodziej rzeczywiście nic nie zabrał...

Zanim weszli  do domu, Holms bacznie 
obejrzał  d rzwi wyła mane .  Ślady na  drzewie 
wsk azyw a ły ,  że do w y ła m a n ia  zam k u  użyte  było 
dłuto czy też mocny tępy nóż.

—  Pan nie s tosuje łańcuchów  do drzwi?—  
zapytał  Holms.
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—  D o ty ch c za s  nie u w a ż a ł e m  za  p o t r z e 
bne .

—  A czy pies j e s t  ko ło  d o m u ?

—  Je s t ,  lecz j ego b u d k a  z na jd u je  się z d r u 
giej  s t r o n y  d o m u.

—  O k tó r e j  s ł uż b a  p a ń s k a  k ładzie się
sp ać?

—  Koło dzies i ąte j .

—  Wi l i am p r a w d o p o d o b n i e  też k ład ł  się 
o tej  porze .

—  T a k  j e s t .

—  D z iw n a  rzecz,  że tej  nocy  j e szc ze  się 
nie położył.  A więc  —  p r o s im y  pana ,  mis t e r  
K u n i ng am ,  by ś  r aczył  n am  p o k a z a ć  miesz kan ie .

Kory ta rz  z k a m i e n n ą  p o s a d z k ą  p r o w a d z i ł  
do w s c h o d ó w  d r e w n i a n y c h ,  k tó re  wiod ły  n a  p ie r 
w s z e  p ię t ro ;  z t ą d  też p o cz yn a ł y  się d rug ie  w s c h o 
dy,  bardz ie j  okaza łe ,  k tó re  wiod ły  do wie lk iego  
sa lonu .  O b o k  z n a j d o w a ł a  się b aw ia ln ia  i pa rę  
p o k o j ó w  syp ia lny ch ,  a międ zy  niemi  pok ó j  m is t e r  
K u n i n g a m a  i j ego  syna .  Ho lms  p o s t ę p o w a ł  p o 
woli ,  og ląda ł  u w a ż n i e  k a ż d y  szczegó ł  b u d o w y .  
Wid z ia łe m z j ego  tw ar z y ,  że idzie po t ropie  n ie 
z a w o d n y m ,  nie mog łe m atoli  rozw ią zać ,  co było 
w  j ego  my ś lach .

—  Ależ, pan i e  ł a s k a w y ,  —  z a u w a ż y ł  w r e 
szcie m is t e r  K u n in g am ,  —  to t r u d  zb y t ec zn y  
z pań sk ie j  s t rony .  W  t a m t y m  rogu  j e s t  mój  p o 
kój,  a t a m  pok ó j  m eg o  s y n a .  Czyż  pan  p r zy -



puszcza , że złodziej aż tu się zakrad ł  i że śm y 
go nie spostrzegli?

—  Mnie się zdaje,  że pan będziesz mus i a ł  
zacząć w sz y s tk o  na nowo, —  rzekł  młody Ku- 
n ingam złośliwie.

—  Ależ, proszę pana,  niech pan chwi lkę 
będzie cierpliwy! Chciałbym jeszcze zobaczyć,  
j ak  da leko widać z okien sypialni panów.  To —  
pokój,  zdaje się, pańskiego  syna , —  rzekł, o tw ie
rając drzwi,  —  a to jego ubieralnia,  w której  
palił cygaro,  gdy wszczą ł  się popłoch. To okno 
doką d  wychodzi?

Wszedł  do sypialni,  o tworzył  drzwi do są 
siedniego pokoju i zajrzał  tam.

—  Cóż? zaspokojony  pan?  —  rzekł  mis te r  
Kuningam zjadliwie.

—  Dziękuję panu!  Widziałem wszys tko ,  co 
mi było pot rzeba.

—  Teraz,  jeżeli pan sobie życzy, możemy 
obejrzeć jeszcze mój pokój.

—  A! owszem! jeżeli pan pozwoli.
Sędzia wzrusz ył  ramionami  i poprowadzi ł

nas  do swego pokoju,  bardzo skromnie  u m ebl o 
wanego.  Gdy reszta  sk ie rowała  się ku  oknu,  
Holms w raz  ze m n ą  pozostał  nieco w tyle. U nóg 
łóżka  stał  mały stolik, a na  nim karafka  z w o d ą  
i pom arańcze  na  talerzu.  G dyśm y przechodzili  
koło stolika,  Holms, ku  wie lk iemu m em u zdzi
wieniu,  na tkną ł  się na stolik i p rzewróci ł  go.
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K ara fk a  ro zp r y s ł a  się n a  k aw a łk i ,  a p o m a r a ń c z e  
po toc zy ł y  się po poko ju .

—  Ale też z ciebie u w a ż n y  cz łowiek,  mój  
W a ts o n i e ,  —  rze k ł  na  to z f legmą,  —  pat rz ,  
j ak eś  p r z y s t r o i ł  d y w a n !

Z m ię s z a łe m  się i p o c h y l iw s z y  się, p o c z ą 
łem zb ie rać  p o m a r a ń c z e ;  z r o z u m ia ł e m  to, że 
Holms,  dla  n i e w i a d o m y c h  mi p o w o d ó w ,  p r a g n ą ł  
zwa l i ć  n a  mnie  to zd a r zen ie .  Inni też poszli  za  
m y m  p r z y k ła d e m ,  d o p r o w a d z a j ą c  w s z y s t k o  do 
po r z ą d k u .

—  Ale gdzież  to on się podział?  —  z a w o -  ' 
łał  i n spek to r .

Holms  zniknął .
—  P r z e p r a s z a m  p a n ó w  n a  chwi lę,  —  rzek ł  

młody  Ku ni ng am ,  —  ale zd a j e  mi się, że g ł o w a  
p a n a  H o lm sa  nie b a r dz o  j e s t  w  p o r zą d k u .  C h o d ź 
my,  ojcze,  zobaczyć ,  co się z n im dzieje!  
Wysz l i  s z y b k o  z poko ju ,  p o z o s ta w ia ją c  mnie ,  
p ó ł k o w n i k a  i i n spe k to ra ,  nie na  ża r t y  z d u m i o 
ny ch  t ą  p rzygodą .

—  Wiec ie  p ano w ie ,  p r z y k r o  mi, —  począ ł  
insp ek to r ,  —  ale, zda je  mi się, m u s z ę  podziel ić 
zda n ie  m is t e r  Aleka.  Może to s k u tk i  chorob y ,  
lecz to wid o cz ne ,  że...

S ło w a  te p r ze rw a ł o  w oł an ie :  „Na pomoc!
na  po mo c!"  P o z n a ł e m  g łos m eg o  d r u h a  i w y 
biegłem z po k o ju  do s ionki .  Krzyk  s t a w a ł  się 
z d u s z o n y m ,  c h r a p l i w y m  i poch odz i ł  z p o k o ju  
Aleka.  W bi eg łe m  do sypia lni ,  z t ą d  do ubiera lni .
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Obaj Kuninganowie  pochyleni  byli nad Holmsem; 
młody dusił  go za gardło,  s ta ry w ykrę ca ł  mu 
ręce. Jedne j  chwili rzuci l i śmy się na  nich i oder 
w a l i ś m y od powalonego.  Holms skoczył  na no
gi blady i wielce w zbu rzony .

—  Panie inspektorze!  proszę  a resz tować  
tych ludzi! —  zawołał ,  z t rudem chwyta jąc  
oddech.

—  Za co?
—  Za zabójs two  s ta ngr e t a  Wi l iama Kir- 

w a n a .
Inspektor  spojrzał  na niego zdziwiony.
—  Co panu  jest,  panie Holms? —  rzekł  po 

krótkiej  chwili,  —  pan się myli widocznie.
—  Spojrzyj  pan na  ich twarze!  —  z a w o 

łał Holrns.
Nigdy nie widziałem, żeby na  tw arzy  czło

w ie ka  jaśniej  się malowało św iadec two  zbrodni.  
Stary Kuningam stał, j ak  gr om em  rażony,  obez- 
przy tomniały.  Młody nic nie miał t e raz w spól 
nego z wesołością,  k tóra  go stale cechowała:  
patrzał,  j ak  dziki zwierz,  z p rzes t rachem w oczach, 
k tóry zohydził  i wy kr zyw i ł  piękne  jego rysy.

Inspektor  podszedł  ku dzwiom w milczeniu 
i dał  sygna ł  św is t aw ką .

Do pokoju wesz ło dwóch policyantów.
—  Nie mogę pos tąpić  inaczej, mister  Ku

n ingam,  —  rzekł  inspektor,  —  mam je dnak  n a 
dzieję, że wszy s tk o  to się wyjaśni .  Sam pan to 
widzi... A to co takiego? Rzuć  pan to zaraz!
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Z temi s łowy podbił mu rękę i rewolwer, 
w ym ie rzony  w  niego przez młodego Kuningama, 
upadł z hałasem na ziemię.

—  Proszę to zachować, przyda się przy 
śledztwie, —  rzekł Holms, następując na rew o l
wer. —  A oto jest to, czegośmy szukali. To 
mówiąc, wyc iągną ł dłoń z kawa łk iem  zmiętego 
papieru.

—  Reszta tamtego pisma! —  w y k rz y k n ą ł  
inspektor.

—  Najzupełn iejsza!
—  Gdzież była?
—  Tam, gdzie przypuszczałem. Opowiem 

to panom po kolei. Przedewszystkiem atoli w y 
pada, by Watson i p u łk o w n ik  powróc i l i  do siebie. 
Za godzinkę i my podążymy z panem inspekto
rem, p ierwej jednakże m usim y wybadać are
sztowanych. Sądzę, że zdążymy powrócić na 
śniadanie.

M ister Holms dotrzym ał słowa, jak  zwykle, 
i około pierwszej z jaw i ł  się w  pokoju, gdyśmy 
siedzieli razem z pu łkow n ik iem . Tow arzyszy ł 
mu jegomość średniego wzrostu, dosyć już w ie 
kowy, którego przedstaw ił mi, jako mister Akto- 
na, u którego odbyła się niedawno owa dziwna 
kradzież.

—  Pragnąłem, żeby i mister Akton był 
obecny przy mojem tłomaczeniu, jakie tu uczy
nię, nic bowiem chyba dziwnego, że przebie
giem tej sprawy mocno się interesuje. Oba-
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wiam się, czy nie poża łujesz  pan,  panie  pu ł ko
wniku ,  żeś zaprosi ł  do siebie s tworzenie  z n a 
tu r ą  ta k  n iespokojną ,  j a k  moja.

—• Przeciwnie,  —  odrzekł  pu łk own ik  przy 
jaźnie,  —  mam to sobie za zaszczyt ,  żem zdołał 
osobiście przyjrzeć się te m u  n iezw ykł em u daro
wi p ańsk ie m u rozplą tywan ia  sp raw  zawiłych.  
Przeszedłeś pan ws zys tk i e  moje oczekiwania.

—  Obawiam się tedy raz jeszcze,  czy me-  
mi wytłomaczeniami  nie u t racę tego dobrego 
mniemania,  jakie w  oczach jego zdobyłem;  po
łożyłem sobie jednak  za zasadę nie u k r y w a ć  nigdy 
ani przed W atso nem,  ani p rzed kim bądź innym,  
jak  prostemi  nieraz drogami dochodzę do rezul
ta tó w  oszałamiających .  Pierwej  atoli, zanim za 
cznę opowiadać ,  p ragną łbym pokrzepić siły k ie 
l iszkiem wyborne j  pańskiej  starki,  pu łkowniku!  
W ostatnich czasach spracowałem się rzetelnie.

—  Przypuszczam,  że a tak  pański  już się 
nie powtórzy.

Holms zaśmia ł  się serdecznie.
—  O tern —  po tern, a teraz opowiem pa 

nom w sz ys tk o  po kolei. Proszę,  p rzerywajcie  
mi, i lekroć się nas t ręczą  jakie wątp l iwośc i .

—  W naszym fachu a jenta  policyjnego nie
zmiernie w a ż n ą  jes t  rzeczą umieć  odróżniać  fakty 
prawdz iwe  od m n ó s tw a  rzeszy pobocznych  i bła
hych .  Kto tego nie przestrzega,  traci całą ene r 
gię i u w ag ę  na  drobiazgi,  miast  ją  skupić  na  
samej istocie rzeczy. W \yypadku niniejszym
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nie wątpiłem od samego początku, że kluczem, 
rozwiązującym całą rzecz, jest strzępek papieru, 
znaleziony w ręku zabitego.

— Zanim przejdę do szczegółów, zwrócę 
uwagę panów na tę okoliczność, że gdyby oświad
czenie Aleka Kuningama było słusznem i gdyby 
zabójca, strzeliwszy do Wiliama Kirwana, zbiegł 
natychmiastowo, wtedy, rzecz prosta, nie wyrwał  
by papieru z rąk zabitego. Jeżeli zaś tego nie 
zrobił zabójca, to zrobił to sam Alek, bowiem,, 
gdy z góry zszedł stary Kuningam, na dole było 
już kilkoro sług. Fakt ten, sam przez się niezmier
nie prosty, inspektor atoli nie zwrócił na niego 
uwagi, w zasadzie bowiem odrzucił wszelką myśl, 
by dziedzice mogli być do sprawy wplątani.  Ja 
uważam za swój obowiązek odrzucać wszelkie 
przesądy i uprzednie sądy i zdążać jedynie ślepo 
za tern, co nastręczają mi fakty. 1 oto odrazu 
począłem badać, jaką rolę w tej sprawie grał 
mister Alek Kuningam.

— Najsumienniej przestudyowałem strzępek 
papieru, dostarczony mi przez inspektora; byłem 
mocno przekonany, że stanowi on część doku
mentu niezmiernie ważnego. Oto jest tu ten k a 
wałek. Czy nie dostrzegacie w nim panowie nic 
osobliwego?

— Owszem, jest w nim coś niezwyczajne
go, — rzekł pułkownik, badając skrzępek.

— Kochany panie, — rzekł Holms, — tu 
niema wątpliwością że kartkę tę pisały dwie oso-
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by, na  zmianę .  Jeżeli się pan dobrze przyjrzy,  
spost rzeże  pan odrazu,  że wyrazy  „bez“ i „ d w u 
na s ta "  napisane  innym charak te rem,  „k w ad ra n sa"  
i „dowiesz się" —  również  innym.  Dosyć spoj 
rzeć, by orzec, że pierwsze  d w a  w yr azy  pisała 
ręka  pewnie jsza ,  drugie d w a  —  ręka  mniej p ew n a  
i w aha ją ca  się.

—  Be zwar un kowo!  to widoczne!  —• dziwił  
się pu łkownik .  —  Po cóż j edna k  było dwojgu  
pisać jedną  kar tkę?

—  Rzecz prosta!  Widocznie s p ra w a  była 
nie czysta  i jeden nie ufał d rugiemu;  p o s ta n o 
wili t edy napisać  ją  wspólnie,  by razem odpo 
wiadać,  gdyby się wykry ła ,  lub gdyby jeden z nich 
chciał  zdradzić drugiego.  Ten,  co pisał „bez" 
i „dw u n a s t a "  był inicyatorem i k ierownik iem 
sprawy.

—  Zkąd pan to wnioskuje?
—  Po równuj ąc  ob ydw a  cha rak te ry  pisma, 

chociaż możn a  to twierdzić również  na  mocy 
innych poszlak.  W pa t r zyw szy  się uważnie,  do
strzeże pan, że ten, co pisał ręką  pewnie jszą ,  pi
sał p ie rwszy  i układa ł  właśc iwie tekst ,  drugi  —  
wypełniał  już  potem miejsca poz os tawione .  Pr ze 
strzenie,  poz os tawione  między wyrazami ,  nie 
wszędz ie dos ta teczne  do napisan ia  d łuższego w y 
razu,  widocznie w pośpiechu  źle w y m ia rk ow ane ,  
t a k  że ów drugi piszący zm usz ony  był wyraz  
„ k w a d r a n s a "  ścisnąć,  by go pomieścłć między 
„bez" i „dwunas ta" .  To wskazuje ,  że te ostatnie
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były pierwej  napisane .  I oczywista,  że k ie rował 
ten, co pisał  p ierwszy  i uk łada ł  tekst.

—  Wspania le ! —  okrzykn ął  mister  Akton.
—  To je dnak  mniej ważne ;  przejdziemy do 

rzeczy istotniejszych.  Wiadomo panom zapewne,  
że ostatniemi czasy sz tuk a  po znaw an ia  lat piszą
cego z cha rak t e ru  jego p isma znacznie się po
sunęła.  Mam na myśli  jedynie s tany  normalne ,  
choroba  bowiem i niedomagania fizyczne tak  mo 
gą  wpłynąć  na  ch arak te r  pisma, że młodzieńca 
ła two wziąć za starca.

W obecnym tu wypadku ,  obserwując  jedno 
pismo, pewne  i s tanowcze,  i drugie,  mniej pewne  
i wahające,  można  śmiało u t rzymywać ,  że posia
dacz p ie rwszego —  w latach, choć jeszcze nie 
starzec zupe łny.

—  Wspaniale!  —  zachwycał  się mister  Akton.
— Poza  tern istnieją jeszcze pewne rysy, 

mniej  ważne ,  choć nie mniej ciekawe.  Oto, na-  
przykład,  ob yd w a  te charak te ry  p i sma mają  ce
chy jakiegoś po kr ewie ńs tw a  i spólności duchowej ;  
można  tedy przypuszczać,  że na leżą do osób, 
pozos ta jących w węzłach po krewieńs twa.  Temi 
oto drogami  przyszedłem do wniosku ,  że s t rzę
pek ten pisali obadwaj  Kuningamowie.

—  Potem zająłem się, rzecz prosta,  innemi 
szczegółami tego c iekawego d ramatu .  Razem 
z inspektorem udałem się na miejsce w y p a d k u  
i obejrzałem wszys tko ,  co mi było po trzeba .  
Rana  zabitego świadczyła wyraźnie ,  że strzał
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padł z odległości czterech do pięciu yardów. 
Mogę to tw ierdzić stanowczo, bowiem na ubra
niu zabitego nie znalazłem śladów prochu. 1 dla 
tego Alek Kuningam kłamał, dowodząc, że wystrzał 
nastąpił wtedy, gdy dwaj ci ludzie walczyli ze 
sobą. Następnie, i ojciec, i syn, obadwaj zga
dzali się w zeznaniach co do tego miejsca, w któ- 
rem zabójca miał przeleźć przez parkan; ponie
waż jednak ziemia w tern miejscu w ilgotna, 
a śladów żadnych na niej nie znalazłem, prze
konałem się tedy powtórnie, że Kuningamowie 
kłam ią —  i że n ik t obcy w  tę noc tu nie gościł.

—  Pozostawało mi jedynie wyjaśnić sobie 
pobudki, które pchnęły Kuningamów do tak 
ohydnej zbrodni. By dociec tego, należało pier
wej rozwiązać szaradę, dotyczącą tej dziwnej 
kradzieży u mister Aktona. Ze słów pułkow nika 
dowiedziałem się, że pomiędzy panem, mister 
Aktonie, i Kuningamami toczył się spór o po
siadłości. 1 oto zrodziła się myśl w mej głowie, 
czy nie zakradli się ci panowie do pańskiej 
b iblioteki w celu porwania jakiego dokumentu, 
który mógł by sprawę na ich stronę przechylić.

—  Najzupełniej słusznie, —  zauważył m ister 
Akton, —  nie wątpię o tern obecnie. Mam pra
wo niezbite do połowy ich majątku i gdyby 
mogli zdobyć jeden dokument, który na szczęście 
spoczywa w kasie ogniotrwałej u mego adwo
kata, wygrali by proces niezawodnie.

—  A co? —  rzekł Holms zadowolony.
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—  B ył to k rok , rzecz prosta, bardzo ry z y 
k o w n y  i jestem  pewien, że pro jektodaw cą co do 
niego b y ł m łody Kuningam . Nie znalazłszy do
kum entu , pragnęli odw rócić w szelk ie  podejrzenie, 
nadając tem u charakter zw yk łe j kradzieży i d la  
tego po rw a li to, co m ie li pod ręką. To w szystko  
dotąd bardzo zrozum iałe, są a to li w  tern ogniwa, 
dotychczas bardzo tajem nicze. Przedewszystkiem  
dążyłem do tego, by odnaleźć brakującą część 
lis tu . Byłem pewien, że to A lek w y rw a ł ją  z rąk 
zabitego, i przypuszczałem , że w ło ży ł do k ie 
szeni swego ubrania. Gdzież bo ją  mógł by 
w łożyć? Pozostawało pytan ie: czy nie w y ją ł je j 
ju ż  ztamtąd? Co do tego, należało się nieco 
potrudzić —  i oto dla czego uda liśm y się do 
nich do domu.

—  Kuningam ow ie, jeś li panowie pam ięta
cie, zb liży li się do nas, gdyśm y b y li u d rzw i 
kuchennych. Ogrom nie ważną było dla mnie 
rzeczą, żeby nie było m ow y o kartce i żeby je j 
nie zn iszczyli. Inspektor już  m ia ł o n iej zaga
dać i zw iastow ać, ja k  w ażnym  jest dla nas do
wodem, gdy oto, na szczęście, nastąpił ten 
m ój a tak —  i rozm owa przeszła na inny  temat.

—  Ach, ta k ! —  zaw oła ł śmiejąc się p u ł
k o w n ik , —  w szystk ie  tedy nasze współczucia 
i ubo lew ania  by ły  niepotrzebne, —  pan-eś ty lk o  
udaw ał!

—  Jako lekarz, muszę ośw iadczyć, żeś
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u d a w a ł  znakomic ie ,  —  powiedziałem od siebie, 
pa trząc z podz iwem na tego człowieka,  k tóry  
coraz nowemi  s t ronam i  swego ta lentu  budził  
we  mnie z a c h w y t  niek łamany.

—  Tego rodzaju sz tu ka  czasami by w a  ba r 
dzo przyda tną ,  —  mówił  Holms dalej. —  Gdym 
odzyskał  p rzy tomność ,  udało mi się za pomocą  
drobnej sztuczki  —  nie powiem,  żeby bardzo 
dowcipne j  —  zmusić  s tarego Kuning ama  do n a 
pisania w yra zu  „ d w u n a s t a “, by módz por ównać  
to pi smo z pi smem na st rzępku.

—  Bądź tu mądrym wobec  tego! —  z a w o 
łałem.

—  Widziałem, jak  ci było przykro za mnie 
i j ak  zwali łeś moje przeoczenie na  karb  mojej 
choroby,  —  zauważył  Holms, śmiejąc się. —  
Żałowałem bardzo,  żem cię mus ia ł  zmar twić  na- 
próżno... Potem poszl i śmy ws zys cy  na  górę. 
W pokoju Aleka zobaczyłem szlafrok za d rzwi a
mi. Przewróc iłem stół, odwróc iłem ich uw agę  
i w y m k n ą łe m  się, by zbadać kieszenie szlafroka. 
Zaledwiem wyją ł  papier,  który,  j ak  się tego spo
dziewałem,  był w jednej  z nich, gdy obaj Ku- 
n inganowie rzucili się na  mnie i zginął  bym nie
chybnie,  gdyby nie rychła w a s z a  pomoc przy ja 
cielska. Do tej pory czuję jeszcze na  szyi ś lady 
palców młodego Kuningama, i ręka  ta mnie boli 
od konw uls y j nych  szamotań  starego,  który chciał  
mi w y r w a ć  ten papier. Obaczyli,  że wiem 
o wszys tk iem ,  i przejście r ap t ow ne  od zupełnej
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p ew no śc i  siebie do zu pe łne j  r oz p ac zy  p r z y p r a 
wiło ich w p r o s t  o sz a l e ń s t w o .

Mów i łem prze d  ch w i l ą  ze s t a ry m  Ku-  
n i n g a m e m  co do p o b u d e k  tej zb rodn i  z a g a d k o 
wej .  Ze s t a r y m  r o z m o w a  j e s t  m oż ebn a ,  lecz 
młody  pieni  się,  j a k  zwie rz ,  i g d y b y  miał  broń 
pod  ręką ,  ro zwal i ł  by  łeb sobie i i nnym.  Gd y  
s t a ry  się p rze kon a ł ,  że s p r a w a  s t r acona ,  s p u 
ścił  z to n u  i o p o w ie dz ia ł  w s z y s t k o ,  j a k  było.  
O k a z u je  się, że Wi liam p o dp a t rz y ł  n ie pos t r ze -  
zo n y  s w y c h  p a n ó w ,  g d y  w  o w ą  noc zrobil i  w y 
p r a w ę  do bibl ioteki  m is t e r  A k to n a  i że z a p r a 
g n ą ł  s k o r z y s t a ć  z tej  t a j em nicy ,  by j a k n a j w i ę -  
cej w y c ią g n ą ć  z kieszeni  K u n in g a m ó w .  Atoli 
z p an e m  Alek iem ża r t y  n iebez p ie cz ne .  Ułożył  
sobie  n a d e r  d o w c i p n y  plan s k o r z y s t a n i a  z p o 
p łochu,  j aki  w y w o ł a ł a  k rad z i eż  u m is te r  Aktona ,  
by  się u w o ln ić  od  cz łowieka ,  k t ó r y  móg ł  być 
n ieb ez p ie czn ym .  Zwabi l i  go t e d y  do~pułapki  i z a 
bili; g d y b y  p r zy te m  byli w yd o s t a l i  ca łą  k a r t k ę  
z r ąk  za b i t ego  i za tar l i  k i lka  d ro bn y ch  sz cz eg ó
łów,  n igdy  by po de j rzen ie  nie padło  na  ich sz a -  
n o w n o ś ć .

A gdz ież  cała k a r t k a ?  —  zapy ta łem .  
Holms  dor ęc zy ł  nam  całe p i smo,  z ł ażo ne  

z d w ó c h  k a w a ł k ó w :

„Jeżel i  p r zy jdz iesz  t r zy  k w a d r a n s e  na  
d w u n a s t ą  do d rzwi  alkierza ,  do w ie s z  się 
o czemś ,  co cię ba rdzo  zadz iwi  i co moż e  
być wielce  p o ży t ec zn e m  dla ciebie, j a k

6



również  dla Anny Morissen.  Nie m ó w  mc 
o tern n i k o m u ' ’.
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  Właśnie  oczekiwałem czegoś w  tym ro-
dzajU) _  rzekł  Holms. —  P ra w d ę  rzekłszy,  nie 
w iemy jeszcze dotychczas,  jaki s t o su n e k  zacho
dził pomiędzy Alekiem Kuningamen, Wil iamem, 
Ki rwanem i Anną  Morissen, sku tk i  atoli w s k a 
zują,  że pu ła pka  była dobrze zarządzona .

  A teraz,  ko chany  Watsonie ,  sądzę,  żeś 
my już dosyć  zażyli w y w c z a s u  na  łonie pr zyr o
dy;  powrócę  tedy do siebie, na  ulicę Beker,  
z wz no wio ne m i  siłami.
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W k r ó tc e  po ożen ien iu  się z a m i e s z k a ł e m  
w  P a d d in g ta w n ie ,  o b j ą w s z y  p r a k t y k ę  po s t a ry m  
dok t o r ze ,  m is t e r  F a r k u h e r z e ;  p r a k t y k a  n ieg dy ś  
obfita,  o s t a tn ie mi  j e d n a k  czasy,  z racyi  zn i edo -  
ł ężn ie n ia  F a r k u h e r a ,  j a k o t e ż  z p o w o d u  tego,  że 
c i erpiał  na  ep i l epsyę,  t a k  po d up ad ła ,  że za le dwi e  
od czas u  do czasu  p a c y e n t  się nadarzy ł .  P u b l i 
cz no ść  o bs ta j e  p rzy  tern,  że k to  leczy d rugich ,  
win ien  sa m  być z d r ó w  p r z e d e w s z y s t k i e m ,  —  
w z g lę d e m  więc l ekarzy,  k tó r zy  nie zdołali  siebie 
uzdr ow ić ,  z a c h o w u j e  się z k r y t y c z n ą  n ieu fnośc ią ,  
l a k  więc  p r a k t y k a  me go  p o p r z e d n ik a  w  tym 

czas ie ,  g d y m  j ą  przejął ,  p r zy n o s i ł a  nie. w ięce j  
nad  t r z y s t a  f u n t ó w  rocznie,  p od cz as  gd y  p r z e d 
t em doch odz i ł a  do ty s i ąc a  p ięciuset .  Ufałem 
atoli  mej  młodości  i energi i ,  będąc  p r z e k o n a -  
nym ,  że po k i lku  l a tach doc iąg nę  do tej l iczby, 
jeżeli  jej  nie p r ze wy żs zę .



W ciągu trzech pie rwszych miesięcy od 
czasu nowej  siedziby byłem wciąż bardzo zajęty 
i p rawie-m nie w id yw ał  mego druha ,  Holmsa.  
T rud no  mi było się w ybrać  na  ulicę Bekerst ret ,  
on też rzadko kiedy odwiedzał  kogo,  jeżeli nie 
zniewalał  go interes.

Byłem przeto zdz iwiony razu pewnego,  
gdym w  r ane k  czerwcowy  po śniadaniu,  czy ta 
jąc „British Medical Journa l",  usłyszał  dzwonek ,  
a w  ślad za nim przenik l iwy głos d y s z k a n to w y  
mego przyjaciela.

—  Kochany Watsonie ,  —  rzekł,  wchodząc  
do pokoju,  —  jakże się cieszę, że cię widzę! 
Pani  Watson ,  mam nadzieję,  zdrowa?

—  Dziękuję ci; obojeśmy zdrowi,  —  rze
kłem,  z pr aw d z iw ą  radośc ią  wyciąga jąc  dłoń.

—  Mam nadzieję także,  że p ra k ty k a  lekar 
ska  nie zdołała jeszcze zag łuszyć w tobie zami
łowania  do naszych  w y p r a w  na grunc ie  p r a 
wniczym.

—  Przeciwnie,  —  odrzekłem,  —  nie d a 
wniej,  jak wczoraj ,  porządko wa łem moje notatki  
z tej dziedziny.

—  Pochlebiam sobie, że nie uw a ż a sz  tych 
nota t  za skończone  i zamkn ię te?

—  Naturalnie,  że nie. Niczego sobie ba r 
dziej nie życzę, j ak  tego, bym je mógł  jakna j ry -  
chlej pomnożyć .

—  Choćby dziś?
—  Choćby dziś, jeżeli zechcesz.
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—  Nawet, gdyby wypadło jechać do B ir- 
mingamu?

—  Ależ rozumie się! Najchętniej.
—  A praktyka?

—  Zastępuję zawsze mego sąsiada, gdy 
wyjeżdża. Mam nadzieję, że obecnie on mnie 
zastąpi z przyjemnością.

—  W ybornie tedy! —  rzekł Holms, odrzu
cając się na krześle i spoglądając na mnie oczy
ma zmrużonemi.

—  Widzę, żeś niedawno chorował. Cóż to, 
lekkie przeziębienie?

— Tak jest. Trzy dni nie wychodziłem 
z domu, z racyi silnego kataru. Nie przypu
szczam jednak, by pozostał po nim jak i ślad.

—  Bo też nie pozostał. Wyglądasz znako
micie.

—  Zkąd więc zauważyłeś, żem był nie 
zdrów?

—  Toć znasz przecie, mój drogi, moję ta
jemnicę odgadywania cudzych spraw, chociażby 
nawet tajnych.

—  Przyszedłeś tedy do wniosku drogą ro
zumowania?

—  Naturalnie.

—  Lecz co posłużyło, jako założenie do 
tego w yn iku  myśli.

—  Twoje pantofle.
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Spojrzałem na nowe skórzane  pantofle,  k tó
re miałem na nogach.  —  Jakże  to? —  począłem, 
lecz Holms mi przerwał .

— Pantofle twoje  są zupełnie nowe,  —  
rzekł, nie mają  więcej nad trzy tygodnie.  T y m 
czasem podeszwy,  które z tąd spost rzegam,  są 
lekko opalone. Zrazu  sądziłem, że były mokre 
i że suszono je przy ogniu, spos trzegam jednak  
z tąd  nakle joną  na  ś rodku  markę  fabryczną.  G d y 
by były wilgotne,  m a r k a  by się odkleiła. Po
zostaje tedy jedno przypuszczenie :  siedziałeś 
w  nich długo przy ogniu, co w  miesiącu Czer 
wcu  robi się tylko wtedy,  gdy cz łowiek jest  
przeziębiony.

J a k  wszys tk ie  r ozu m ow an ia  Holmsa,  t ak  i to 
odznaczało się szczytną  prostotą.  Odczyta ł tę 
myśl  z mojej tw a rz y  i uśmiec hną ł  się filuternie.

—  Obawiam się, że zanadto się obnażam, 
wyświe t la jąc  drogi, k tóremi dochodzę do moich 
konkluzyj  logicznych,  —  rzekł, —  same wyniki  
bez ko men ta rzy  czyniły by więcej wrażenia.  
Ja kże  więc? jesteś  go tó w jechać ze m n ą  do Bir- 
mingamu?

—  Najzupełniej.  Ciekawa sprawa?

—  Opowiem ci w  wagonie .  Mój kl ient  
czeka na  nas  w powozie na ulicy. Czy możesz  
jechać na tychmias t?

—  Mogę.



Napisa łem k i lka  s łó w  do kolegi  l ekarza ,  
pob ieg łem n a  górę  z a w ia d o m ić  żo n ę  o w y je ź -  
dzie i dogo n i ł em  H o l m s a  już  n a  w s c h o d a c h .

—  T w ó j  są s i ad  t a k ż e  do k t ó r ?  —  rzekł,  
w s k a z u j ą c  na  m o s i ę ż n ą  t ab l i czkę  na  d rzwiach.

—  T ak .  R oz p o cz ą ł  p r a k t y k ę  r az em  ze
m n ą .

—  A p rz e d te m  m ie sz ka ł  tu  t a k ż e  l eka rz?
—  T ak .  W  tym  d o m u  od s a m e g o  p o b u 

d o w a n i a  m ie sz ka ło  z a w s z e  d w ó c h  l eka rzy.
—  T y  j e d n a k  m a sz  l i czn iej szą  p r a k ty k ę ,  

niż on?
—  Tak .  Z czego w n o s i s z ?
—  Ze w s c h o d ó w ,  —  rzekł .  —  S t op n ie  przy 

twoich  d r zw ia ch  t r zy  r azy  b rudn ie j sze .  Ale otóż  
i na s z  t o w a r z y s z .  Pozwol i  pan,  że go p r z e d 
s t a w ię :  m is t e r  Holi Pickroft .  A t e raz  —  z a 
cinaj  kon ie ,  —  rzekł ,  z w r a c a j ą c  się do wo źn icy ,  
—  ledwie  że z d ą ż y m y  na  pociąg .

N o w y  mój  zn a jo m y,  s i e dzą cy  n ap r z ec i w  
mnie ,  był  to młodz ieniec  z d r ó w  i świe ży ,  z t w a 
rzą  j a sn ą ,  sz lache tną ,  z w ą s i k ie m  p u s z y s ty m .  
Cy l inde r  na  j ego  g łowie  był  s t a ra n n ie  w y p r a s o 
w a n y ;  u b r a n ie  czarne,  p r zy zw oi te ,  w s k a z y w a ł o ,  
że ten,  co je nosił ,  na leża ł  do s k r o m n e j  k l a s y  
młodzieży,  za m ie s z k u j ą c e j  City,  z k tó r e j  w i ę 
ks z o ś ć  —  zn a k o m ic i  s p o r t s m e n i  i at leci .  T w a r z  
ta  by ła  pe łn a  r adośc i  życia —  i ty lko  w  kąc i 
kach  u s t  b ł ą ka ła  się j a k a ś  t r w o g a  p rze lo tna.  
G d y ś m y  już  usa dow i l i  się w e  t r zech w  p rze -
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dziale pierwszej  klasy,  wtedy  dowiedziałem się 
wreszcie,  co go zmusi ło do udania  się o pomoc 
do Holmsa.

—  Będziemy jechali godzinę i k w a d r a n s , —  
rzekł  Holms, —  poproszę pana,  mister  Pickroft,  
byś zechciał  opowiedz ieć m em u przyjacielowi 
c ie kaw ą  swoje  przygodę  —  tak,  j ak-eś  ją  mi 
opowiedział ,  lub jeśli można , jeszcze szczegóło
wiej .  Dla mnie też będzie pożyteczne usłyszeć 
to po raz wtóry.  Proszę,  opowiadaj  pan,  nie 
będę  już przerywał .

Młody nasz  to wa rzysz  spojrzał  na  mnie,  
uśmiecha jąc  się z p ew ne m  zakłopotaniem.

—  Chodzi  o to, proszę pana,  —  rozpoczął,  
—  że w  całej tej sprawie  gram bardzo głupią 
i n i ewyraźną  rolę. Może się to, rzecz prosta,  
skończyć  bardzo pomyślnie;  sam też nie mogłem 
postąpić inaczej;  w  każdym  je dnak  razie w yg lą 
dam w  tern wszys tk ie m,  jak prostak ,  którego 
ła two w yprowa dz ić  w  pole. Sam pan się o tern 
przekona ,  panie doktorze!

—  Pracowałem w firmie Kockson i Udha-  
us, lecz firma ta z b a n k ru to w a ła  i zostałem 
wraz  z siedmdziesięciu pracownika mi  bez miej
sca. Ponieważ  s łużyłem w tej firmie pięć lat, 
więc s tary Kockson dał  mi bardzo chlubne św ia 
dectwo,  na  nic mi się ono je dn ak  nie przydało.  
Gdziekolwiek-bądź  się zwraca łem,  wszys tk ie  
miejsca były zajęte. Przez pięć lat zaoszczędz i
łem sobie koło ośmdziesięciu funtów,  brałem
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b o w ie m  t rzy  fun ty  t y g o d n i o w o ;  p ien iądz e  te 
atoli  p r ę d k o  się w y cz er pa ły ,  t a k  że za le dw ie  mi 
w y s ta rc z a ło  na  rob ienie  og łoszeń lub n a  m a rk i  
do l is tów,  k t ó r e  m u s i a ł e m  w  ty m  celu wysyłać. .  
Zd ar ł e m  fo rmaln ie  bu ty ,  b iegając od j e d n eg o  
k a n t o r u  do d rugiego.

—  O t w o r z y ł  się w re sz c ie  w a k a n s  w  w ie l 
kiej  f i rmie h a n d l o w e j  „ M a w s o n  i W i l l i a m s” . Nie 
wi em ,  czy z n a  p an  t ę  f i rmę,  z na jd u je  się o n a  
b o w i e m  n a  k r a ń c u  mias ta ,  chociaż  j e s t  j e d n y m  
z n a j b o g a t s z y c h  d o m ó w  h a n d l o w y c h  w  L o n d y 
nie. Na ofer tę  w s k u t e k  og ło sz en i a  t r z e b a  było 
od po w ie dz ie ć  p i śmienn ie .  Po s ła ł e m n a  w sz e lk i  
w y p a d e k  moje  ś w ia d e c tw o ,  nie ma jąc  ża dn e j  
nadz ie i  na  p ow od ze n ie .  W  od po w ied z i  o t r z y m a 
łem w e z w a n i e  do objęcia p o sa d y  od p r zys z ł ego  
pon ie dz ia łku .  T r u d n o  pojąć,  j a k im  s p o s o b e m  to 
się sta ło i j a k  wo gó le  z a ła tw ia j ą  się t a k ie  s p r a 
wy.  Mówią ,  że g ł ó w n y  d y r e k t o r  z a n u r z a  r ęk ę  
w  s tos  l i s tów i w y c i ą g a  p ie rw s z y  lepszy.  T a k  
czy o w a k ,  szczęśc ie  u ś m i e c h n ę ło  mi się nie n a  
ża r ty ,  i nie po t rz e bu ję  d o d a w a ć ,  j a k  by łem 
u sz czę ś l i wi on y .  P e n s y a  n a  p o c z ą t e k  fu n t  sz t e r -  
l i ng ów  n a  tydz ień,  p rac a  p r a w ie  t a k a  sa m a ,  j a k  
u K o ck so n a .

t

—  T e r a z  p o cz y n a  się r zecz sa ma .  Mie
s z ka łe m  za  m ia s t e m ,  w  H am et ed t ,  P o t t e r s  
T ar as ,  JNa 17. T eg o ż  wieczora ,  k tó r eg o  o t r z y 
m a łe m  w e z w a n i e  do objęcia posa dy ,  s i edz iał em 
w  s w o im  s k r o m n y m  p o k o ik u  i pal i łem fajkę..
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Naraz ukazuje się we drzwiach moja gospodyni 
i doręcza mi bilet w izytow y z nazwiskiem „A r
tu r Pinner, ajent handlowy” . Nie słyszałem n i
gdy tego nazwiska i nie mogłem pojąć, czego 
by chciał odemnie; mimo to jednak, powiedzia
łem gospodyni, że „proszę” tego pana. Wszedł: 
był to mężczyzna średniego wzrostu, brunet, 
z czarnemi oczyma i czarną brodą. M ów ił tonem 
ludzi interesu, krótk iem i i urywanem i zdaniami, 
jak  człowiek, który czas swój ceni.

—  Mister Holms Pickroft? —  zapytał. •
—  Tak jest, sir, —  odrzekłem, przysuwa

jąc mu krzesło.

—  Służyłeś pan przedtem u firm y Kocksom 
i Udhaus?

—  Tak jest.
—  A teraz obejmujesz pan posadę u Ma- 

wsona.

—  Tak jest, sir.

—  Słyszałem, —  m ów ił dalej, —  że pan 
posiada niezwykłe zdolności finansowe. Zna 
pan, naturalnie, Paroge’a, b. zarządzającego u Kock- 
sona? Nie mógł dosyć nachwalić pana.

—  Bardzo mi przyjemnie to słyszeć. Sta
rałem się spełniać uczciwie obowiązek, lecz n i
gdy nie sądziłem, bym zasłużył na takie po
chw ały.

—  Czy ma pan dobrą pamięć? —  zapytał.
—  Tak jest, nie złą, —  odrzekłem skromnie.
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—  Czy p ozo s t a j ąc  bez  zajęcia,  śledzi ł  p an  
u sp o so b i e n ie  i ruch  giełdy? —  zapyta ł .

—  T a k  jest .  Cz y tu ję  codz ienn ie  „S to c k  
E x c h a n g e  L i s t ”.

—  To  się n a z y w a  p r a w d z i w e  z a m i ł o w a n ie  
r zeczy!  —  zawołał .  —  Czy nie będzie mi pa n  
mia ł  za złe, że go t r o ch ę  w y e g z a m i n u j ę ?  Niech 
mi p an  powie ,  j a k  s t o ją  a k c y e  A k sze r s k ie?

—  Od s t u  p ięciu do s tu  pięciu i ćwie rć ,—  
odrze k łe m.

—  A n o w o - Z e l a n d z k i e ?
—  Sto cztery.
—  B r y ta ń sk ie  Br oke n  Hill?
—  Siedm i s i edm i pół.
—  W sp an i a l e !  —  za w o ła ł  z a c h w y c o n y .  —  

O d p o w i a d a  to w  zupe łnoś c i  t e m u ,  com s ły sza ł  
o pa nu .  Mój młodzieńcze,  zd an ie m moj em ,  za  
w ie l e - ś  p an  w a r t  na  to, by być p r a c o w n i k ie m  
u M a w s o n a !

Z a c h w y t  t en  zadziwi ł  mnie  nieco,  j a k  to 
sobie  pa n  ł a tw o  w y o b ra ża .

—  Inni c h y b a  nie s ą  t a k  ł a s k a w i  i hojni  
w  m n i e m a n i u  o mnie ,  m is t e r  P in ner ,— od rze k łe m.  
—  J e s t e m  fo rmaln ie  bez  p ien iędzy i r ad  j e s t e m,  
żem o t r z y m a ł  to miejsce.

— A! rzuć  pan  je bez na m y s łu .  To  nie k a r -  
y e r a  dla pa n a !  P o w i e m  pa n u ,  co mo g ę  of i aro 
w a ć  p a n u  n a t om ia s t ,  jeżeli  zec hc es z  p r a c o w a ć  
w  n a s z e m  biu rze .  Nie będz ie  to wiele  w  s t o 
s u n k u  do p a ń s k ie g o  uzdoln ionia ,  no lecz bez
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poró w n a n ia  więcej,  niż panu  ofiaruje Mawson .  
Kiedy pan masz zamiar  objąć u niego posadę .

—  W poniedziałek.
—  Czy pan da wiarę,  że ja j es tem prawie 

pewien,  że pan jej nie obejmie.
—  Jakt o :  nie obe jmę?
—  W sposób prosty.  Od dnia dzisiejszego 

zos ta je  pan mianowany ,  j ako  adminis t ra tor  T o 
w a r z y s t w a  Ś ró dz ie m no -F ra nc us ko -H ardw ard sk ie -  
go, które posiada sto t rzydzieści  cztery filie 
w  mias tach i miasteczkach  Francyi ,  nie licząc 
filij w Brukseli  i w San-Remo.

Na te s łowa oddech mi zaparło.
—  Nigdy nie słyszałem o tern T o w a r z y 

stwie,  —  rzekłem, siląc się na  spokój .

—  Bardzo być może. Kapitały tej firmy 
zna jdują  się w pr yw a tn yc h  rękach i spr aw y jej 
są  tak  pomyślne ,  że nie po trzebują  reklamy.  
Brat  mój, Harry Pinner jes t  g łó wnym  dyr ek to 
rem i kura torem  tego tow arzys twa .  Wiedząc,  
że się wybieram w te st rony,  prosił  mnie o w y 
s zuk an ie  młodego i zdolnego pracownika ,  który 
by potrafił  rzecz samois tn ie  poprowadzić.  Pa rker  
mi mówi ł  o panu  i oto się zgłosiłem. Z żalem 
wyznaję,  iż więcej  nad pięćset  fun tów nie m o 
żemy ofiarować panu.

—  Pięćset  fun tów rocznie! —  w y k r z y k n ą 
łem.

—  To na  początek.  Oprócz tego o t rzyma 
pan jeden procent  kom iso wego od wszys tk ich
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k o m i s ó w ,  j ak ie  z a ł a t w i ą  p a ń s c y  ajenci ,  a moż esz  
mi p an  ufać,  że to w y n ie s ie  znacz n ie  więcej ,  

niż p e n s y a .
—  Ależ j a  nie j e s t e m  zupe łn ie  ob z n a jm i o n v  

z tern za jęc iem!
—  Nic nie szkodzi .  W  k r ó tk im  czas ie ob-

zna jmi  się p an  zupełnie .
W  g łowie  mi się kręci ło,  l e d w o - m  mógł  n a  

k rze ś le  us i edzieć .  Naraz  ogarn ę ło  m n ą  z w ą t 

pienie.
—  Mus zę  p a n u  powiedz ieć  o twarc ie ,  

r z e k ł em  po chwil i ,  —  że choc iaż M a w s o n  daje 
mi ty lko  dw ieśc ie  f u n t ó w  n a  rok ,  lecz za  to 
f i rma  j ego  j e s t  z n a n a  i p e w n a .  A co się tycze  
T o w a r z y s t w a  p a n ó w ,  to nic o n iem nie wiem. . .

  W y bo rn ie !  —  o k r z y k n ą ł  mój  p r o te k t o r
w  j a k i m ś  za ch w y c ie  e k s t a t y c z n y m .  —  W ł a śn i e  
t ak i  n a m  cz łow ie k  po t rze bny .  P a n a  nie ł a tw o  
w y w i e ś ć  w  pole. Oto j e s t  bilet  s t u f u n t o w y ;  
jeżeli pa n  u w a ż a  siebie,  j a k o  n as ze g o  p r a c o w n i 
ka,  j e s t  to za l iczka  z p ań s k ie j  pe n sy i .

—  Z g a d z a m  się, —  rzek łem.  Kiedyż
m a m  ob jąć  obowiąk i .

—  J u t r o  będz ie  pa n  w  Bi rm in gam ie .  Dam  
p a n u  za r az  ka r tkę ,  k t ó r ą  pa n  dor ęc zy  m e m u  
bra tu .  Uda  się pan  na C o rp or a t io n -S t r ee t ,  Na 1 26c, 
gdzie  z na jd u je  się ch w i l o w o  n as z  k a n t o r .  T a m  
pa n  zna jdz ie  me g o  b rata .  Rzec z  p ros ta ,  s k o n t r a -  
k tu je  on p a ń s k i e  w s tą p ie n i e  do s łużby ,  choc iaż  
g łó w n e  p u n k t y  już  za ła tw io n e  międ zy  n am i .
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Prawdziwie,  nie wiem,  ja k  panu  podzię
kować ,  miste r  Pinner! —  rzekłem.

Ale cóż znowu!  Ot rzymałeś  pan tylko 
to, na  co zasługujesz.  Teraz pozos taje nam do 
za łatwienia  ki lka drobnych czynnością rzecz pro 
sta. że to zwycza jna  formalność.  Czy nie ma 
pan a rk us ik a  papierur  Niech pan na nim na- 
piszę: „Zgadzam się na  objęcie posady admini -
sti atoi a Fi ancusKo-b>ródziemno-Plardwardskiego 
1 ow a r z y s t w a  z płacą 500 fun tów rocznie1'.

Napisałem, czego pragnął ,  rzucił  okiem na 
kar tkę  i schow ał  ją  do kieszeni.

—  Ach! jeszcze jedna  drobna  okoliczność! 
rzekł.  —  Co pan myśli  te raz zrobić z Ma-

wsonem ?
— Ze szczęścia zapomnia łem całkiem o Ma- 

wsonie,  —  rzekłem. —  Napiszę do niego i od
mówię  mu objęcia posady.

Właśnie chodzi o to, żeby pan tego nie 
i obił. Pokłóciłem się dzisiaj o pana  z zarządza-  
jącym Mawsona .  Udałem się do niego, żeby 
zac iągnąć  rererencyj o panu,  i był dla mnie 
bardzo niegrzeczny,  oskarżając mnie o to, że 
mu ludzi odciągam, czy coś podobnego.  Nie 
w y t rz ym ałe m nareszcie i rzekłem:  „Jeżeli  pan 
chcesz mieć dobrych pracownikó w,  to płać im 
pan lepiej, niż płacisz!" ,,Ręczę panu,  że chę t
niej się zgodzi na naszą  małą  płacę, niż na 
p a ń s k ą  wielką!",  rzekł  podrażniony.  —  „Może 
pójdziemy o zakład",  rzekłem ze swej strony,  __
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„że o trzym aw szy moje w a ru n k i, nie będzie na
w et uw ażał za potrzebne zawiadom ić pana
0 cofnięciu się ’’. Owszem! —  rzekł, —  zobaczy
m y! W ybaw iłem  go od śm ierci g łodowej, zoba
czym y, czy tego nie oceni! Te by ły  jego słowa 
ostatnie.

—  A h u lta j! —  zawołałem . —  N igdy-m  go 
na oczy nie w idz ia ł. Oczyw iście krępować się 
nim nie będę. Jeżeli pan sobie nie życzy, nie 
napiszę do niego ani słowa.

—  W yborn ie . T rzym am  pana za słowo,—  
rzek ł powsta jąc z miejsca. —  Jestem p raw dz i
w ie  szczęśliwy, żem znalazł dla swego brata 
człow ieka pewnego. Oto jest pańska zaliczka 
sto funtow a, a tu  lis t polecający. Proszę, zapisz 
pan adres: C orporation-S treet, M  126c, i pam ię
ta j pan, że ju tro  o p ierwszej masz już  być na 
m iejscu. Dobranoc panu! Życzę powodzenia!

—  Oto w szystko , cośmy z tym  z tym  pa
nem m ów ili, o ile mogę sobie przypom nieć. 
Może pan sobie teraz w ystaw ić , panie doktorze, 
jak-em  się ucieszył z tego szczęścia, któ re  na 
mnie spłynęło. Cały w ieczór przem arzyłem , ro
jąc w id o k i przyszłości, a naza ju trz ruszyłem  do 
B irm ingam u tak im  pociągiem, żeby przybyć je 
szcze wcześniej, niż należało.

Odw iozłem  rzeczy do Hotelu na New-Street
1 ztąd udałem się podług w iadom ego adresu.

Przyszedłem o kw adrans wcześniej, niż na
leżało, sądząc, że to nie uczyni różnicy. Dom

7
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pod num erem  126c cały był zajęty przez różne 
kantory  i biura handlowe. Na liście odczytałem 
je wszys tk ie ,  lecz Fr ancuzko-Śródz ie mn o-H ard-  
wardsk ie go  T o w a r z y s t w a  ś ród nich nie było. 
Stałem chwilę,  smętn ie dotknięty;  najwidoczniej  
zażar to w an o  ze mnie;  miałem już odchodzić,  
gdy  nagle s taną ł  p r zede m ną  jegomość,  bardzo 
podobny do mego wczorajszego  gościa. T w arz  
jedynie  była cała wygo lona  i włosy jaśniejsze,  
niż u niego.

—  Pan jes teś mister  Holi Pickroft? —  za 
pytał.

—  T a k  jest,  —  odrzekłem.

—  Czekałem na pana,  atoli pan przyszedł  
nieco wcześniej ,  niż było umówione .  Dziś z rana  
o trzymałem list od bra ta ;  b rat  mój bardzo chwali  
pana.

—  Przed chwilą,  zanim się pan zbliżyłeś,  
odczytywałem n azw y  kantorów,  — odezwałem 
się, chcąc zatrzeć n iedawne wrażenie.

—  Ach, tak! J eszcześm y swego nie ob 
wieścili,  bowiem ten lokal j es t  chwi lowy.  Proszę  
niech pan pozwoli,  om ów im y  szczegóły.

Udałem się za nim na górę i weszl iśmy 
do niewielkiego,  całkiem pustego,  z nagiemi 
śc ianami  pokoju .  Spodziewałem się ujrzeć wiel 
kie widne  sale z rzędami s to łów i całą a rmią  
pracujących,  j ak  to było u Kocksona,  i dla tego 
ze zdumieniem spojrzałem na mały stół, d w a
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k r z e s e ł k a  i m a łą  szafkę ,  s t a n o w ią c e  całe u m e 
b lo w an i e  pok o ju ,  do k t ó r e g o - ś m y  weszl i .

—  Niech się p an  nie p rze raża ,  m is t e r  P i ck -  
roft,  —  rze k ł  mój  t o w a r z y s z ,  widząc ,  że t w a r z  
m o ja  w y d ł u ż a  się ze zd z iwien ia .  —  Nie o dr az u  
R z y m  p o b u d o w a n y ,  a  my  m a m y  tyle  go tó wk i ,  
że nie p o t r z e b u j e m y  dbać  t a k  wielce  o z e w n ę 
t r z n ą  s t r o n ę  na s ze g o  p r ze ds ię b i o r s t wa .  P roszę ,  
niech p a n  s i a da  i da  mi list  b ra ta .

P o d a ł e m  m u  list, wz ią ł  go i u w a ż n i e  od
czytał .

—  Widzę ,  żeś pa n  w y w a r ł  na  meg o  b r a 
t a  Ar t u ra  n a j k o r z y s tn ie j s z e  wra żen ie ,  a to j e s t  
s ę dz ia  nie lada!  Dobrze  więc,  idę za  jego ra d ą  
i m a m  z a sz cz y t  ozn a jm ić  p anu ,  żeś  pan  na  
s łużbę  do nas  p rzyję ty .

—  Na czem po le ga j ą  moje  o b o w ią z k i?  —  
z a py ta łe m .

—  W  przysz łośc i  będz iesz  pan  za rz ąd z a ł  
w i e l k ą  filią w  P ar y żu ,  t y m c z a s e m  zaś,  p rzez 
d w a  ty g od n ie  zo s t an ie sz  pan  w  Bi rm ing ami e ,  
gdz i e  będz ie sz  mi na  innej  d rodze  p om oc n y .

—  Mogę zap y ta ć :  n a  j akiej ?

Z a m i a s t  odpowiedz i  w y ją ł  z szafy w i e l k ą  

k s ię g ę  c z e r w o ną .
—  J e s t  to k s i ę g a  a d r e s o w a  P ary ża ,  —  

r ze k ł  mi, —  w yl i cz one  w  niej w s z y s t k i e  ba n k i  
i d o m y  h a n d l o w e .  Zec hce  j ą  p an  w z i ą ć  z s o b ą  
i zrobić w y p i s  tych  w s z y s tk ic h ,  k tó re  m o g ą  być
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u ży t e c z n e  w  n a s z y m  interes i e .  J e s t  to rzecz,  
b a r dz o  w a ż n a  dla  mnie.

—  W s z a k  m u s z ą  i s tn ieć  w  ty m  r od za ju  
g o t o w e  ju ż  w y p i s y ?  —  za p y ta łe m .

—  T ak ,  lecz im b a r d z o  ufać  nie mo ż na .  
O pró cz  t ego  m a  się p an  j e szc ze  w  ty m  w y p is i e  
k i e r o w a ć  sp e c y a ln e m i  w s k a z ó w k a m i ,  k tó r e  tu  
w y p i s a ł e m  dla p a n a .  W y p i s  ten,  p r o s i ł by m p a 
na,  by był  g o t ó w  n a  poniedzia łek ,  n a  12 g o d z i 
nę.  Do widze n ia ,  m is t e r  P ick rof t ;  jeżel i  p an  b ę 
dzie pi lny i s t a t e cz ny ,  sądzę ,  że będz ie  p a n u  
u n as  dobrze .

Wróc i ł e m do ho te lu  z w i e l k ą  k s ię g ą  pod  p a 
ch ą  i z w ie lk ie m  w ą t p i e n i e m  w  se rcu .  Z j e d n e j  
s t r o n y  m a m  niby s t a n o w i s k o  i s to  f u n t ó w  zal iczki .  
Z d rug ie j  s t r o n y  —  w i d o k  p u s t e g o  biura ,  n i e 
o be cn ość  u r z ę d n i k ó w  i inne w  ty m  r o dza ju  
szczegó ły  z m u s z a ł y  m n ie  do g łębok ie j  z a d u m y  
n a d  z a m o ż n o ś c i ą  moich c h l e b o d a w c ó w .  T a k  
czy o w a k ,  p ien iądze  m a m  w  k ieszen i ;  s i ad łem 
te dy  do roboty .  P i s a ł em przez  ca łą  niedzielę ,  
nie r o z p r o s t o w u j ą c  k rzyża ,  i do p i sa łe m w  p o 
n iedz ia łek  z a le d w i e  do l i tery N. P o sz e d łe m  do 
s w e g o  szefa,  za s t a ł e m  go  w  ty m  s a m y m  po k o ju  
i p r z e d s ta w i ł e m  księgę.  P rz ed łu ż y ł  mi t e rm in  
do ś r o d y .  Atoli i w  ś r od ę  rzecz nie by ła  s k o ń 
czo na ;  p r zes ied z i a ł em  n a d  n ią  do p ią tku ,  t. j. 
do dn ia  w cz or a j s z eg o ,  i z n o w u  u d a ł e m  się do 
p a n a  Har ry  P inn era .
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—  Dziękuję panu bardzo! —  rzekł mi. —  
P rzykro  mi, żem pana tak wielce sfatygował tą 
pracą, lecz była to rzecz dla mnie ważna.

—  T ak  jest, trzeba było nad nią przysie- 
dzieć fałd, —  rzekłem.

—  Teraz niech pan mi wygo tu je  drugi 
tak i wypis, jeśli łaska.

—  Owszem.
—  Jutro  koło siódmej niech pan się zgłosi

i powie mi, co pan zrobił. T y lko  niech się pan
nie przeciąża. Nie zaszkodzi, jeżeli pan po dniu 
pracy spędzi sobie k i lka  godzin gdzie na m u
zyczce! Przy tych słowach roześmiał się, a ja 
zostałem, jak  rażony, w idok iem  złotej p lomby 
na jednym z przednich zębów, z lewej strony 
szczęki.

Holms aż ręce zatarł z radości, ja zaś s łu
chałem, nic a nic z tego nie rozumiejąc.

—  Niech pan się nie dziwi, panie doktorze, 
—  rzekł Pickroft, —  chodzi jednak o to, że k ie- 
dy-m  rozm aw ia ł w tedy w  Londynie z tam tym  
Pinnerem i kiedy się uśmiechnął na moje oświad
czenie, że nie będę pisał do Mawsona, to zau
ważyłem, że miał plombę złotą na zębie; p lom 
ba obecnego Pinnera jest na tym samym zębie 
i odrazu uderzyła mnie swoją  tożsamością. 
Gdym porównał głos i figurę obydwóch braci 
i odrzucił to, co ła two  można zmienić przy po
mocy b rzy tw y  i farby, nie wątpiłem już dłużej, 
że obadwaj P innerowie stanowią jednę osobę.
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Rzecz prosta,  bracia mogli by być bardzo po
dobni,  t rudno  j edna k  przypuścić,  by mieli za 
p l om b o w an y  ten sam ząb, w tern sa me m miej
scu.  P inner  wkr ó tc e  mnie uwolni ł  i powróc i 
łem od niego, j ak  zaczadzony.  P rzed ew szy-  
s tkiem zlałem głowę w o d ą  z imną  z pod kranu  
i t ak  orzeźwiony,  począłem rozmyślać  nad  sw ym  
losem. Po co mnie wysłał  z Londynu do Bir- 
minga mu?  Po co sam tu przybył przedemną?  
Po co pisał  list sam do siebie? Było to w s z y 
s tko dla mnie nadto  zagad kowem ,  nie mogłem 
się z tern uporać —  i oto pos tanowi łem udać  
się do mister  Holmsa.  Dziś rano ledwiem zdą
żył na pociąg, by zw ias tow ać  mu to wszys tko ,  
a oto jedziemy już we  trzech do Birmingamu.

—  J a k  ci się to podoba,  Watsonie?  —  za 
pytał  Holms, gdy Pickroft  skończył  swe  opo
wiadanie.  —  Co? nieźle by było, g d yby śm y  go 
zobaczyli,  tego pana  Pinnera,  w jego t y m c z a s o 
wym  kantorze  T o w a r z y s t w a  Fran cu zk o-Ś ró d-  
z iem no-Hardwardskiego?

—  Ale jakże to urządzić? —  zapytałem.

—  O, to nic t rudnego ,  —  rzekł  Pickroft .— 
Powiem  mu, że panowie  jesteście memi przyja 
ciółmi i że poszukujecie zajęcia;  nie będzie więc 
nic dziwnego,  że p r zyprow adzam  panó w  do nie
go, j ako do dyrek tora  to w a rz y s tw a .

—  Wybornie ! —  rzekł  Holms. —  Z przy
jemn ośc ią  popa trzę na  tego pa na  i pos ta ram się
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do jść  t a j em nic y .  C i e k a w a  rzecz,  j ak ie  p a ń s k ie  
za le ty  zda ły  m u  się,  j a k o  poręczne ,  lub też...

Z am i lk ł  i począ ł  w y g l ą d a ć  p rzez  okno .  Do 
k o ń c a  t eż  drogi  nie m o g l i śm y  w y d o b y ć  z n iego 
ani  s łowa .

O s iód me j  w ie c z o r e m  sz l i śm y  w s z y s c y  t rzej  
ul icą C or po ra t i o n  w p r o s t  do k a n t o r u  P i nnera .

—  N ie m a  się co spieszyć ,  —  rze k ł  P ick -  

roft, —  s ió d m a  za pa rę  minu t ,  on zaś  p r z y c h o 
dzi r eg u l a rn ie  o s iód me j ;  do tej po ry  k a n t o r  
j e s t  zup e łn ie  pus ty .

—  No, nie w ia d o m o ,  czy t a k  j e s t  z a w s z e ,
—  z a u w a ż y ł  Holms.

—  A co! nie m ów i łe m ,  —  z a w o ła ł  P ickrof t .
—  Oto idzie p r ze d  nami .  P roszę !

P o k a z a ł  n am  je g o m o śc ia  n izkiego w z r o s t u ,  
z j a s n y m  b lond  w ło s e m ,  p rzyz woi c ie  odz ianego ,  
k tó r y  szed ł  z d rug ie j  s t r on y  ul icy.  Widzie l i śmy ,  
j a k  zbl iżył  się do p r z e k u p n i a  gazet ,  j a k  sp ie szn ie  
kup i ł  g az e t ę  w i e c z o r o w ą  i z m i ą w s z y  j ą  w  g a r 
ści,  zn i k n ą ł  w  b r am ie  d o m u .

—  J u ż  wszed ł ,  —  za w o ła ł  Pickroft .  —  Te
raz już  j e s t  n a p e w n o  w  k an t o rz e .  C h o d ź m y ,  
p r a g n ą ł b y m  ja k n a jp r ę d z e j  dow ied z i eć  się p r a w d y .

P o sz l i śm y  za  nim n a  p ią t e  p ię tro i z a t r z y 
m a l i ś m y  się p rzy  d r zw ia ch  uch y lo ny ch ,  do k t ó 
rych  P i ckro f t  za s tu ka ł .  „ P r o s z ę ”, rozległ  się g łos
—  i oto zn a l eź l i śm y  się w  p u s t y m  poko ju ,  k t ó 
ry op i sa ł  n a m  Pickroft .  P rz y  stole s iedział  m ę ż 
czyzna ,  k t ó r e g o ś m y  widziel i  n a  ulicy,  i cz y ta
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g az e t ę ;  gdy  p od n ió s ł  g ł o w ę  i spo j r za ł  na  nas ,  
t w a r z  j ego  była  n a p i ę t n o w a n a  t a k ie m  p r z e r a ż e 
n iem,  j a k ie g o - m  nigdy,  ani  p rzed  t em,  ani  po tem 
ju ż  w  życ iu  nie widział .  Na czoło w y s tą p i ł y  
m u  wie lk ie  k ro p le  po tu ,  pol iczki  były białe,  j a k  
k red a ,  oczy błyszczały ,  j a k  w  gorączce .  S p o j 
rza ł  na  Pickrof t a,  j a k b y  go w ca le  nie po zna ją c ;  
t en  t eż  z d u m i o n ą  s w ą  t w a r z ą  za św ia d cz a ł ,  że 
n igdy  j e s zc ze  w  ty m  s ta n ie  nie widz ia ł  s w e g o  
zw ie r zc h n i k a .

—  Pan  j e s t e ś  chory,  m is t e r  P i n n er ?  —  z a 
p y ta ł  go.

—  T a k  jest ,  s ł abo  mi t rochę ,  —  od r ze k ł  
P inner ,  s t a ra j ą c  się z a p a n o w a ć  na d  so b ą .  —  Kto 
s ą  ci pan ow ie ,  k tó r y c h  pan  p r z y p r o w a d z i ł e ś  ze 
sob ą?

—  J e d e n  z nich j e s t  m is t e r  H ar r en  z Ber-  
m o n th e y ,  drugi  —  mis te r  Pr ice z B i r m i n g a m u , —  
r ze k ł  P ick ro f t  nie z m ie s za ny .  —  Są  to moi  p r z y 
jaciele,  k tó r zy  s ą  c h w i l o w o  bez za jęcia ;  m a ją  
nadz ie ję ,  że m oż e  pan  ich z a t r u d n i  c z em ko lw ie k .

—  Bardzo,  b a rd zo  być  może!  —  rzek ł  już  
raźn ie j  P inner ,  z m u s z a j ą c  się do u ś m i e c h u .  —  
Bez w ą t p i e n i a  zn a jd z ie m y  coś  dla  p a n ó w .  Ja k ie  
s ą  p a ń s k i e  kw a l i f ikacye ,  m is t e r  Har ren?

—  J e s t e m  b u ch a l t e re m ,  —  od rze k ł  Holms.
—  Natu ra ln ie ,  że coś  zn a jd z ie m y.  A p a ń 

skie ,  m is t e r  Price?
—  Byłem u rz ę d n ik ie m  w kan to rz e ,  —  o d 

rzek łem.

i ;
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—  Bardzo  być może,  że p r zy jm ę  p a n ó w  
do siebie .  Dam p a n o m  znać,  j a k  ty lko  się u r e 
gu lu ję  nieco.  A te raz ,  p r osz ę  p a n ó w ,  zos taw c i e  
mn ie  w  sp o k o ju !  Na Boga,  z a k l in a m  p a n ó w !

S ł o w a  te w y r w a ł y  m u  się j a k b y  n iechcący
z gardła .

J a  i Ho lms  sp o j r ze l i ś my  na  siebie,  P ick -  
roft  zbl iżył  się do stołu.

—  Pa n  z a p o m n i a ł  widoczn ie ,  mis t e r  P in 
ner ,  że p an  mi kaza ł  p r zy j ść  o tej  porze.

—  Ależ nie! z k ą d  z n o w u !  p a m ię t a m  dobrze ,  
—  r ze k ł  spoko jn iej .  —  Proszę ,  niech pa n  c h w i l 
kę  zaczek a .  P a ń sc y  p rzyjacie l e ,  jeżeli  p rag ną ,  
m o g ą  t a kż e  tu  za czekać .  Za  t r zy m in u t y  będę 
s łuży ł  pan om .

Wsta ł ,  uk łon i ł  się n am  grzeczn ie  i zn ik ną ł
w e  d rzw ia ch ,  p r o w a d z ą c y c h  do są s i e dn ie g o  p o 
koju.

—  A te raz  co? —  za p y ta ł  Ho lms  szep te m.
—  Jes zc ze ,  co nie daj  Boże,  cz m y c hn ie

nam.
—  Co to, to nie! —  rzekł  Pickroft .
—  Dla czego pan  t a k  sądzi?
—  T e  d rzw i  p r o w a d z ą  do b o cz neg o  poko ju .
—  Z k ą d  n i e m a  wy jśc ia?
—  Tak .
—  T a m t e n  pokó j  j e s t  u m e b l o w a n y ?
—  Do dn ia  w c z or a j s z eg o  był  pus ty .
—  Cóż t edy  on w  nim robi? Nie mogę  

j a k o ś  do jść  do ładu.  Jeżel i  doz na ł  k to  k iedy
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uczucia przerażenia,  to na jpewnie j  on, Pinner.  
Czegóż się tedy ta k  przeraził?

—  Wziął  nas  za a jen tów policyjnych,  —  
zrobiłem przypuszczenie.

—  Tak,  napewn o!  —  potwierdzi ł  Pickroft.
Holms pokręcił  głową.
—  Nie! on był już przedtem blatły, zanim 

wesz l i śmy do pokoju,  —  rzekł. —  Bardzo być 
może, że to...

S łowa te zostały prz e rw ane  przez łoskot  
z w e w n ą t r z  przyległego pokoju.

—  Cóż to on do wła sny ch  drzwi kołace? 
zawołał  Pickroft.

Znów się rozległo stuknięcie,  raz i drugi .  
Pa t rza l i śmy w st ronę  drzwi zdziwieni.

Spoj rzawszy  wyp adk ie m  na  Holmsa,  sp o
s trzegłem, że tw a rz  jego nagle pobladła i aż 
uchwyci ł  się za stół, żeby nie upaść.  J e d n o 
cześnie rozległ się z t a jemniczego pokoju jakiś  
dziki głos schrypnię ty  i coś runęło na  ziemię. 
Holms jednym skokiem był ju ż  u drzwi i pchną ł  
je. Były od w e w n ą t r z  zamknięte.  Za jego przy 
kładem, obaj nalegl iśmy na  nie całym ciężarem. 
J e d n a  zaw ora  ustąpiła,  potem druga,  wreszcie 
drzwi z t rzaskiem się otworzyły.  Wpadl i śmy do 
pokoju.

Był pusty.
T a k  jednak  zdawało nam się tylko na pier

wszy  rzu t  oka. W kącie, naprzec iwko,  były
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jeszcze drugie drzwi.  Holms pchnął  je do ś rod
ka. S urdu t  i kamize lka  leżały na ziemi, a na  
haku,  za drzwiami ,  na  własnych  swych szelkach,  
wisiał  g łówny dyrektor  T o w a r z y s t w a  Fra ncuzko-  
Śródz iemno-Hardwardskiego .  Kolana jego były 
podgięte,  g łowa zwisła,  a obcasy butów doty
kały drzwi.  Ztąd hałas,  k t ó ry śm y słyszeli z p rzy
ległego pokoju.  Jedne j  chwili chwyciłem go 
wpół  i uniosłem do góry, Holms i Pickroft  po
spiesznie zdejmowali  pętlicę. W niespełna mi
nutę  nieśl i śmy go już do pierwszego pokoju,  
gdzie złożyliśmy na  stole.

—  Co sądzisz o tern, Watson?  —  zapytał  
Holms.

Pochyliłem się nad bezwładnym i zbada
łem go uważnie.  Puls jeszcze się kołatał  sła
bo i nierówno,  oddech był zaledwie do s t rze
galny;  a pod powiekami ,  które się z lekka rozem-  
knęły,  szklił się białek oka.

—  Omal że nie skończył ,  —  rzekłem, —  
jeszcze chwi lka  i było by po nim. Teraz w s z a k 
że będzie żył. Otwórzcie panowie  okno i dajcie 
mi karafkę  z wodą.

Rozpiąłem mu kołnierz,  p rysnąłem w o d ą  
na  tw a rz  i przez długi czas starałem się sz tu
cznym sposobem wy woła ć  oddech pełniejszy.

—  Teraz to już tylko k w e s ty a  czasu, —  
rzekłem, ods tępując  wreszcie od leżącego.

Holms stal  przy stole z ręko ma  w k iesze
niach, z g łową pochyloną.
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—  Należało by da ć  z na ć  policyi,  —  rze k ł  
po  chwil i ,  —  p r z e d te m  atoli  chc ia łbym  rzecz 
w y św ie t l i ć .

—  Nic a  nic z t ego  nie r o zu m ie m ,  —  rzekł  
Pick rof t ,  p o t r z ą s a j ą c  g ł ow ą ,  —  po co im t r z e b a  
było s p r o w a d z a ć  mn ie  tu ta j  i w p l ą t y w a ć  w  j a 
k ą ś  d z i w n ą  kab a le ?

—  A dla  mn ie  to w s z y s t k o  ba rd zo  j a sn e ,  
—  od r ze k ł  Holms ,  —  je d n e g o  ty l ko  nie p o j m u 
ję, co go  p o p c h n ę ło  do t a rgn ię c i a  się na  w ł a s n e  
życ ie?

—  J a k t o ?  więc  r e s z ta  ca łk iem  dla p a n a  
z r o z u m ia ł a ?

—  P r z y p u s z c z a m ,  że t ak.  A ty co p o w ie s z  
o tern,  W a ts o n i e ?

W z r u s z y ł e m  r am i on am i .

—  J e d n o  ty l ko  m o g ę  powiedz ieć ,  —  o d r z e 
k łem,  —  że nic a nic nie r oz u m i em .

—  Jeżel i  z a s t a n o w i s z  się t rochę ,  dojdz iesz,  
że w s z y s t k o  tu  z d ą ż a  do j e d n e g o  celu.

—  Ale —  do j ak iego?
—  Cała  r zecz  o p a r t a  na  d w u  g ł ó w n y c h  cz y 

nach.  P i e r w s z y :  z m u s z e n i e  P ick ro f t a  do n a p i s a 
nia  de k la racy i ,  że p r ag n ie  objąć p o s a d ę  w  o w e m  
f ikc y j nem  T o w a r z y s t w i e  F r a n c u z k o - S r ó d z i e m n o -  
H a r d w a r d s k i e m .  Czyż  nie d o m y ś l a s z  się,  na  co 
im to było p o t r ze b n e?

—  P r z y z n a m  ci się,  że nic j e szcze  nie r o z u 
miem.
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—  Ależ to t a k ie  j a sne .  Tego  rodza ju  u m o w y  
z a w i e r a j ą  się z a z w y c z a j  us tn ie ,  nie było ża dne j  
racyi  w y ł a m y w a ć  się z ogólnie p rzy j ę t ego  z w y 
czaju.  A więc —  oczy wis ta ,  że p o t r ze bn y  im był  
c h a r a k t e r  p a ń s k i e g o  p i sm a ,  pan ie  Pickrof t !  O t o — 
w s z y s t k o .

—  Ale do czego?

—  Do czego!  To t a k ż e  nie t r u d n e  do r o z w i ą 
zania .  W i do cz n ie  k to ś  z a p r a g n ą ł  po ds z y ć  się pod  
p a ń s k ie  p i s m o i dla t ego  był  m u  n ie zb ę d n y  w z ó r  
t ego p i sma .  A t e raz  p rz e jd z i e my  do d ru g ie go  p u n 
k t u  i o b a c zy m y,  że s t w i e r d z a  p o n i e k ą d  p ie rws zy .  
Po lega  on na tern, że P in n e r  d o m a g a ł  się usi lnie ,  
ż e by ś  pan  nie z a w i a d a m i a ł  M a w s o n a  o o d m o 
wie  co do p rzy ję c ia  po sa dy ,  czyli  — że b y  z a 
r zą dz a j ąc y  M a w s o n a  po zo s t a ł  w  tern p r z e k o 
nan iu ,  że w  pon iedz ia łek  w s t ą p i  do s łuż by  n o 
w y  u r z ę d n ik  — Holi Pickroft .

—  Boże! — w y k r z y k n ą ł  Pickroft ,  j ak iż  j a  
by łem n a i w n y !  J a k  m o ż n a  było dać się t a k  
w y w i e ś ć  w  pole!

—  T er az ,  j a k  pan  widzi ,  w y j a ś n i a  się,  po 
co był  p o t r z e b n y  w z ó r  p a ń s k ie g o  p i sma .  Niech 
pan  sob ie  w yo b ra z i ,  że z a m i a s t  p a n a  o be j m uj e  
tę p o s a d ę  k to ś  inny,  k t ó r y  pi sze ca łk iem in- 
nem  p i s m e m ,  niż by ła  p i s a n a  p r o ś b a ;  rzecz 
p ros ta ,  iż o s z u s t w o  o d r az u  by się w yk ry ło .  
T y m c z a s e m  ó w  „ k t o ś ” w y s t u d y o w a ł  p ań s k i  c h a 
r a k te r  p i s m a  i j e s t  zupe łn ie  zabez p ie czo ny ,  p r zy -
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puszczam bowiem,  że nikt  t am w biurze nie 
widział  nigdy pana.

—  Ż y w a  dusza  mnie tam nie zna, — ję 
kną ł  Pickroft.

—  A widzi pan! W a ż n ą  nas tępnie  rzeczą 
było u su nąć  pana  jak można  najdalej,  żebyś 
pan wyp adk ie m  nie dowiedział  się... o sw em  
urzęd owan iu  u Mawsona .  Dano panu  w tym 
celu ów a w a n s  i posłano tutaj ,  gdzie na t y c h 
mias t  opa trzono lada jaką  robotą,  niby bardzo 
pilną, żeby przeszkodzić ochocie wyjazdu  do 
Londynu,  k tóra  mogła by się przy mniejszej  
pracy nas tręczyć.  Czyż to nie jasne?

—  Po cóż tedy ten jegomość  grał  rolę
swego brata?

—  1 to oczywiste.  Najwidoczniej  — jes t  
ich dwóch.  Jeden  z nich gra obecnie p a ń s k ą  
rolę urzędni ka  w biurze Ma wsona .  Drugi grał  
rolę pańskiego protektora ;  ponieważ  je dn ak  
po t rzebna  jes t  do tego i trzecia osoba,  a czło
wiek  obcy w tej spółce nie był by pożądany,  
zmienił  przeto swoje powierzchowność ,  licząc 
na  to,  że podobieńs two rodzinne dwóch braci 
nie będzie pa na  raziło. 1 rzeczywiście,  gdyby 
nie ten ząb za p l om bo w any,  nie zbudziło by 
się ta k  prędko  w panu  podejrzenie.

Holi Pickroft  załamał ręce z rozpaczy.
—  Boże! — wy kr zy kn ął ,  — lecz co ten 

drugi  Pickroft  robił t am w kantorze? Co po
cząć,  mister  Holms, by w porę zapobiedz?
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—  Trzeba  te legrafować  do Mawsona.

—  W soboty z a m y k a ją  o 12-ej.
Nic nie szkodzi.  Może będzie tam jaki 

woźny lub służący.
—  Naturalnie! przecie musi  być d y ż u ru 

jący:  toć mają  kosz townośc i  w skarbcu.
 A więc tak! zatelegrafujemy do nich

z zapytan iem,  czy ws zy s tk o  w porządku i czy 
służy u nich urzędnik  z tak iem,  jak pańskie ,  
nazwisk iem. Wszys tko  to bardzo oczywiste,  
ale oto,  czego nie pojmuję ,  że jeden z tych
ło t rów,  obaczywszy  nas ,  poszedł  i powiesi ł  się.

—  Gazeta!  — wykrz tus i ł  naraz  k toś  za 
nami. Był to Pinner ,  który odzyska ł  p rzy to
mność,  uniósł  się i siadł,  zataczając dokoła błę- 
dnemi jeszcze oczyma i obmacując  ręko ma  s w ą  
szyję.

—  Gazeta!  Ależ naturalnie,  że gaze ta ,—  
zawołał  Holms,  —  toż-em idyota! Zapomnia łem 
całkiem o gazecie,  a przecie w niej na jp ierw 
szukać  wypadało  przyczyn tego kroku.

Porw ał  gazetę ze stołu —  i k rzyk  mi mo 
wolny  w y r w a ł  mu się z piersi.

—  Patrz no,  patrz no,  Watsonie! Wie
czorne wydan ie  ,,Evening S ta ndar t”. Wszystko,  
czego nam potrzeba.  Czytaj.  , ,Zbrodnia w  Citi. 
Zabójstwo u Mawsona  i Williamsa.  Usiłowanie 
grabieży;  ujęcie zbrodniarza".  Bądź ła skaw ,  W a t 
sonie,  przeczytaj  to nam głośno.
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,,Ogromnie śmiałe usiłowanie rabunku wraz 
z zabójstwem, zakończone ujęciem zbrodniarza, 
poruszyło dzisiaj całą dzielnicę. Parę tygodni 
temu do firmy Mawson i Williams złożone zo
stały na przechowanie kosztowności w cenie 
około miliona funtów. W tym celu zostały za
kupione nowe kasy ogniotrwałe najnowszego 
systemu, a w gmachu dniem i nocą dyżurował 
policyant. Tydzień temu przyjęty został na po
sadę nowy urzędnik, nazywający się Pickroft. 
Okazało się, że pod tern nazwiskiem ukrywa ł 
się znany dobrze policyi, zbrodniarz i rabuś, 
Beddington, który zbiegł z więzienia razem ze 
swym bratem. Jakimś sposobem udało mu się 
pod obcem nazwiskiem wejść w szeregi pracują
cych w kantorze, z czego wkrótce skorzystał, 
zdejmując z zamków woskowe odbicia, by na
stępnie dostać się do kas ogniotrwałych.

W sobotę biuro u Mawsona skończyło się 
o 12-ej w południe. Dla tego sierżant Tuzan, 
stróżujący przed gmachem, był nieco zdziwiony, 
ujrzawszy jegomościa, wychodzącego z kantoru 
z workiem podróżnym w ręku. Tknięty jakiemś 
przeczuciem, udał się za nim i przy pomocy dru
giego policyanta aresztował go, pomimo gwałto
wnego ze strony złoczyńcy oporu. W torbie zna
leziono wiele papierów wartościowych i cały stos 
banknotów.

Zrewidowawszy następnie kantor, znaleźli 
ciało stróża związane i wciśnięte do kasy ognio-
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t rwałe j.  Zbrodnia nie była by się wykr y ła  prę
dzej, niż w poniedziałek,  gdyby nie domyślność  
s ierżanta.  Widocznie Beddington powrócił  pod 
jak imś  pozorem do kantoru,  zabił s tróża i n i e 
zwłocznie wzią ł się do rabunku,  zagarnąwszy ,  
ile się dało. Brat  jego, zazwycza j  w spółce 
z nim operujący,  dotychczas nie w yk ry ty  po
mimo energicznych pościgów.

—  Co do tego, pomożemy nieco policyi, —  
rzekł  Holms, w sk azuj ąc  na  złoczyńcę, wciąż 
jeszcze siedzącego w dawnej swej  pozycyi.

  Dziwny tw ó r  —  człowiek,  nie pra-
wda-ż,  Watsonie?  Nawet  łotr i zabójca może 
wzbudzić w sw ym  bracie tyle przywiązania,  że 
na wieść o ujęciu jego, targnie się na swe  ży
cie z rozpaczy.  Nie m a m y  tu atoli nic innego 
do czynienia.  Ja  i doktó r  zos taniemy na  straży,  
a  pan, mister  Pickroft,  zbiegniesz na  dół i spro
wadzisz policyę.



I



sxmy Pflcyeni.





Stały pacyent
Był d ż d ż y s t y  dzień  w r z e ś n i o w y .  Sz to ry  

w  n a s z y m  po k o ju  były do p o ło w y  s pu sz cz on e .  
Holms  leżał  zw in ię ty  n a  k a n a p i e  i po r az ,  nie 
w ie m  ju ż  k tó ry ,  o d c z y ty w a ł  list,  k tó ry  o t r zy m ał  
r a n n ą  pocz tą .  Od u p a ł u  p r a w ie  omd le w ał .  J a  
czu łem się zn ac zn ie  r ze źwie j szy ,  a  to dzięki  me j  
k i lko le tn ie j  s łużbie  w  Indyach,  k tó r a  mn ie  p r z y 
zw y c za i ł a  do znaczn ie  w i ę k s z y c h  up a ł ów .  G a 
zeta,  k t ó r ą - m  czytał ,  nie była  c i ek aw ą .  P a r 
l a m e n t  święc i ł  ferye.  Z na jo mi  się rozjechal i ,  
a  i mn ie  ci ągnę ło  gdzieś  do lasu,  czy n a  b rze g  
morsk i .  Atoli w a r u n k i  p ien iężne  t a k  się z ło
żyły,  że u r ze cz y w is tn ie n ie  t ego  m a rz e n ia  m u 
s iał em odłożyć n a  j ak i ś  czas  d łuższy.  Co się 
tycze  me g o  to w a r z y s z a ,  nie nęci ły go ani  las, 
ani  w o d a ;  lubił  leżeć u s iebie w  do mu ,  czuć 
się po ś r ó d  g w a r n e j  p ięc iomi l ionowej  ludnośc i  
i r o z w i ą z y w a ć  j a k ie ś  t a j em nic ze ,  z a g m a t w a n e
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sprawy. U m iłow an ie  p rzyrody było dlań rzeczą 
obcą; m iasto porzucał ty lk o  w tedy, kiedy z ło 
czyńca, jako  teren działania, p rze łożył w ieś nad 
m ury m iejskie.

W idząc, że Holms nie kw ap i się do rozm o
w y, odrzuciłem  natrętną gazetę, w tu liłe m  się g łę
biej w  fote l i dałem folgę mym m yślom . Naraz 
obudził mnie z zadumy głos mego druha.

—  Masz racyę, W atsonie, —  rzek ł m i, —  
w  ten sposób za ła tw iać sp raw y jest rzeczą zgo
ła nierozsądną.

—  Zgoła nierozsądną! —  zawołałem  i ażem 
pow sta ł z podziwu, bowiem  tem i s łow y w ypo 
w iada ł głośno to, com m yśla ł w  te j ch w ili po- 
cichu.

—  Cóż to takiego, mój drogi? W iesz, to 
już  przechodzi w sze lk ie  granice rozpoznawcze!

Holms roześm iał się, w idząc moje zdu
mienie,

—  Czy pamiętasz? —  rzek ł m i, —  nieda
w no czytałem ci jeden z u tw o ró w  Poe’go, w  k tó 
rym  subte lny spostrzegacz i m yślic ie l śledzi ruch 
m yśli swego tow arzysza, chociaż ów  nie w yp o 
w iada ich na głos. Śmiałeś się w tedy z tego 
i nazywałeś to fantazyą literacką . A gdym  ci 
ośw iadczył, iż zazwyczaj trzym am  się te j samej 
zasady obserw acyjnej, zw ątp iłeś w  słuszność 
s łów  moich.

—  Co znow u!
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—  T a k  jest ,  W a ts on ie !  Nie p o s i e d z i a ł e ś  
mi t ego  o tw arc ie ,  lecz w y c z y ta ł e m  to w y r a ź n i e  
z ’ tw o ic h  oczu.  G d y m  sp os t rze g ł  obecnie,  żeś 
odrzuci ł  g aze tę  i po gr ąż y ł  się w  d u m a n iu ,  by łem 
r ad  wielce ,  że mo g ę  śledzić b ieg tw o ic h  myśl i  
i u w a g ą  w  porę  dać  ci do w ó d ,  że m się nie 
chełpi ł  zbytecznie .

Atoli to o św ia d cz en ie  ogó lne  nie z a d o w o 
liło mnie  ca łkowicie.

—  W  u tw o r z e ,  k tó r y  mi w ó w c z a s  czyta łe ś ,—  
rze k łem,  —  sp o s t rz e g a c z  w y p r o w a d z i ł  w n io s k i  
z czyn no śc i  cz łowieka ,  k t ó r e g o  o b s e r w o w a ł ;  
o ile p am ię t am ,  ó w  p o t k n ą ł  się o k u p ę  kam ien i ,  
spo j rza ł  do góry  w  g w ia z d y  i t. p. J a  zaś  s i e 
dz iał em ca łkiem bez ru c h u  w  fotelu i, zda je  się,  
n iczem nie n as t r ę cz y łe m  się tw o j e j  o bs e rw ac y i .

—  J e s t e ś  n i e sp ra w ie d l iw y  w z g lę d e m  siebie.  
R y s y  t w a r z y  w y b o rn i e  z d r a d z a j ą  myśl i  cz ło w ie 
ka,  a ty pod  ty m  w z g lę d e m  je s t e ś  o k a z e m  d o 
s k o n a ł y m .

—  C h ce sz  przez to powiedz ieć ,  żeś  w y ś l e 
dzi ł  ruch  moich  myśl i  z r y s ó w  i w y r a z u  mej  

t w a r z y ?
—  Nie inaczej ;  o sobl iwie  zaś  z w y r a z u  

t w y c h  oczu.  P ra w d o p o d o b n i e  sa m  już  nie p a 
mię tasz,  o czem myś l a łe ś  na  p o cz ą t k u ?  »

—  Nie p a m ię t a m ,  r zeczywiśc ie .
—  A więc  j a  ci po w iem .  O d r z u c i w s z y  g a -  

ze t ę > —  a ruch  ten,  m u s z ę  ci powiedz ieć ,  z w r ó 
cił moję  u w a g ę  i p o p c h n ą ł  do obse rwa cy i ,
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siedziałeś z pół minuty,  nie myśląc o niczem.. 
Następnie  oczy twe  za t rzymały  się na  wize runku  
genera ła  Gordona,  k tórego n iedawno oprawiłeś  
w  ramkę,  i wtedy  spostrzegłem z twoich oczu, 
że począł  się bieg myśli.  Nie na długo je 
dnakże.  Oczy tw e  przeniosły się wkró tce  na  
wizerunek  Henryka  Beechera,  który bez ramki 
stoi na  książkach.  Potem spojrzałeś na ścia
nę i w y ra ź n ą  była myśl,  k tóra  błysnęła ci 
w  głowie;  pomyślałeś ,  że gdyby wizerune k  Beeche
ra był w ramce,  doskonale  paso wa ł  by na  śc ia 
nie, j ako odpowiednik  do w ize ru nk u  genera ła  
Gordona .

—  Nadzwyczajne! —  wykrz yk ną łe m,  —  do 
tychczas  nie chybiłeś ani na jotę.

—  Dotychczas t rudno  by n a w e t  chybić. 
Myśli twe  nas tępnie zwróciły się ku  Beechero- 
wi; wpat rzy łeś  się uporczywie  w jego w iz e ru 
nek, j akby  s tudyując te rysy;  potem się z a m y 
śliłeś. Przypomnia łeś  sobie szczegóły z jego 
czynnego życia. Byłem pewny,  że nie możesz  
przytem pominąć tej misyi, j a k ą  wziął  na  siebie 
ów mąż podczas Wojny Cywilnej .  Po tem z a u 
ważyłem,  żeś przestał  pa trzeć na wi zerunek;  
miałem cię w podejrzeniu,  żeś się zamyśl i ł  o lo
sach tej wojny,  a gdym zauważył ,  że us ta  twe  
zac isnęły się i oczy rozbłysły,  byłem już pewny,  
żeś pomyśla ł  o męs twie,  jakie obie s t rony ok a 
zały w  tej walce rozpacznej .  Potem atoli tw a rz  
tw oj a  posmutniała,  pokiwałeś głową,  przyszła  ci
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na myśl  cała bezużyteczność  tych s t ra t  siły 
i energii. Ręka  t w a  mimowol i spoczęła na twej  
ranie dawnej ,  a uśmiech ledwie dostrzegalny za
kwi t ł  w ką tach  us t  twoich;  dało mi to powód 
do myślenia,  że ten sposób załatwiania spraw 
międzynarodowych wydał  ci się zgoła nierozsą
dny m.  Nie mogłem nie zgodzić się na to z tobą;  
rad jes tem,  że moje spos trzeżenia sprawdzi ły 
się w rzeczy samej.

—  Od a do z —  najzupełniej  słuszne,  — 
rzekłem na to, —  i ja teraz muszę  wyznać  
otwarcie,  że jestem w pros t  zbity z t ropu twem 
ja sn o w id z e n ie m .

—  Cóż znowu!  to —  d r o b i a z g —  i nie był
bym naw et  zwraca ł  twej uwagi  na to, gdybyś  
parę dni t emu nie oświadczył  się przeciw tej 
zasadzie.  No, ale zdaje się, że się nieco ochło
dziło. Możebyśmy się przeszli t rochę?

Sprzykrzyło  mi się siedzieć w domu  i dla 
tego chętnie zgodziłem się na przechadzkę.

Chodzil iśmy blizko trzy godziny po mieście, 
podczas których dowcipne  uwagi  Holmsa  i jego 
dar spos t rzegawczy rzeczy nowych i c iekawych 
budziły we  mnie zachwyt  n iek łamany.

Wróci l i śmy do domu koło dziesiątej  wi e
czorem. Przed domem naszym stał  powóz.

—  Aha! widocznie jakiś doktór,  —  z a u w a 
żył Holms, —  p rak ty ka  nie dawna,  lecz dosyć 
liczna. Przyjechał ,  zdaje się. na poradę do nas;  
dobrze,  żeśmy na czas wrócili.
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Byłem już dostatecznie obznajm iony ze 
„sposobami”  Holmsa, bym mógł wyśledzić bieg 
jego myśli, to też obejrzawszy uważnie wnętrze 
karety, dostrzegłem w  niem pudełko z narzę
dziami, na które padał blask latarni; dało to naj
w idocznie j Holm sow i podstawę do jego tw ie r 
dzeń doraźnych. To zaś, że okna nasze na gó
rze by ły  oświetlone, upewniło  go odrazu o w i 
zycie, jaka nam przypadła w  udziale. Z na jży- 
wszem zaciekawieniem, co mogło sprowadzać 
o tak  późnej porze nieznajomego kolegę, sze
dłem po wschodach wraz z Holmsem.

Gdyśmy weszli, podszedł ku nam jegomość 
blady, wysokiego wzrostu  i z jasnym zarostem. 
Mógł mieć lat trzydzieści z czemś, chorow ita  
atoli cera i w yg ląd  sfa tygowany w skazyw a ły  
wyraźnie, iż młodość musiał spędzić burzliw ie. 
Ruchy i zachowanie się by ły  skromne, a wązka 
biała ręka, k tó rą  z łożył na kom inku , zdradzała 
raczej artystę, niźli brata-lekarza. Ubrany był 
skromnie, lecz w y k w in tn ie ;  jedynie k raw a t u ro 
zmaicał barwną plamą czarną całość ubrania.

—  W itam doktora, —  rzekł Holms uprze j
mi^ —  rad jestem, że nie długo czekał na nas 
doktór.

—  Pytałeś pan o to stangreta? —  zapytał 
zdziw iony.

—  Zkąd znow u! Poznałem to po świecy, 
k tó ra  stoi na stole. Proszę, niech doktó r siada 
i powie, czem mu możemy służyć.
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— Pozwolicie panowie, że się im przed
stawię: jestem doktór Percy Trevellan, mieszkam 
na Brook Street, JsT® 403.

  Czy to pan jesteś, doktorze, autorem
broszury o roli nerwów przy zranieniach? 
zapytałem.

Blada twarz jego spłonęła radością na wieść,
że znam jego broszurę.

  Tak rzadko zdarza mi się coś usłyszeć
o mojej pracy, — rzekł; wydawca zapewnia 
mnie, że książka całkiem nie idzie. Zapewne 
pan sam jesteś lekarzem?

  Tak. Jestem dymisyonowanym leka
rzem wojskowym.

— Choroby nerwowe były zawsze moją
specyalnością. Niestety! w życiu zazwyczaj naj
trudniej poświęcić się temu, do czego się ma
ochotę szczególną. Nie stosuje się to jednak do 
rzeczy, a wiem to dobrze, mister Holms, że 
czas pański drogi. Chodzi tedy o to, że w do
mu moim na Brook Street dzieją się rzeczy na
der dziwne i dzisiaj do tego stopnia zmieniły 
się na gorsze, żem postanowh udać się do pa
nów po radę.

Holms usadowił się i zapalił fajkę.
— Słucham pana, — rzekł, — proszą, niech 

pan opowie ze wszystkiemi szczegółami, co
sprawia panu niepokój.

— Mam właśnie pewne skrupuły, — rzekł 
doktór Travellan, — że niektóre fakty są nadto
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małoznaczne ,  t a k  że mi nawet  w s t yd  je przy
taczać;  ponieważ  je dnak  cała s p raw a  przybrała 
nadto  dziwny obrót  i całkiem jest  dla mnie nie
pojętą,  nie będę się wa ha ł  wyłożyć najdrobniej 
szych szczegółów,  z k tórych sam pan snadnie  
dociecze, co jes t  ważne ,  a co bez znaczenia.

Nasamprzód  muszę  zacząć od własnych  
losów. Skończyłem uniwersy te t  w Londynie i —  
sądzę,  że nie weźmiecie mi tego panowie  za 
przechwałkę ,  gdy powiem,  że profesorowie po
kładali we  mnie ogromne nadzieje. Po s k o ń 
czeniu n a u k  poświęci łem się l icznym badaniom 
i mogę powiedzieć z czys tem sumieniem,  że 
dzieło moje o patologii katalepsyi  obudziło 
w  świecie n a u k o w e m  wiele żywego za in tereso
wania .  Do tej epoki zalicza się i moja praca 
z dziedziny nerwów,  o której  wspom nia ł  kolega. 
Wróżyli  mi wszysc y  świe t ną  przyszłość.

Na nieszczęście s tanęła na  drodze niezwal - 
czona  przeszkoda  pod postacią pustego  worka .  
Wiecie o tern panowie,  że specyalista,  p ragnący 
zdobyć rozgłos i praktytę,  musi  się odpowiednio 
„urządzić",  t . j .  zamieszkać  w dzielnicy a r y s t o k ra ty 
cznej, najdroższej ,  sprawić  meble,  t rzymać  s łuż
bę etc. etc. Musi mieć także powóz i konie,  
nadto  zasób pieniężny na pie rwsze  początki ,  za 
nim rozgłos pozyska.  Na to w szy s t k o  nie mia
łem zgoła fundu szó w i mogłem liczyć na  nie 
zaledwie  po latach dziesięciu wielkich oszczę-
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dności. Naraz niespodzianie odkryły się prze- 
d em ną  całkiem now e widoki.

Stało się to w  sposób następujący. Pe
w nego dnia zgłosił się do mnie pewien jegomość, 
którego przedtem nie znałem, a który p rzedsta 
wił mi się, jako Blessington. W szedłszy do mie
szkania, odrazu przystąpił do rzeczy.

—  Czy pan jes teś  panem Percy Travella- 
n ’em, k tóry  o trzym ał n iedaw no w ielką nagrodę 
k o n k u rso w ą  za swoję pracę? —  zapytał.

Skłoniłem się w  odpowiedzi.
—  Powiedz mi pan otwarcie, —  ciągnął 

dalej, —  bowiem to leży w  pańskim  interesie, 
—  czy pan jes teś  równie tak tow ny , jak  uczony,, 
by s tw orzyć sobie karyerę?

Nie mogłem nie roześmiać się na to dzi
w ne  pytanie.

—  Przypuszczam , żem w tym względzie 
niegorszy od innych, —  odrzekłem.

—  No, a co się tycze wypitki, jakże  tam?
—  Ależ, panie! —  oburzyłem się.
—  Niech się pan nie gniewa! To potrze

bne do moich wiadomości. No, i powiedz pan: 
w obec takich zalet siedzisz pan bez praktyki?

W zruszyłem  ramionami.
—  No, no, —  rzekł mój gość tonem  u s p a 

kajającym . —  Stara  historya, wiem y o tern. 
Masz pan więcej w  głowie, niż w  kieszeni, oto 
w szystko , n iepraw daż?  Co byś pan jednak  po
wiedział, gdybym dopomógł p an u  do urządzenia



—  126 —

s i ę ,  jak  należy, chociaż by tu, na  Brook

Street?
Pa t rza łem na  niego ze zdumieniem.
  O! robię to jedynie dla swojej  korzyści,

nie dla pańskiej ,  — rzekł.  Będę z panem
zupełnie o t war ty  —  i jeżeli się pan  zgodzi na 
mo ją  propozycyę,  wyjdę  na  tern niezawodnie 
dobrze.  Mam ki lka setek  zbywających,  dla cze
góż nie miał bym ich użyć  korzystnie?

  Lecz jakim sposobem?
—  Oto wyda ł  bym je na  pana,  by potem

odzyska ć  z procentem;  jest  to spekulacya,  j ak 
ka żda  inna, przytem niewątpl iwie  pewna.

—  Cóż ja jedn ak  mam czynić w tej

sprawie?  .
  Otóż powiem panu,  posłucha j .  Najmę

lokal, umeblu ję  go, na jmę służbę i będę łożył 
na  wszys tk ie  p ana  potrzeby.  Pan jedynie bę
dzie przy jm ował  chorych ,  nic więcej.  Będę n a 
w e t  da w ał  panu  na  pańskie  przy jemnośc i .  A za 
to w sz ys tk o  pan mi będzie oddawał  trzy cz w ar 
te całego zarobku,  jednę  czwar tę pozostawia jąc

dla siebie. '
Oto jakiego rodzaju propozycyę zrobił mi

ów pan Blessington.  Nie będą u t rudzał  pa nów  
opisem naszych  per t raktacyj  i um ów ,  powiem 
jedynie,  że os tatecznym ich rezu lta tem było prze
niesienie sie. moje naza ju trz do nowego lokalu, 
gdzie wszys tko ,  t a k  jak rzekł, zostało urządzone.  
Sam też zamieszka ł  ze m ną  w charak te rze  „stałego
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p a c y e n t a “ . Miał w a d ę s e r c a  i w id oczn ie  p o t r z e b o w a ł  
s ta ł ego  d o zo r u  l e ka r sk iego .  Zają ł  d w a  na j l epsze 
po ko je  w  loka lu ,  j eden  na sypia lnię ,  drugi  —  
n a  sa lon  dla siebie.  Życie w iód ł  n a d z w y c z a j  
dz iw ac zn e ,  u n i k a ł  ludzi  i n igdzie nie wy cho dz i ł ;  
co do j e d n e g o  tylko,  był  n iezmi e rn ie  a k u r a t n y :  
k aż d eg o  wie c zo ru ,  o tej s a m e j  porze ,  z j aw ia ł  się 
w  moim gabinec ie ,  p r ze g lą da ł  k s i ą ż k ę  r a c h u n k o w ą ,  
o d d a w a ł  mi c z w a r t ą  część  każ de j  gw ine i ,  a r e 
sz tę  zano s i ł  do s w e g o  p o ko ju  i c h o w a ł  do k a s y  
ogn io t rwa łe j .

Z ca łą  p e w n o ś c i ą  rzec mogę ,  iż nie w y p a 
dło m u  ża ło w a ć  tej afery,  j a k ą  n a  me j  osob ie  
założył .  Od s a m e g o  p o c z ą t k u  z y s k a ł e m  p o w o 
dzenie.  Kilka w y p a d k ó w  sz cz ęś l i w yc h  —  i ro 
zgłos,  jaki  im to w a r z y sz y ł ,  w y s u n ą ł  mnie  o d ra z u  
na  czoło;  w  c iągu os t a tn ic h  d w ó ch  lat, dzięki  
mnie ,  s t a ł  się cz łow ie k ie m bo ga ty m.

—  O pow ied z i a ł em  już  p a n o m  ca łą  moję  
p rze sz ł oś ć  i s t o s u n e k  mój  do mis te r  B less ing tona.  
Obecn ie  poz os ta j e  mi do w y ja ś n ie n i a ,  dla czego 
zg łosi łem się dziś do pana ,  m is t e r  Holms.

Ki lka dni  t e m u  z jawi ł  się u mnie  Bless in-  
g t o n  w ie c zo r em ,  n ie zmie rn ie  w z b u r z o n y  i po i r y 
t o w a n y .  O po w ied z ia ł  mi o r a b u n k u ,  j ak iego  
d o p u s z c z o n o  się w  Wes tendz ie ,  i ile sobie  p r z y 
p om nie ć  mogę ,  o g r om ni e  był  tern p r ze ra żo n y ;  
twie rdz i ł  że za r az  n az a j u t r z  ka że  sporzą dz ić  
p o d w ó jn e  z a s u w y  do d rzw i  i do ok ien na sz eg o  
m ie sz k an ia .  P rz ez  cały tydz ień  był  si lnie pod -
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niecony, wciąż wyglądał przez okno, jakby kogoś 
z obawą wypatrując, i nawet przestał wychodzić 
na zw ykły  spacer codzienny, k tóry odbywał przed 
obiadem. Widząc jego wzburzenie, w yw niosko
wałem, że czegoś lub kogoś się boi, kiedy jednak 
zagadnąłem go o to, tak się rozgniewał, że mu
siałem dalszych pytań zaniechać. Powoli dopiero, 
w miarę jak  czas upływał, rozdrażnienie jego 
mijało, aż wreszcie w rócił do trybu zwykłego. 
Naraz stał się wypadek, k tó ry  go pogrążył cał
kowicie w ten stan rozpaczny, w którym  się 
teraz znajduje.

A było tak: Dwa dni temu otrzym uję list, 
k tó ry  zaraz panom odczytam. L is t jest bez da
ty i bez podpisu. Brzmi,' jak  następuje:

„Szlachcic-Rosyanin, mieszkający czasowo 
w  Anglii, pragnie zasięgnąć porady doktora T ra- 
vellana, cierpi bowiem od w ie lu lat na ataki ka- 
taleptyczne, co, jak  wiadomo, stanowi wybitną 
specyalność naukową doktora I raveilana. Jeżeli 
nie zrobi to różnicy szanownemu doktorow i, 
pacyent zgłosi się ju tro  kwadrans na siódmą 
wieczorem” .

L is t ten zaciekawił mnie bardzo, główny 
bowiem skrupuł co do badania tej choroby po
lega na tern, że nie często się ona zdarza. Dla 
tego też, jak  to panowie słusznie przypuszcza
cie, o oznaczonej porze byłem w domu, czeka- 
kając na pacyenta.
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Był to n i e m ło dy  już  j e go mo ść ,  szczupły ,  
w y so k i ,  w y g l ą d u  ca łk iem pospol i tego .  N a t o 
m ia s t  t o w a r z y s z  j ego p o p r o s tu  olśni ł  mnie  s w ą  
p ow ie r z c h o w n o śc i ą .  P ro sz ę  sobie w y o b ra z i ć  m ło 
dzieńca,  z n ie zm ie rn ie  p i ę k n ą  t w a r z ą  i z ciałem 
Her ku lesa .  P o d t r z y m y w a ł  cho re go  i p o m ó g ł  mu  
dojść  do k rzes ła ,  o k a z y w a ł  p r zy te m  tyle tkl i 
wości  i s łodyczy ,  że aż  nie l i cowało to z j ego m ę -  
z k ą  p o s t a w ą .

—  Niech p an  w y b a c z y  n am  na s ze  naj ście,  
dok to rze !  —  rze k ł  po an g i e l sk u  z l edwie  d o 
s t r z e g a l n y m  ob cy m  a k c e n t e m ,  —  ale to mój  
ojciec i n i ep oko ję  się wielce s t a n e m  jego z d r o 
wia.

Byłem w p r o s t  w z r u s z o n y  j ego  czu łoś c ią  
sy n o w s k ą .

—  Może pan  zechce  być o b e c n y m  przy  
nasze j  k o ns u l t ac y i?  —  za p y ta łe m  go.

—• Za  nic n a  świecie!  —  w y k r z y k n ą ł  p r z e 
s t r a s zo ny .  —  Za wiele by mnie  to kosz towało.*  
G d y b y m  zo b a cz y ł  k iedy  m eg o  ojca w  chwil i  
a t a k u ,  r ęczę,  że bym tego  nie przeżył .  Moje 
n e r w y  i t a k  ju ż  s ą  s t a rg an e .  Jeżel i  d o k tó r  p o 
zwoli ,  z a c z e k a m  w  poczeka ln i ,  zart im się s k o ń 
czy zbadanie .

Zgodzi ł em się na  to, r zecz p rosta ,  i m ło 
dzieniec w y s z e d ł  z poko ju .  Za ją łem się szcze -  
g ó ło w e m  b ad a n ie m  chorego ,  robiąc no ta tk i  w  k s i ą ż 
ce. Nie o d zn a cz a ł  się w ie l k ą  in te l ige ncy ą  i d a 
w a ł  cza sa mi  od pow ied z i  n ie j asne,  n i e do k ła dn e ,

9
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com zresz tą  kładł  na  karb  jego nieznajomości  
języka.

Naraz przesta ł  odpowiadać na moje py ta 
nia, wyprężył  się na  krześle i u tkwi ł  we  mnie 
n i e ruchomy w zrok  szklany.  Oczywiście,  zaczął  
się a tak  choroby.

P ie rwszem mem uczuciem był p rzest rach  
i litość, d rugiem już —  sa tysfakcya,  j ako  czło
w ie ka  fachu. Zanotowałem tętno i ciepłotę cho
rego, zbadałem skostniałe jego kończyny i w y 
próbowałem ich sp rawno ść  pod względem o d ru 
chów.  W tym razie było w sz ys tk o  tak  samo,  
j a k  w innych,  k tórych byłem świadkiem .  Sto
sowałem zawsze  jeden środek,  k tóry działał z n a 
komicie.  Pon ieważ  bute lka  z leka rs twem była 
w  mej pracowni  na  dole, zos tawi łem chorego 
i zbiegłem na  dół. Nie mogłem jej znaleźć na  
razie, t ak  że upłynęło parę minut ,  zanim w r ó 
ciłem na  górę.  Proszę  sobie wyobraz ić moje 
zdziwienie,  kiedy wszedłszy do gabinetu,  nie z na 
lazłem w nim chorego.  Pokój  był pusty.

Oczywiście,  na tychmi as t  wpadłem do po 
czekalni.  Syn także  zniknął .  Drzwi do przed 
pokoju  były przymknięte ,  lecz nie zatrzaśnięte.  
Lokaj,  który usługiwał ,  był n iedawno przyjęty 
i nie odznaczał  się sprytem bynajmniej .  Sie
dział zazwycza j  na  dole i tylko na  mój d z w o 
nek  przybywał ,  by odprowadzić  chorego.  Tym 
razem nic, j ak  powiada,  nie słyszał  —  i w y p a 
de k  pozosta ł  zagadką.  Mister Blessington po-
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wró c i ł  w k r ó t c e  z p r ze chadzk i ,  nic m u  atoli  nie 
w s p o m i n a ł e m  o tern t a j e m ni cz em  zda rzen iu ,  a to 
p r a w d ę  rzek ł szy,  dla  tego,  że o s t a tn ie mi  czasy  
s t a ra ł e m  się mieć z nim j a k n a jm n ie j  do c z y n ie 
n ia .

Myś la łem,  r zecz p rosta ,  że już  n igdy nie 
u j r zę  me go  p ac ye n t a ,  ani  j ego sy na ,  to też p r o 
szę sobie w y o b ra z i ć  moje  zdumien ie ,  gd y m  dzi 
s ia j  o tej  s a m e j  porze  u j rza ł  ich ob yd w ó ch ,  
w c h o d z ą c y c h  do meg o  gab i ne tu .

—  Musz ę  p rzep ros ić  p a n a  bardzo,  do k to rze ,  
za  to r a p t o w n e  zn ikn ięc ie ,  :— ro zpoczą ł  ojciec.

—  Istotnie,  w y zn a ję ,  żem był  ba rdz o  zdzi 
w io n y ,  —  powied z ia łem.

—  Cała rzecz w  tern,  że k iedy  p o w r a c a m  
po  a t a k u  do p r zy to m no śc i ,  to nic a nic nie p a 
m ię ta m  z tego,  co p r zed tem  było.  O c k n ą łe m  
się n a r a z  w  n ie z n a n y m  mi poko ju ,  j a k  w e  śnie 
w y s z e d ł e m  z d o m u  i zna laz łe m się, s a m  nie 
w ie d z ąc  kiedy ,  na  ulicy.

—• J a  zaś,  —  w t rąc i ł  syn,  —  w idz ąc  że 
ojciec w y c h o d z i  od  pa na ,  mn ie m a łe m ,  że k o n -  
s u l t a c y a  s k o ń c z o n a ;  p o je ch a l i ś m y  t e dy  do d o m u  
i t am dop ie ro  w y ja ś n i ł o  się to n iep oro zu mie n ie .

—  No, nic się złego nie stało,  —  rzek łem 
śmie jąc  się, —  chociaż w y z n a j ę  p a n o m ,  żem 
był  wielce zdz iwiony .  Jeżel i  pan  życzy  sobie,  
m o ż e m y  obecn ie  n a w ią z a ć  n a s z ą  kon fe r enc yę ,  
k t ó r a  się w t e d y  t a k  n ie fo r tunn ie  p rze rwa ła .
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Dobre pół godziny egzaminow ałem chorego  
aż wreszcie zapisałem mu lek a rs tw a  i oddałem? 
go pod opiekę syna ;  wyszl i  obadwaj ,  t rzymając  
się pod ręce.

Mówiłem już panom,  że o tej porze Bles- 
s ington wychodził  zawsze  na przechadzkę.  
Wkró tce  po wyjśc iu  tej pary powróci ł  i udał  
się do siebie na górę. Po minuc ie  już atoli po
s łyszałem, że jak w a r y a t  pędzi po wsc hoda ch  
w p ro s t  ku  mnie.

Kto był w moim pokoju? —  krzyczał ,  od 
chodząc prawie  od zmysłów.

—  Nikt, —  odrzekłem.
—  Fałsz! Idź pan i zobacz!
Nie zwraca łem uwagi  na  jego ton obelży

wy,  widziałem bowiem,  że jes t  zgoła niepoczyta l
ny.  Gdy śm y  weszli  na  górę,  pokaza ł  mi czyjeś 
ś lady na dywanie .

—  To moje ślady —  podług pana?  —  w r z e 
szczał, j ak  opętany.

Istotnie, nie mogły to być jego ślady;  b y 
ły na  to za duże i za świeże. J a k  panom w ia d o 
mo, dziś pada ł deszcz —  i oprócz tego chorego 
z synem nikt  nie przychodził .  Najwidoczniej  
młodzieniec ów, oczekujący w poczekalni ,  z nie
wiadom ych mi po w o d ó w  u d a w a ł  się na  górę,, 
gdym z jego ojcem obcował.  Nic nie było r u 
szone, w sz y s t k o  stało na  sw em  miejscu,  atoli 
pobyt obcej osoby był n iezaprzeczony.
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Mister  B less ing ton  t a k  był  t e m  w z b u r z o n y ,  
że aż w  k ło po t  mn ie  w pr a w ia ł ,  chociaż,  p r a w d ę  
rzek ł szy ,  k a ż d y  by  się t em przejął .  S iedział  
w  fotelu i p ł a k a ł  sp a zm a ty cz n ie ,  t a k  że z t r u 
d em  uda ło  mi się u s p o k o ić  go. Na j ego n a l e 
g a n i a  p r z y sz e d łe m  do p a n ó w  po radę,  chociaż,  
m ó w ią c  o tw arc ie ,  j e s t e m  zdania ,  że z a n ad t o  
p o w i ę k s z a  znacz en i e  t ego  w y p a d k u .  Jeżel i  p a 
n ow ie  ud ac ie  się w r a z  ze mną ,  p rz yn a jm n ie j  
u s p o k o i c i e  go nieco,  b o w ie m  wątp ię ,  czy się 
w a m  u d a  w y j a ś n i ć  to z a g a d k o w e  zda rzenie .

Ho lms  ca łego  t ego  o p o w i a d a n i a  s łuc ha ł  
z t a k  n a t ę ż o n ą  u w a g ą ,  że o d r az u  sp os t r ze g łe m,  
iż rzecz t a  dla niego m a  w a g ę  n iezw ykł ą .  T w a r z  
j ego,  j a k  z a w sz e ,  była  obo ję tna ,  pow iek i  ty lko  
opad ły  głębiej  na  oczy,  a z fajki  dy m  coraz 
g ę s t s z y  się kłębi ł .  Gdy  gość  n as z  skoń cz y ł ,  
H o lm s  p o w s t a ł  milcząc,  wz ią ł  sw ój  ka pe lu sz ,  p o 
dał  mi mój  i za  d o k t o r e m  T ra v e l l a n e m  s k ie ro 
w a ł  się k u  d r z w i o m .

P o  k w a d r a n s i e  j a zd y  s t a n ę l i ś m y  p r ze d  d o 
m e m  n a  Br o o k- S t ree t ,  gdzie mi e sz k a ł  do k t ó r .  
W p u ś c i ł  n a s  chłopiec - loka j  i po w s c h o d a c h ,  z a 
s ł a n y c h  k ob ie rcami ,  u d a l i ś m y  się n a  górę.

W  pół  drogi  atoli  z a t r z y m a ł a  n a s  r a p t o w n a  
p r z e s z k o d a .  Ś wia t ło  na  gór ze  zgasło  n i e s p o d z i a 
nie i w  c iem no śc i  rozległ  się g łos  drżący:

—  R e w o l w e r !  m a m  r ew o lw er !  —  z a w o d z i ł  
ó w  głos,  —  da ję  s łowo ,  że st r zelę ,  jeżeli  się k to  
zbl iży!
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—  No! t ego już  za  wiele,  m is t e r  B l ess in g-  
ton,  —  z a w o ła ł  T re v e l l an .

—  Ach, to pan  j e s te ś ,  d o k to r z e ?  —  r z e k ł  
g łos  z u lg ą  wid o cz ną ,  —  ci j e d n a k  pa n o w ie ,  
k tó r z y  s ą  z p a n e m ,  k im się m ia n u ją ?  k im?

Czul i śmy,  źe w  c i em noś c i  k to ś  n a s  b a 
cznie  rozg ląda .

—  T ak !  t e raz  w s z y s t k o  w  p o r z ą d k u ,  —  
c i ągną ł  g łos  dalej ,  —  p r os zę  p a n ó w ,  ba rdz o  
p roszę !  i p r z e p r a s z a m  za t a k  n ie go śc i nne  p r z y 
jęcie.

Zapa l i ł  gaz  n a  w s c h o d a c h  —  i u j r ze l i ś m y  
p r ze d  s o b ą  cz łowieka ,  k tó r y  w id o cz n ie  był  w ie l 
ce zg r yz io ny  tern w s z y s t k i e m ,  co zasz ło .  Był 
b a r dz o  otyły i p r a w d o p o d o b n i e  p r z e d te m  był  
j e szc ze  w ię k s z e j  tusz y ,  lecz o p ad ł  z ciała,  gd yż  
s k ó r a  z w is a ł a  na  po l iczkach,  ce ra  by ła  ch o ro b l i 
w ie  i w s t r ę t n i e  żół ta,  a  r za dk ie  r u d e  w ło s y  j e 
żyły się na  g łowie  ze s t r ac hu .  W  r ę k u  t r z y 
m a ł  r e w o l w e r ;  na  w i d o k  n as z  atoli  s c h o w a ł  go 
do k ieszeni .

—  D obry  wieczór ,  m is t e r  Holms,  —  rzekł ,  
—  je s t e m  p a n u  n ie zm ie rn ie  o b o w ią z a n y ,  żeś  
pa n  rac zy ł  p r zy b y ć  n a  moje  w e z w a n i e .  P o t r z e 
b n a  mi p a ń s k a  r a d a  n iezbędn ie .  D o k tó r  T r a -  
vel lon m ó w i ł  już  z a p e w n e  p a n o m  o t a j e m n i -  
czem na j ś c iu  do m e g o  p o ko ju ?

—  A jakże !  mówi ł ,  —  o d r ze k ł  Holms.  —  
Któż s ą  ci d w a j  p a n o w ie ,  m is t e r  B less ing ton ,  
i dla czego t a k  d o k u c z a j ą  p a n u ?
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—  A czy j a  w ie m !  —  odrze k ł  B less ing ton  
w z b u r z o n y .

—  C h c es z  pan  powiedz ieć ,  że nie zn a sz  
racyi,  dla  k tó re j  p a n a  n iepoko ją?

—  Oto p roszę ,  niech p a n o w i e  we jdą ,  —  
i z tern i s ło w y  w p r o w a d z i ł  n as  do sw e j  s y 
pia ln i ,  w ie l k ie go  i ładnie u m e b l o w a n e g o  poko ju .

—  Widzicie p a n o w ie ?  o tu! —  rzekł ,  p o 
k az u ją c  wielk i  cz a r n y  kuf e r  w  n o gac h  łóżka.  —  
Nigdy nie byłem t a k  ba rd zo  bogaty ,  mis t e r  
Holms,  —  m oż e  to z a ś w ia d c z y ć  sa m  d o k tó r  
T rav e l l an ,  —  lecz z a r az e m  n igdy  nie ufa łem 
b a n k o m .  W s z y s tk o ,  co m a m ,  w y z n a j ę  to p a 
nom,  mieści  się w  ty m  oto kuf rze ;  z rozumiec ie  
więc  pan ow ie ,  czem je s t  dla mnie  p r z e ś w i a d c z e 
nie, że obcy  cz ło wi ek  pod cza s  mej  n ie obecnośc i  
z a k r a d a ł  się do poko ju !

Holms  spo j rza ł  py ta jąc o  w  t w a r z  B less ing-  
t o n a  i p o k i w a ł  g łową.

—  Ra d zę  p a n u  nie s t a ra ć  się w y p r o w a 
dzać mnie  w  pole,  —  rzekł.

—  Przecie  pa nu  w s z y s t k o  powied z ia łem .
Holms  z m in ą  n i e z a d o w o l o n ą  w y k r ę c i ł  się

na  ob ca sach .
—  Dobre j  nocy,  do k to rze ,  —  rzekł.
—  J a k t o ?  nie udzieli  mi pan  ża dne j  r ady?  

—  z a py ta ł  Bless ing ton ,  a g łos  j ego  za dr ga ł  roz -  
pacznie.

—  J e d n e j  m o g ę  udziel ić p a n u  rady ,  a t ą  
je st :  m ó w ić  p r a w d ę .
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W minutę  po tern byliśmy już na  ulicy 
i skie rowal i śmy się ku  domowi.  Przeszl iśmy 
cały Oxford Street,  zanim us łyszałem s łowo od 
mego towarzysza .

—  Przepraszam cię, Watsonie,  za fatygę 
z po wodu tego cymbała,  —  rzekł  nareszcie.  —  
Chociaż w grunc ie  rzeczy s p ra w a  ta nie pozba
w io na  pewnej  n iepowszedniośc i .

—  Nic a nic jej nie rozumiem,  —  p rz y z n a 
łem się otwarcie.

—  Chodzi  o to, że dwóch czy może w ię 
cej ludzi pragnie się dla jak ichś  celów dostać 
do Blessingtona.  Nie wątp ię  o tern, że ów pię
kn y  młodzieniec,  j a k  p ie rwszym,  tak  i drugim 
razem,  bawi ł  w pokoju  Blessingtona,  podczas 
gdy  rzekomy ojciec pozos ta wa ł  w gabinecie do
ktora.

—  Ależ atak?..
—  Najzwyklej sze oszus two,  Watsonie,  cho 

ciaż o tern nie n apo m kn ą łe m  na sz em u  specya-  
liście. Bardzo jes t  ł a two udać  tę chorobę,  sam 
nieraz to s tosowałem.

—  Cóż dalej?
—  Traf  zdarzył,  że Blessingtona  nie było 

w  domu.  Wybral i  tę niepospol itą  godzinę na 
poradę,  żeby w poczekalni  nie było nikogo prócz 
nich. T y mczasem  tak  wypadło,  że godz ina  ta 
zeszła się z nieobecnośc ią  Blessingtona,  o czem, 
naturalnie,  nie wiedzieli i co wskazu je ,  że nie 
znali dokładnie  t rybu  jego życia. Gdyby mieli
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na  celu j e dy n ie  r a b u n e k ,  usk u te czn i l i  by go n ie 
chybn ie .  P r z y t e m  z oczu  Bl es s i ng to n a  o d c z y 
tuję,  że d rży  o s w o ję  skórę .  Było by rze czą  
n ie p r a w d o p o d o b n ą ,  g d y b y  ó w  cz łow ie k  miał  t a 
kich d w ó c h  w r o g ó w  i nic o t e m  nie wiedzia ł .  
Dla t ego u t r z y m u j ę  n a p e w n o ,  że wie,  k to  byli 
ci d w a j  p a no w ie ,  i że u k r y w a  to z p o w o d u  j a 
k ichś  s p r a w e k .  P r z y p u s z c z a m ,  że ju t r o  będzie 
w y m o w n i e j s z y .

—  A czy nie p r z y p u s z c z a s z  j e szcze  j e d n e 
go? Czy nie m oż e  t a k  być,  że ca ła  t a  h i s t o ry a  
z c h o r y m  R o s y a n i n e m  i j ego  s y n e m  w y m y ś l o n a  
p rzez d o k to r a  T ra v e l l a n a ,  k tó r y  sa m  dla  j a k ic h ś  
ce lów ba w i ł  w  p o ko ju  Bless in g to na?

Prz y  b la sk u  la tarni  sp os t r ze g łe m,  że Holms  
u ś m i e c h n ą ł  się pob łażl iwie  na  to zapy tan ie .

—  Mój drogi!  —  rzekł .  —  Z o b o w i ą z k u  
myś l  t a  p o w s t a ł a  n a j p i e r w e j  w  mej  głowie ,  
w k r ó t c e  j e d n a k  p r z e k o n a łe m  się o p r a w d z i w o 
ści s łó w  d ok t o r a .  Młodzieniec ów  p o zo s ta w i ł  
ś lady  z a r a z e m  i na  d y w an ie ,  i na  w s c h o d a c h ,  t a k  że 
nie p o t r z e b o w a łe m  wca le ,  żeby mi je p o k a z y 
w a n o  w  poko ju .  Ś lady te s ą  od b u t ó w  z w ą -  
zk iemi  no sami ,  p o d cz as  gd y  Bl ess ing ton  nosi  
bu ty  z sz e r s z e m i  nosa mi ,  bu ty  zaś  d o k t o r a  
o d o b r y  cal dłuższe ,  t a k  że co do t e go  nie m o 
że być ż a d n y c h  wą tp l iwośc i .  Nie w ie m ,  czy 
u d a  n a m  się dzis iaj  w y s p a ć  porządn ie ,  b o w ie m  
zda je  mi się,  że ju t r o  od r a n a  s t a n ie  się coś na  
Brook Street .



W róż ba  Holmsa spełniła się w  sposób na j 
bardziej  d ramatyczny .  O pół do ósmej nazajutrz,  
z p ie rwszym  brzaskiem dnia, stał  już ubrany  
u mego łóżka.

—  Czeka  na  nas powóz, Watsonie,  —
rzekł.

—  O co chodzi?
—  Mamy jechać  na Brook Street.
—  Czy się co stało?
—  Stało się coś —  przypuszczam —  b a r 

dzo tragicznego,  —  rzekł, odsłaniając sztorę. —  
Patrz,  oto k aw a łe k  papieru,  a na  nim te s łowa 
o łówkiem:  „Na miłość Boską,  przyjeżdżaj  pan 
czemprędzej .  P. T.” Widocznie doktór  spieszył  
się bardzo,  gdy to pisał. Jedźmy,  nie tracąc 
czasu.

, W k w a d r a n s  byl iśmy już u doktora ;  gdy 
wyszedł  ku  nam,  był blady, z tw a r z ą  przera
żoną.

—  Okropność! —  zawołał ,  ws t r ząsa jąc  się
cały.

—  Co się stało?
—  Blessington odebra ł  sobie życie.
Holms aż gwizdnął  ze zdumienia.
—  Powiesi ł  się nocy dzisiejszej.
Udal i śmy się za doktorem do poczekalni.
—  Nie wiem poprostu,  co robić! —  powi e

dział, wciąż jeszcze pozostając  pod wrażeniem.  
—  Policya jes t  już tam na górze. W szys tk o  to 
m ną  okropnie  ws t rząsnę ło.
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—  Kiedyś  się pan  o t em dowiedz ia ł?

—  Z a n o s z o n o  m u  z a w s z e  z r a n a  f i l iżankę 
he r ba ty .  G dy  s łu ż ąc a  w e s z ła  o s iódmej ,  oba -  
czyła go w is z ą c e g o  na  ś r o d k u  poko ju .  P r z y 
w ią z a ł  s z n u r e k  do haka ,  n a  k tó r y m  wis ia ł a  
l ampa,  a p o t em  z e sk o c zy ł  z kuf ra ,  k tó r y  nam  
w cz o ra j  p o k a z y w a ł .

Holms  s t a ł  chwilę,  p o g r ą ż o n y  g łę bo k o  w  d u 
manie .

—  Jeżel i  pa n  pozwol i ,  —  rzekł ,  —  pójdę  
na  górę  i obaczę ,  co się święci .

U da l i ś my  się obaj ,  p r o w a d z e n i  p rzez  d o 
k to ra ,  do p o ko ju  sam ob ójc y .

G d y ś m y  przestąp i l i  p r óg  sypialni ,  u j r ze l i ś 
m y  s t r a s z n y  widok .  Mówi łem już,  j a k  n i e k o 
r z y s t n e  w ra ż e n ie  s p r a w i a ł  B less ing ton  s w ą  b r z y 
dotą .  Obecnie,  gdy  wisiał ,  w r a ż e n ie  to s t o k r o ć  
było w s t r ę t n i e j s ze .  S zy j a  w y c ią g n ę ł a  się, j a k  
u kurczęc ia ,  całe ciało m a s ą  w s t r ę t n ą  ciążyło 
ku  dołowi .  Miał  na  sobie  j edy n ie  n o c n ą  k o s z u 
lę, z pod  k tó re j  zw is a ły  sp u c h n ię t e  łydki  i n ie-  
fo re m n e  nogi.  O b o k  wis i e l ca s t a ł  s z y k o w n y  po-  
l i cyan t  i z a p i s y w a ł  coś do no tesu .

—  A! m is te r  Holms!  —  za w o ła ł  z u p r z e j 
m y m  s z a c u n k i e m ,  —  ja k ż e  się cieszę,  że w idz ę  
pana .

—  J a k  się masz ,  pan ie  L an ne r ,  —  o d rze k ł  
Holms.  —  T u s z ę  sobie,  że się nie g n i e w a s z  za  
moję  tu  ob ec ność .  Czy w ie s z  już  pan  co o w y -
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padkach ,  k tóre  poprzedziły to sm u tn e  w y d a 
rzenie?

—  T a k  jest ,  s łyszałem coś niecoś o tern.
—  Jakież  jes t  pańsk ie  zdanie?
—  O ile mogę  wnosić ,  człowiek ten po

zbawi ł się życia ze st rachu.  Z począ tku  położył  
się do łóżka;  j ak  pan widzi, łóżko zmięte.  Na
stępnie —  wia dom o panu  zapewne,  że n a jw ię 
ksza  ilość sa m ob ó js tw  w y p a d a  na  godzinę p ią 
tą  zrana.  O tej porze prawdopodobnie  powiesi ł

. się.
—  Mojem zdaniem,  —  wtrąci łem się, — 

cz łowiek ten zmar ł  t rzy godziny temu,  sądząc 
z zesz tywnienia  cz łonków ciała.

—  Czyś pan znalazł  co szczególnego w p o -  
' ko ju?  —  zapytał  Holms.

—  Znalazłem na  um yw aln i  ki lka ś rub  
i klucz do odkręcania .  Zna lazłem także  na  k o 
min ku  cztery ogryzki  od cygar.  Musiał w id o 
cznie wiele palić, zanim się położył.

—  Hm! —  rzekł  Holms, —  czyś pan w i
dział jego cygarnicę?

—  Nie, nie widziałem.
— A jego por tcygar?
—  Widziałem,  jes t  w  kieszeni  jego s u r 

duta.
Holms wzią ł portcygar,  o tworzył  i po 

w ącha ł  cygaro, k tóre było wewną t rz .
—  To jes t  cygaro hawańsk ie ,  a te ogryzki  

. s ą  od cygar  szczególnego g a t u n k u ,  k tóry  Duń-



czycy o t rzym ują  z kolonii indyjskich.  Zaw i
nięte są  zazwycza j  w  s łomę,  jak  to panu  w ia 
domo, i cieńsze od innych.  Wziął  wszys tk ie  
cztery niedopałki  i obejrzał  je uważnie.

—  Dw a  cygara były wypalone  w cygarnicy 
i dw a  —  bez. Dwa były obcięte nożem dosyć 
tępym, d w a  zaś obcięte zębami  bardzo zdrowe-  
mi. To nie samobójs two,  mości Lanner,  to bar 
dzo zręcznie pomyślane  i w yk o n an e  zabójstwo.

—  Nie może być! —  w y k rz y k n ą ł  ajent.
—  Dla czego nie może być?
—  Któżby zabijał  człowieka w sposób tak  

nierozsądny i am ba ra so wny ,  jak  powieszenie?
—  Tego właśnie pow inniśmy się dowiedzieć.
—  Lecz jakżeż  by tu weszli  złoczyńcy?
—  Przez drzwi f rontowe.
—  Dziś z rana  były zamknię te .
—  Zostały zatem wczoraj  zamknię te  już 

po ich tu przybyciu.
—  Zkąd  pan to wnosisz?
—  Widziałem ich ślady. Poczeka j pan chwil 

kę,  zaraz dam panu  dalsze w tym względzie 
objaśnienia.

Zbliżył się do drzwi i począł  z właśc iwą  
mu u w a g ą  i sumiennośc ią  oglądać zamek.  W y 
jął nas tępnie  klucz, k tóry był odwewnątr2f  wł o 
żony,  i równie  bacznie obejrzał go. W ten sam 
sposób obejrzał  w dalszym ciągu: pościel,  łóżko,  
krzesła,  kominek,  t r upa  i sznurek,  na k tórym 
trup wisiał,  aż orzekł  nareszcie,  że widział już
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wszys tko ,  co mu było potrzeba;  potem przy n a 
szej pomocy zdjął  pętlicę z wisielca i t rupa  uło
żył na  łóżku.

—  No, a zkąd  sznurek?  zapytał.
—  Odcięty od tego k a w a ł a , —  rzekł doktór  

Travel lan,  wyciąga jąc z pod łóżka  długi zwój 
sznura.  Bał się ogromnie pożaru  i zawsze  miał  
sznur  przy sobie, by się po nim spuścić przez 
okno ,  gdyby w sch ody  spłonęły.

—  To im umnie jszyło trudu,  —  rzekł  Holms 
głosem zamyślonym.  —  Tak!  g łówne  fakty są 
pewn e niewątpl iwie —  i nie będę sobą,  jeżeli 
do południa  nie objaśnię panom i reszty.  Biorę 
z k om in ka  fotografię Blessingtona,  może mi się 
przydać przy moich poszukiwaniach .

—  Ale-ć przecie nic nam pan jeszcze nie 
powiedział!  —  zawołał  doktór.

—  Rzecz tak  się miała,  —  rzekł  Holms. 
Było ich trzech,  należących do tego zabójs twa:  
jeden młody, drugi s tary i trzeci,  k tórego  jeszcze 
nie wiem. Dwaj  pierwsi  —  to rzekomy Ro sya -  
nin i jego syn ,  to nie ulega  najmnie jszej  w ą t 
pliwości.  Wspóln ik  ich ułatwił  im wejście do tego 
pokoju.  Jeżeli mogę  panu  służyć radą,  panie Lan-  
ner, to każ pan n a ty ch mi as t  a resz tować  lokaja,  
k tóry ,  jeśli się nie mylę,  służy tu od n ieda wna.

—  Niestety! gaga tek  przepadł gdzieś i do
tychczas  nie można  go znaleźć,  —  rzekł  doktór  
Trave l lan.  —  P oko jo w a  i k u c h a rk a  sz u k a ją  go 
wszędy.
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H o lm s  w z r u s z y ł  r am io na m i .
—  W  całej tej  p rzyg od z ie  g ra ł  on rolę n ie 

poślednią ,  —  rzekł .  —  W s z y s c y  t rzej  wchodz i l i  
na  palcach  po w s c h o d a c h :  na j p ie r w  s t a ry ,  po te m 
młody,  a n a  k o ń c u  ó w  trzeci.

—  A to z k ą d  w ie sz ?  —  za w oł a ł em .

—  Ależ to p rzecie g łu p s t w o  —  roz różn ić  
ich ś l ady.  Je s z c z e  w cz o ra j  w ie c zo r em  w y s t u -  
d y o w a ł e m  je, j a k  należy.  Weszl i  t edy  na  w s c h o 
dy i zbl iżyl i  się do sypialni  B less ing tona.  Drzwi  
były z a m k n ię te .  P rzy  po m o c y  d łó tka  w ył am al i  
z a m e k .  W s z e d ł s z y  do poko ju ,  p i e rws ze ,  co z r o 
bili, to p r a w d o p o d o b n i e  związa l i  B less ing tona.  
On lub spa ł  lub t a k  zo s ta ł  r aż o n y  p r ze s t r ac he m ,  
że nie k r zy kn ą ł .  Śc iany  te s ą  g ru be ,  więc  k r z y 
k u  jego,  być może,  i t a k  by  nie było s łychać .

Kiedy go już  związa l i ,  w t e d y  w ido czn ie  
zrobil i  coś w  rodza ju  na ra dy .  Być m oż e  był  to 
s w e g o  ro d za ju  sąd.  C iągn ą ł  za ś  się do syć  d ł u 
go,  gd y ż  p rzez t en  czas  wypal i l i  te cz te ry  c y 
g a r a .  Młody siedział ,  o, t a m  —  i o t r z ą s a ł  p o 
piół  o róg  k o m o d y ;  ó w  trzeci  chodzi ł  t a m i n a -  
p o w r ó t  po poko ju .  B less ing ton  s i edział  p r a w d o 
p od ob n ie  w  łóżku ,  choc iaż t ego n a p e w n o  u t r z y 
m y w a ć  nie mogę .

Sk o ń cz y ł o  się na  tern,  że go w y w le k l i  z łó żk a  
i powies i l i .  Wi do cz n ie  zaopa t rzy l i  się n a  w sze lk i  
w y p a d e k  w  rodza j  b lo k a  czy w  coś  p o d ob ne g o ,  
żeb y  m ó d z  uńządzić szub ien icę ,  p r zy te m  ś r u b y  
i k lucz  do w k r ę c a n i a  miały s łużyć,  j a k o  na rz ę -
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dzia; ob aczyw szy  je d n a k  hak,  poprzestal i  na  
tem radzi.  Zrobiwszy  swoje,  wyszl i  pocichu,  
a wspóln ik  ich z a m k n ą ł  drzwi za niemi.

Z wie lką  u w a g ą  wys łucha l i śmy w szyscy  
tej twórczej  o s no w y  Holmsa co do zachow an ia  
się z łoczyńców podczas tej nocy, osnowy,  z tak  
drobnych włókien  powziętej ,  że kiedy n a w e t  je 
w sk aza ł ,  ledwie że można  było je pochwycić.  
Pol icyant  tej że chwili uda ł  się na  p o s z u k i w a 
nie lokaja,  a Holms wraz  ze m n ą  powrócił  na  
Beker Street,  żeby zjeść śniadanie.

—  Powrócę  na  trzecią, —  rzekł, k iedyśm y 
już wstal i  od stołu. —  La nne r  i doktór  mają  
mnie o tej porze oczekiwać tuta j;  mam nadz ie
ję, że uda mi się wyświet l ić  i resztę,  k tóra  je 
szcze nie jes t  jasną.

O trzeciej pun ktua ln ie  stawili się doktór  
i Lanner,  Holms jednakże  przyszedł  dopiero 
k w a d r a n s  później.  Z wyrazu  jego twar zy  do
myśli łem się, że s p r a w a  poszła świetnie.

—  Cóż tam nowego,  panie Lanner?
—  Złapal iśmy lokaja.

—  Wybornie ! a ja  złapałem jego w sp ó l 
ników.

—  Jakto?  przyłapa łeś pan? —  w y k r z y k n ę 
l iśmy wsz ys cy  razem.

—  T a k  jest, a p rzyna jmnie j  dowiedziałem 
się, kim są. Ten,  co się na zywa ł  Blessing- 
ton, j es t  dobrze znany  tajnej policyi, za równo

Hi '
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j ak  i jego zabójcy.  Nazywają  się wszyscy  t rzej :  
Biddl, Gejdord i Maffat.

—  Co? —  w y k r z y k n ą ł  Lanner :  —  s łynn a  
sza jka  Wor t ing tońska?

—  We własnych  osobach,  —  odrzekł  Holms.
—  Zatem Blessington —  nikt  inny, j ak 

S ut t on?
—  J a k  byś pan wiedział,  —  potwierdzi ł  

Holms.
—  Ha! teraz w sz ys tk o  już rozumiem, —  

rzekł  Lanner .
Travel lan i ja s łuchal i śmy,  nic nie rozu

miejąc z tych kronik.
—  Pamiętacie prawdopodobnie  panowie 

g łośną sp ra w ę  Wart ing tońskiego  banku,  —  p o 
czął Holms, —  do której należało pięciu zło
czyńców;  piąty zwał  się Kartrajt.  Zabi ty został  
szwajcar  Tabin,  i sza jka  ow a  uniosła  s iedm t y 
sięcy funtów.  To było w roku  1875. Areszto
w ano wszys tkich pięciu, lecz dowo dó w w y r a 
źnych  nie można  było przedstawić.  Blessington 
czy Sut ton,  j ak  chcecie, najpodlejszy z całej 
szajki,  zdradził  wtedy  kolegów.  Dzięki j em u 
Kartraj t  zos tał  powieszony,  a trzej pozostali  s k a 
zani na piętnaście lat ciężkich robót. Gdy już 
odzyskali  wolność ,  poczęli na tychmias t  posźu ki -  
wania  zdrajcy;  znalazłszy go, pomścili  śmierć 
przyjaciela. Dw a razy próba  chybiła,  za t rze 
cim razem dokonali ,  co zamierzyli .  Może pan 
jeszcze pragnie jak ich wyjaśnień,  doktorze?

10
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—  Zdaje się, że już  w szy s t k o  wyjaśn i ł  
nam pan tak  znakomicie,  —  rzekł  doktór,  —  
iż nic nie pozostaje do życzenia.  Pr aw d o p o d o 
bnie tego dnia,  kiedy był t ak  wzburzony,  m u 
siał p rzeczytać  o uwoln ieniu trzech druhów?

—  Najniezawodniej ,  a ob aw a  ra b u n k u  była 
g ł ups tw em  wieru tnem.

—  Dla czego j edn ak  nie powiedział  panu  
całej p r awdy?

—  Nie chciał zdradzić swego prawdziwego 
nazwisk a .  Ta jemnica  jego była ta k  haniebna ,  
że nie miał mocy jej wyjawić .

Oto są  przygody,  złączone z osobą  „s ta 
łego pa cyent a“ i doktora  z Brook Street.  Od 
tego czasu nikt  nic nie słyszał  o zabójcach 
Sut tona ;  j es t  j e dnak  p e w n a  racya  przypuszczać ,  
że to oni byli pasażerami  s t a tku  „Nora Krejn“, 
k tóry zginął  u brzegów Portugalii  ki lka mil na 
północ od Oporto.

Co się tycze lokaja,  to ponieważ  poszlaki  
przeciw n iemu były niedostateczne,  w krótkim 
czasie został  w ypuszczony  na wolność.

\
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Ostatnia karta.
Z bólem n i e w y m o w n y m  przystępuję  do 

opisu w yp ad k ó w ,  w których po raz ostatni  mam 
mówić o n iezwykłych talentach mego druha,  
mister  Holmsa.  Wspomnienie  to, jeśli mam być 
o twa r tym,  jes t  dla mnie tak  bolesne, że chętnie 
pominą łbym szczegóły fatalnego wypa dku ,  k tó 
ry do życia mego wniósł  pus tkę  nie do zape ł
nienia;  sumienie  atoli każe  mi przemódz  s tratę 
osobis tą  i skreśl ić szczegółowo tragiczny skon  
mego druha ;  zm us za ją  mnie również  do tego 
n iedawno ogłoszone listy pu ł kowni ka  Dżemsa  
Moriart i’ego, w  których ów s ta ra  się rehabil i to
wać  pamięć  swego brata.  Ponieważ jestem je 
dynym świadkiem tego, co było pomiędzy pro
fesorem Moriart i’m i mym druhem Holmsem,  
dla tego uw a ż a m  za swój  obowiązek  ogłosić 
p ra w dę  drukiem,  prawdę ,  spaczoną  przez brata 
zmar łego profesora.
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Zaznaczyłem  już, zdaje się, w  przeszłych 
opow iadaniach , że po mojem ożenieniu się 
i usta len iu  daw nej p raktyki, z kolei rzeczy łą
czność moja z Holmsem, niegdyś ta k  zażyła, 
znacznie się rozluźniła. Od czasu do czasu 
przychodził jeszcze do mnie, prosząc, bym to 
w arzyszy ł  mu i współdziała ł w  jego p o sz u k iw a 
niach; zdarzało  się to jed n ak  coraz rzadziej, aż 
w reszcie  w  roku 1890 zaledwie trzy razy b ra 
łem udział w  jego w ypraw ach .  Dla tego też 
zdziwiłem się niezmiernie, gdy w roku 1891, 
24 kwietnia, wieczorem zjawił się u mnie nie
spodzianie. Z auw ażyłem  odrazu, że pobladł i zmi- 
zerniał od czasu, jak  go widziałem.

—  A tak! —  rzekł mi w  odpowiedzi na 
moje s łow a współczucia. —  O sta tn iem i czasy 
wiele pracowałem . Nagromadziło się tego —  
tyle, a jam, jak  zwykle, nie oszczędzał siebie. 
Czy nic nie m asz  p rzeciw ko temu, bym z a m 
knął  okienice?

Pokój ośw ie tlony  był jed n ą  ty lko  lampą, 
przy której siedziałem i czytałem książkę. Holms 
p rzem kną ł się ukradk iem  koło ściany i z am 
kną ł  okienice, um o co w aw szy  bacznie za su w y  
od w ew nątrz .

—  Boisz się czego? —  zapytałem.
—  T ak  jest, boję się.
—  Czego?
■— W ystrza łu  z fuzyi.
—  J a k  mam to rozumieć?
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—  Zda j e  mi się,  mój  drogi,  że zn a sz  mnie  
n a  tyle,  iż nie będz ie sz  posądza ł ,  b ym  był  z b y 
tnio n e r w o w y .  T y m c z a s e m  było by r ze czą  n ie
r o z s ą d n ą  l e k c e w a ż y ć  n ie b ez p ie cz eń s tw o ,  jeżeli  
ono  n a p r a w d ę  istnieje.  Daj mi, mój  drogi,  z a 
pałkę!

I z p r z y j e m n o ś c i ą  w i d o c z n ą  za c i ągn ą ł  się 
pap ie ro sem .

—  Mu sz ę  cię p rzepros ić ,  —  rzek ł  po c h w i 
li, —  że t a k  pó źno  p rzyc hod zę ,  a za r az e m  p r o 
sić cię nie mieć mi za  złe, że odejdę  od ciebie 
nie j a k  porzą dn i  ludzie,  lecz —  prze łażąc  przez  
p a r k a n  w  ogrodzie.

—  Co to w s z y s t k o  m a  zn ac zy ć?  —  z a p y 
ta ł em.

W y c ią g n ą ł  k u  mnie  dłoń i p rzy  świe t l e  
l a m p y  u j r za łem,  że d w a  palce u r ęki  były s k a 
leczone.

—  J a k  widzi sz ,  m a m  p o w ó d  do o b a w i a 
nia się ,  r ze k ł  z u śm i e c h e m .  —  A czy pani  
W a t s o n  w  d o m u ?

—  Nie, n i e ma ;  po je cha ła  n a  wieczór .
—  Więc  j e s t e ś  sa m  w  d o m u ?
—  Najzupełn ie j  sam.
—  Tern lepiej.  P rz y sz e d ł em  z a p r o p o n o 

w a ć  ci, by ś  z e m n ą  n a  j ak i  tydz ień po je cha ł  n a  
ląd E u r o p y .

—  D o k ą d  mianow ic ie?
—  D o k ą d  chcesz .  W s z y s t k o  mi j edno ,  b y 

le w yje ch ać .
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Było w  tem coś dziwnego.  To pragnie 
nie zupełnego odp oczynku było ta k  niezgodne 
z n a tu rą  Holmsa;  zarazem tw arz  jego blada 
i zm ęczon a  zdradza ła natężenie n e r w ó w  aż do 
os ta tnich  granic.

Spostrzegł  moje zdumienie  i p r zy bra wszy  
pozę ulubioną,  w której  zwygł  oplatać rękoma  
kolana,  począł  mi objaśniać,  co się święci.

—  Nie słyszałeś pr awdopodobnie  nigdy 
o profesorze Moriart i’m? —  zapytał .

—  Istotnie, nie s łysza łem.

—  W tem właśnie  cała jego sz tuka!  Czło
wiek  ten jest  sprężyną  wszys tk iego,  co jes t  
w Londynie na  wie lką  skalę zbrodniczego,  i nikt  
nic o nim nie wie. Gdyby mi się udało u w o l 
nić świa t  od tego człowieka,  u w aża ł  bym,  mój 
drogi,  żem doszedł  do szczytu chwały i us un ą ł  
bym się całkiem z widowni,  tembardz iej  że 
dwie  moje os ta tnie  czynności  w sprawie  p a ń 
s t w a  Szwecyi  i Norwegii  i w sprawie  rzeczy- 
pospoli tej  francuzkiej  na  tyle zabezpieczyły mnie 
materya lnie,  że mógł  bym już  całkowicie po
święcić się badaniom chemicznym,  k tóre  tak  
umi łowałem.  Nie mogę  atoli, mój drogi, pogo
dzić się z t ą  myślą,  nie mogę  w p r o s t  zaznać  
spokoju,  wiedząc,  że taki  człowiek,  j a k  profe
sor  Moriarti ,  oddycha  wo lnem powiet rzem,  prze
biega ulice Londynu!

—  Cóż on takiego zrobił?
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—  K ar y er a  j ego  n ie zw y k ła .  Pocho dz i  z d o 
brej  rodziny ,  s t a r a n n i e  w y c h o w a n y ,  o bd a r z o n y  
p r zy te m  n i e z w y k łe m i  zdo lnośc iami  do m a t e m a 
tyki .  W  d w u d z i e s t y m  już  r o k u  życ ia  p rac ami  
s w e m i  w tej  dziedzinie zwró c i ł  p o w s z e c h n ą  
u w a g ę  i w k r ó t c e  o t r z y m a ł  k a t e d r ę  p r o f e s o r s k ą  
na  j e d n y m  z u n i w e r s y t e t ó w  prowincy i .  Cz eka ła  
go  ś w i e t n a  p rzy sz ło ść ;  lecz cz łow iem ten  odzie 
dziczył  sn a ć  p o p ę d  zbrodn iczy ,  po sz ed ł  za  j ego 
g ło se m i s p o t ę g o w a ł  go j e szcze ,  dzięki  n i e z w y 
k ły m  zdo ln o śc i o m u m y s ł o w y m .  Mrocz ne  w i e 
ści o tern roznios ły  się po mieśc ie ,  w  k t ó r em  
mieszka ł ,  t a k  że był  z m u s z o n y  opuśc ić  k a 
t ed rę  p r o f e s o r s k ą  i p rze n ie ść  się do L o n d yn u .  
Oto w s z y s t k o ,  co w o g ó l e  w i e d z ą  o nim,  j a  zaś  
o p o w ie m  ci, co sa m  w ie m  o tern.

J a k  to w ie s z  z a p e w n e ,  mój  drogi  W a t s o -  
nie,  n ik t  nie j e s t  o b z n a jm i o n y  lepiej od em ni e  
z tern w s z y s t k i e m ,  co się dzieje w  wielk im 
świec ie  k r y m i n a l n y m  L o n d y n u .  Od wie lu  lat  
j uż  po d e j rz ew ał em ,  iż w  L o n d y n ie  is tniej e j a 
k a ś  u k r y t a  o rg a n iz a c y a  po tę żna ,  k tó r a  s t a je  
w p o p r z e k  s p r aw ie d l iw oś c i  i b ie rze pod  s w o ję  
op ie kę  p rz e s t ęp c ów .  Czy  to k r adz ież  z n a c z n ie j 
sza,  czy z a bó j s t w o ,  r a b u n e k ,  w s z ę d y  czu łem tę 
siłę s p r z y m i e r z o n ą ;  w y k r y ł e m  ją  w  wie l u  p r z e 
s t ę p s t w a c h  , k t ó r e  zos ta ły  nie ro zw ią za n e m i ,  w  k t ó 
rych d o c z e k a n iu  b ra łem udz ia ł  j edy n ie  pośredni .  
Ca łemi  l a t ami  mozol i ł em się n ad  w y k r y c i e m  tej 
t a j e m n e j  sp r ę ż y n y  i oto nareszc ie  po wie lu  t r u -
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dach i zawodach ,  k rok  za krokiem udało mi 
się dojść do samego w ą t k a  tej siły i dociec, 
że g łówny m jej motorem zbrodniczym jes t  były 
profesor  Moriarti.

Je s t  on s tanowczo Napoleonem zbrodni 
i wys tę pku .  Połowa przes tęps tw  stolicy, nie-  
docieczonych i n ie rozwikłanych,  jest  dziełem je 
go ręki rządzącej.  J e s t  to geniusz  wy s tę pk u ,  
filozof, myśliciel,  poeta.  Umysłowość  przytem 
nadzwycza jna .  J a k  pa jąk  omotany ,  pozos ta je  
on w ś rodku pajęczyny;  pajęczyna  atoli pos iada 
milion rozgałęzień i drgnięcie każdego z nich 
zna  on doskonałe.  Sam nic nie działa. O b m y 
śla jedynie.  Ajenci jego, j ak  piasek,  liczni i do
skonale  zorganizowani .  Czy t rzeba  spełnić zbro
dnię, czy papiery sfałszować,  czy uprzą tnąć  kogo 
ze świa ta ,  kto im zawadza ,  czy kredyt  czyjś 
podkopać,  do noszą  jedynie  o tern profesorowi ; 
rzecz w lot zostaje obmyśloną ,  za rządzoną  i w y 
konaną .  Ajenta nieraz złapią. Atoli na  u w o l 
nienie jego zaw sze  są pieniądze i pomoc,  jakiej 
trzeba.  Tylko g łówna  sprężyna,  oś wszystkiego,  
siła, rządząca  ajentami ,  pozostaje  poza kołem 
podejrzeń.  Oto jes t  spójnia,  Watsonie,  k tórą  w y 
kryłem;  by ją  z d em ask o w ać  i zniszczyć,  poś wię 
cę ws zys tk ie  siły.

Lecz i profesor  potrafił  otoczyć się murem 
n ie z w a lc zo n y m ; wszys tk ie  moje wysiłki,  by go 
na  czynie przy łapać i pociągnąć  do odpowie-

$■
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dzialności ,  d o ty c h c z a s  były b ez sk u te cz n e .  Z n a s z  
moje  zdolności ,  W a t s o n i e ;  po t r zech t edy  m ie 
s i ącach  p r ac y  na tę żo ne j  mo gę  ci śmia ło  p o w i e 
dzieć,  żem s p o tk a ł  w re sz c ie  g o dn eg o  p rze c iw nik a ,  
p r ze c i w n ik a ,  k tó r y  d o r ó w n y w a  mi si łą intuicyi  
i p r z e w i d y w a n i a .  Grozę ,  j a k a  sz ła  od j ego n ie 
cny ch  c z y n ów ,  w  u m y ś l e  m y m  z a s t ę p o w a ł  n ie 
raz po d z i w  i z a c h w y t  dla j ego sztuki .  Wreszc ie  
zrobi ł  b ł ąd  ma leńk i ,  b łąd l edwie  d o s t r ze ga l ny ;  
s k o r z y s t a ł e m  z tego,  p o d ch w yc i ł e m  i p o c z ą 
ł em ze s w e j  s t r o n y  op la tać  go s i ecią  pajęczą .  
T e r a z  j e s t  j uż  p r a w ie  ca łkowic ie  w  mej  moc y .  
Z a  t r zy  dni  t. j. w  p rzy sz ły  poniedz ia łek ,  p ro fe 
so r  i g łów ni  cz ło n k o w ie  tej  s za jki  b ę d ą  już  
w  ręk a ch  sp raw ie d l i w ośc i .  A w t e d y  ro zpoczn ie  
się s p r a w a ,  n a jw ię k sz a ,  n a j c i e k a w s z a  w  tym  
w i e k u ;  w y k r y j e  się do cz te rdz ies tu  zb rodn i ,  i z ło
czy ńcy  z o s t a n ą  powieszen i .  Do t ego j e d n a k  cz as u  
dość  j e s t  zrobić j eden  d r ob n y  błąd,  a  m o g ą  się 
w y m k n ą ć  p o m im o  d o w o d ó w  niezbi tych .

G d y b y m  mógł  działać w  ty m  k i e r u n k u  bez 
w ie d z y  p r o fe so r a  Mor iar t i ’ego,  w s z y s t k o  by było 
j ak na j l ep ie j .  Mariar t i  atoli  z a n a d t o  j e s t  cz u jn y  
i w ie  o k a ż d y m  moim k r o ku .  Nieraz  już  s t a ra ł  
się w y m k n ą ć  z mej  sieci,  a l em go z a w s z e  p o k o 
nał.  N igdym jeszcze  nie n a t ęż y ł  bardz ie j  sił 
moich  i n ig dy m jeszcze  nie miał  t ak i ego  p r z e 
c iwnika .  Dziś r a n o  z rob i ł em os ta t e c z n e  p r z y g o 
t o w a n i a ;  za  t r zy  dni  m a ją  być w s z y s c y  ujęci .  

.Siedz ia łem w  s w y m  p o k o j u  i w ła ś n ie  s p r a w ę  tę
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układałem,  gdy naraz  drzwi  się o tworzyły  i prze-  
d e m n ą  s taną ł  —  profesor  Moriarti.

Lubo ne rw y  mam mocne,  Watsonie,  to 
je dna k  w yz na ję ,  d rgną łem mimowoli ,  gdy czło
wiek,  k tóry o d d a w n a  był celem mych myśli,  s ta 
ną ł p r zed em n ą  oko w  oko. Pozna łem go odra-  
zu. Je s t  wysoki  i szczupły,  czoło ma nadmiernie 
wysunię te ,  oczy g łęboko w  dołach osadzone.  S t a 
rannie wygolony,  ma minę ak tora ,  chociaż do 
tychczas  zachow ał  w ruchach  coś profesorsk iego .  
Plecy nieco pochylone od pracy mozolnej,  a głowa 
zaledwie się po rusza  jak imś  ges tem z łowieszczym, 
w ężow ym .  Utkwił  we  mnie oczy c iekawe i p rzy
glądał  się z wie lką  uwagą .

— Je s t eś  pan mniej odważny,  niż-em się 
tego spodziewał ,  —  rzekł  wreszcie,  —  jes t  to 
rzeczą dosyć niebezpieczną  t rzym ać  w k ieszeni  
r ew ol w er  nabity.

Stało się zaś  istotnie tak,  że gdy wchodził ,  
ins tynktem k ie rowany,  p rzeczuwając ,  że może 
mi grozić niebezpieczeństwo, s ięgnąłem po rewol 
wer,  k tóry leżał na komodzie,  i włożyłem go do 
kieszeni.

Gdy rzekł  te słowa,  wyją łem rewo lwe r  
i położyłem go przy sobie na  stole. Profesor  
uśm iechną ł  się najniewinniej  w  świecie,  a z w y 
razu jego oczu spost rzegłem, że os t rożność  ta 
z mej s t rony nie była zbyteczną.

—  Pan prawdopodobnie  nie wie, kim je
s tem? —  zapytał .
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—  Przeciwnie.  Zdaje się, żem dowiódł  
tego w  tej chwili. Proszę,  niech pa na  siada. 
Mogę panu  użyczyć  pięciu minut  czasu,  jeżeli 
pan ma mi co do powiedzenia.

—  Wszys tko ,  co mam panu  do pow iedze
nia,  sam pan już odgadłeś,  —  rzekł.

—  W tak im razie musiał  pan już odga
d nąć  i moję odpowiedź,  —  rzekłem na  to.

—  I to się nie da cofnąć?
—  Naturalnie!
Sięgnął  do kieszeni,  a ja  za rewolwer ;  

w y ją ł  j ednakże  tylko notatnik,  z którego odczy
t y w a ł  mi nas tępujące  daty:

—  4 Stycznia s tanąłeś pan p ie rwszy  raz 
w p o p rz e k  mej drogi;  23 s tycznia  zn ow u mnie 
pan zaniepokoiłeś;  w połowie Lutego zaszkodzi
łeś mi pan  poważnie ;  w końcu  Marca zepsu łeś  
mi pan plany, a te raz w końcu  kwie tnia ,  dzięki 
pańsk im pościgom, znalazłem się w takich opa
łach, że mogę  naw e t  utracić swobodę . Pozycya 
poczyna  być prawdziwie  przykrą.

—  Właściwie czego pan sobie życzy? —  
zapytałem.

— Musisz pan to ws zy s tk o  porzucić,  mister  
Holms, mówię  to panu  całkiem poważnie.

—  Dobrze! po poniedziałku! —  odrzekłem.
—  Nie żartuj  pan! Człowiek z taką,  j ak  

pańska ,  g łową powinien przecie zrozumieć,  że 
pozostaje m‘u jedyna  tylko rzecz: usu nąć  się 
z widowni .  Tymc zasem  pos tawi łeś  pan tak
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sp ra w ę  na os trzu,  że dla nas  pozosta je  jedna
tylko os ta teczność  co do pana.  Zaręczam panu ,
że pozna w szy  pa na  ze s t rony  tak  świe tnych 
ta len tów,  przykro by mi było uciec się do tej 
ostateczności .  Pan się śmiejesz,  panie Holms, ja
je dna k  zape wn ia m  pana,  że mówię to na  seryo.

—  Niebezpieczeńs two jes t  n ieodłączną  czą
s t ką  mego -powołania! —  rzekłem mu na  to.

—  To, co panu grozi, nie jes t  niebezpie
czeńs twem,  lecz na jpewnie jszą  zagładą.  S ta n ą 
łeś pan na drodze nie jednej  jakiej ś osobie, 
lecz całej potężnej  organizacyi;  jej ogromu 
i jej pełni potężnej ,  pomimo swego rozumu,  
nie zdołałeś pan przeniknąć.  Dla tego mówię 
panu: albo pan ustąpisz,  panie Holms, albo 
—  zginiesz.

—  Obawiam się jednego,  —  rzekłem po
wsta jąc,  —  to —  czy przy jemność obcowania  
z panem nie zabiera mi drogiego dla innej 
sp ra w y  czasu.

Moriarti też powsta ł  i smętnie  pokiwał 
głową.

—  Szkoda! —  rzekł. —  Zrobiłem w s z y 
stko,  co mogłem. Znam wszys tk ie  pańskie sz a n 
se do najdrobnie jszych szczegółów: do ponie
działku nic pan nie zrobisz.  J e s t  to pojedynek  
pomiędzy panem i mną,  mister  Holms.. Pan 
masz nadzieję zwyciężyć  mnie. J a  je dnak  za 
pewnia m pana,  że to się panu  nie uda. Jeżeli



p an  mnie  obal isz ,  zgin iesz pan sa m  j e d n o 
cześnie.

—  Mis ter  Moriart i !  —  rze k łe m m u  n a  t o , —  
pow ie d z ia łe ś  mi pa n  pa r ę  k o m p l e m e n t ó w  o moim 
rozumie .  P o z w ó l  pa n  w z a m i a n  pow ied z i eć  s o 
bie, że g d y b y m  był  p ew ie n  p ie rw sz ego ,  zgodz i ł 
by m się chę tn ie  n a  to d rug ie .

—  J a  m o g ę  p a n u  p rzyrzec  ty lko  to d r u 
gie, —  rze k ł  ze z j ad l iwy m u ś m i e c h e m  i w y 
szedł  z poko ju .

Oto p rze b ie g  mo je go  o r yg ina ln ego  s p o t k a 
nia z p ro fe so re m Moriar t i .  W y z n a j ę  ci, że p o 
zo s t aw i ł o  n a  mnie  p r z y k r e  w r a ż e n i e ;  cz łowiek  
t en  wie,  co mówił .  P o w i es z  mi n a  to:  dla  cze 
go nie u c i ek n ę  się o po m oc  do policyi? To  j e 
d n a k  do n iczego nie do pr ow a dz i ,  g d yż  on p o 
zo s t an i e  w  cieniu,  działać zaś  b ę d ą  j ego  aj enc i :  
p r z e k o n a łe m  się już  dzisiaj  o tern n a j d o w o -  
dniej .

—  J a k to ?  n a s t a w a n o  już  na  tw o je  życie?
—  Mój drogi!  p ro feso r  Moriart i  nie należy 

do tych,  k tó rzy  za sy p ia ją  g r u s z e k  w  popiele.  
W y s z e d łe m  dziś koło po łudnia ,  by za ła tw ić  in
t e res  na  O x f o r d - Street .  Z a l e d w ie m  dos ze d ł  do 
rogu,  n a  zakr ęc ie  w p a d ł  n a  mnie  z ca łym im 
pe tem p o w ó z  d w u k o n n y ;  zdą ży łe m n a  szczęśc ie  
u s k o c z y ć  z p o w r o t e m  na  t r o tua r .  P o w ó z  zn i 
k n ą ł  j e dn e j  chwil i .  Nie sch odz i ł em  już  t edy  
z chodn ik a .  Nie zd ąż y ł em  j e d n a k  p rze j ść  dw óc h  
ulic, gdy  nag le  s p a d a  z d a c h u  j e d ne go  z d o m ó w
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cegła o lbrzym ia i rozp rysku je  się u nóg  moich. 
Zawołałem  policyę i kazałem  z rew idow ać  dach. 
O kazało  się że dach n ap raw iano  i że cegła na 
górze była złożona; zapew niano  mnie, że to 
w ia tr  s trącił jednę z nich. Chociaż w iedziałem 
doskonale , ja k a  s p ra w a  się święci, nie mogłem 
dow ieść  niczego. Wziąłem fiakra  i pojechałem 
do b ra ta  na Pele-Mele, gdzie zabaw iłem  cały 
dzień. Od niego w ybra łem  się tu  do ciebie; po 
drodze napad ł  na mnie drab jak iś  z nożem. 
Zbiłem go z nóg i oddałem w  ręce policyi; z a 
pew niam  cię jednak ,  że n ik t nie odnajdzie  łą 
czności pom iędzy tym  łotrem a profesorem m a te 
matyki, k tó ry  siedzi w  tej chwili i obm y
śla w  dalszym  ciągu sposoby, jak b y  mnie zgła
dzić. Nie będziesz się przeto dziwił, mój drogi, 
że p ie rw szą  m oją t ro s k ą  u ciebie było zam k n ąć  
okienice —  i że prosiłem cię, byś pozwolił mi 
wyjść  z tąd  przez parkan  w  ogrodzie.

Nieraz zachw ycałem  się o d w ag ą  mego d ru 
ha; nigdy je d n a k  nie w zbudziła  ona  w e mnie 
tyle czci, co teraz, gdy z takim  spokojem  —  
rzeknę, spokojem  obow iązku  —  wyliczał mi 
w ypadk i tego dnia, w ypadk i,  k tóre  by zdołały 
zachw iać  n aw e t  najmężniejszego.

—  Przenocujesz  u mnie? —  rzekłem.
—  Nie, mój kochany! Gość ze mnie nadto  

n iebezpieczny. Mam już  cały plan gotowy. T a- 
kem w szy s tk o  zarządził,  że przy a resz tow an iu  
mogę być nie obecny; będę potem ty lko s ta -
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wał, j ako świadek.  Dla tego też będzie najlepiej, 
jeżeli na ki lkanaśc ie  dni zn iknę  z oczu; po- 
licya będzie tu działała podług moich w s k a z ó w e k
—  i w ciągłej łączności ze mną .  Byłbym rad 
wielce,  gdybyś  mi zechciał  towarzyszyć  na  ląd 
Europy.

—  Praktyki  mam te raz nie wiele,—  rzekłem,
—  mój sąsiad zastąpi  mnie najchętniej .  Zg a
dzam się chętnie;  jadę.

—  Ale czy możesz jutro rano?
—  Jeśli trzeba,  to bez wahania .
—  Tak!  to konieczne.  Dam ci więc ins truk-  

cyę, j ak  masz  pos tępować ,  mój drogi; proszę cię 
zarazem,  byś się jej t rzymał  co do joty,  gdyż, 
j ak wiesz,  walczymy z na jwiększym łotrem na 
całej kuli ziemskiej  i z bandą  świetnie zorgani 
zowaną .  Słuchaj  więc. Dziś jeszcze wyślesz 
rzeczy na kolej przez kogoś  pewnego bez w y 
mienienia miejscowości ,  do której mają  podążyć.  
Z rana  poślesz po fiakra, pamiętaj  jednak,  byś 
kazał  zawołać  nie pierwszego  i nie drugiego 
tuż koło twego domu,  lecz jednego z dalszych.  
F iakrem tym dojedziesz do pasażu  koło Strendu,  
t am wysiądziesz,  z góry opłaciwszy,  szybko 
przejdziesz przez pasaż  i będziesz na  drugiej  
jego stronie o k w a d ra n s  na  dziesiątą.  Tam 
będzie już oczekiwał na  ciebie powóz jed nokon
ny z furmanem czarno ubranym z czerwonym 
kołnierzem. On też przywiezie cię na  dworzec 
na  parę minut  przed odejściem pociągu.
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—  Gdzież mam szukać  ciebie?
—  W pociągu.  Drugi wagon pierwszej  

klasy,  licząc od lokomotywy.
—  Zatem —  aż tam się zobaczymy?
—  T a k  jest.
Ńapróżno nam aw ia ł em  go, by został  na 

noc. Nie chciał  się zgodzić z obawy,  bym nie 
dozna ł  z po w od u  niego jakiej napaści  podczas 
nocy. Rzekłszy jeszcze kilka słów na  pożegna
nie, uda ł się ze m n ą  do ogrodu,  zkąd  przez 
pa rkan  przedostał  się na  Mor timer-Street .  Po 
chwili usłyszałem,  jak wskoczył  do dorożki  
i odjechał.

Na drugi dzień rano za s tosowałem się 
w zupełności do w s k a z ó w e k  Holmsa.  S p r o w a 
dziłem dorożkę z sąsiedniej  ulicy, by nie traiić 
na pods tawionego  przez naszych  w ro g ó w  doroż
karza ;  nas tępnie  przeszedłem szybko przez p a 
saż i na  drugim jego końcu  ujrzałem czarno 
ubranego  woźnicę;  wsko czyłem do jego powozu,  
on też ruszył  na tychm ias t  na  dworzec.  Gdyśm y 
przybyli  na  miejsce,  ledwiem wysiadł ,  woźnica  
zaciął  konie i zniknął  mi odrazu  z oczu. Do
tychczas w sz y s t k o  szło dobrze.  Bagaż mój ocze
k iwał  na mnie, znalazłem też wkró tce  wagon,  
k tóry Holms określił ,  co było tern .łatwiej, że 
na  nim jednym wisiała ka r t a  z napisem:  „zajęty” . 
Obawiałem się tylko jednego,  to — żeby Holms 
się nie spóźnił.  Za parę  minut  pociąg miał już 
ruszyć.  Napróżno szukałem go śród t łumu;  ni-
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gdzie  nie było w id a ć  j ego  zg r ab ne j  f igury.  S z u 
k a j ąc  go, zo s ta ł e m  za cz ep i on y  przez  j a k ie goś  
w ło sk ie g o  k s i ę d za  i p o m o g łe m  m u  ro zm ó w ić  
się z t r a g a rz e m ,  k tó r y  nie mógł  ani  r usz  z r o z u 
mieć j ego  ł a m a n e j  ang ie l szczyzny ,  by w y p r a w i ć  
bag aż  do Pa ryża .  Raz  j e szc ze  obsz ed ł em  p la t 
fo rmę  i wróc i ł e m do w a g o n u ;  t am za s ta ł e m  s ie
d zą ceg o  już  o w e g o  w ło sk ie g o  ks ię dza ;  chcia łem 
m u  t e dy  zwr óc i ć  u w a g ę ,  że w a g o n  t en  j e s t  z a 
ję ty  i że w s i a d ł  tu  p rzez  pom yłk ę ,  zan ie cha łem  
je d n ak ,  nie chcąc ł a m a ć  sobie j ę z y k a  w ło sc zy -  
zną,  g o r s z ą  j e szcze  ch y b a  od j ego  ang ie l s zcz yzn y .  
P oczą łe m w y g lą d a ć  przez  okno ,  w y p a t r u j ą c  m e 
go  d ru ha .  Z im n o  mnie  p r z e jm o w a ło  na  myśl ,  
że m oż e  co złego s ta ło  się p o dc z as  nocy.  W r e 
szcie  z a t r za śn ię to  d rzw i  w a g o n ó w ,  rozległ  się 
d z w o n e k ,  a w r a z  z nim głos  tuż  o bo k  mnie :

—  Mój k o c h a n y  Wa tso n ie !  mógł  byś  się 
p r zy n a jm n ie j  p r zy w i ta ć  ze mną .

Ob e j rza łem się zdu m io n y .  Zgrzyb ia ły  ks ię -  
ż y n a  pa t rza ł  n a  mnie  b ada w cz o .  1 oto j ednej  
chwil i  zm ar sz c zk i  n a  j ego  t w a r z y  d r gnę ły  i zgi 
nęły,  nos  się w y p r o s t o w a ł ,  p o d b r ó d e k  opadł ,  
do ln a  w a r g a  już  nie zwisała ,  oczy m ę tn e  p a t r z a 
ły z n o w u  z ogn ie m po j u n a c k u ,  a pos ta ć  z g a r 
b io na  s t a ł a  się z n ó w  p r o s tą  i sp r ęż ys t ą .  P rz e -  
d e m n ą  s t a ł  Holms,  lecz ty lk o  p rzez chwilę.

—  Boże! k r z y k n ą ł e m  mimowol i ,  —  ja k e ś  
mnie  nas t r a szy ł !
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—  Tss, —  szepnął mi, —  ostrożność  nie 
zawadzi. Mam w szelkie  podejrzenie, że trop ią  
nas zawzięcie... Aha! masz, oto i Moriarti!

Pociąg już ruszył, gdy Holms to pow ie
dział. O bejrzaw szy  się, ujrzałem, jak  człowiek 
jak iś  w ysok i rozpychał tłum na  dw orcu  i m a 
chał ręką, jakby  pragnąc za trzym ać  pociąg. 
Było już jednak  późno, pociąg przyspieszał 
biegu i oto jak  s trza ła  pom knęliśm y ze stacyi.

—  Widzisz więc! —  rzekł mi Holms śm ie
jąc się. —  Pom im o w szystk ich  ostrożności le- 
dw ieśm y umknęli.

Pow stał,  zdjął z siebie ow e księże szaty, 
zw inął je i w łożył do walizy.

—  Czytałeś ranne gazety? —  zapytał.

—  Nie.
—  Więc nic nie wiesz, co się stało na 

Becker-Street?
—  Na Becker-Street?
—  Podpalili dziś w  nocy mój dom. Na 

szczęście nie wiele się spaliło.
—  O, Boże! Ależ to nie do zniesienia, 

mój drogi!
—  Stracili mnie widocznie całkiem z oczu 

od czasu, jak  został a resz to w an y  ów drab, k tó 
ry się rzucił na mnie z nożem. Gdyby nie to, 
nie mogli by przypuszczać, że pow rócę  do do
mu. Pom im o to jednak , śledzili widocznie cie
bie i dla tego Moriarti znalazł się na dw orcu.
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Cz yś  w s z y s t k o  spełnił ,  j a k  ci poleci ł em,  s k r u 
pu la tn ie?

—  T a k  jest ,  w s z y s t k o ,  j a k - e ś  polecił .

—  Zna l az ł eś  p o w ó z  po w yj śc iu  z p as aż u ?

—  T a k ,  czek a ł  na  mnie ,

—  P o z n a ł e ś  wo źn icę?

—  Nie. /

—  To  był  mój  b r a t  Mikroft .  W  tak ich  
razach  naj lepiej  o b y w a ć  się bez  obcych  p o m o 
cn ik ów .  No, ale j a k ż e  t e raz  p o s tą p im y  z Mo- 
r ia r t i ’m?

—  Przec ież  to eks pre s ,  k tó r y  się ł ączy ze 
s t a t k i e m ;  u n ik n ę l i ś m y  więc  j ego  pośc igu.

—• Mój drogi!  Z a p o m n ia łe ś  widoczn ie ,  com 
ci mówił ,  że cz ło wie k  t en  w  n iczem nie u s t ę 
pu je  mej  p rzen ik l iwośc i  i mojemu,  sp r y tow i .  
Czy  sądz isz ,  że g d y b y m  ja  go ścigał ,  d r o b n o 
s t k a  t a k a  mo g ła  by mn ie  zbić z t r o p u?  Z a n a d 
to złe m a s z  o nim pojęcie,  mój  k o c h a n y !

—  A cóż on moż e  zrobić?
—  To  sam o,  co j a  bym zrobił ,  będąc na  

j ego  miej scu.
—  Mianowicie?
—  Nają łbym ek s t r a - p o c ią g .
—  Ale —  przecież to już  za  późno.
—  Myłisz się. P oc i ąg  ten z a t r z y m u j e  się 

w  Ken te rbe ry ,  a  p rz y te m  s t a t e k  spó ź n ia  się 
z w y k l e  o cały k w a d r a n s .  T y m  więc  s p o so b e m  
dogon i  nas.
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—  Wygląda  to, j a k b y ś m y  byli zbr odn ia rza
mi i on nas ścigał. Każ go a resz to wać  na przy
stani.

—  To by znaczyło zm ar n o w ać  wszys t ko ,  
com zrobił w ciągu t rzech miesięcy. Pojmali 
by śm y jego, a banda  by się rozpierzchła.  Gdy 
ty m czase m  w poniedziałek wszysc y  bez w y ją tk u  
będą  w  moich rękach.  Nie, nie może być m ow y
0 aresz towaniu .

—  Cóż tedy zrobimy?
—  Wysiądz iemy w  Kenterbery.
—  A potem?
—  A potem zboczymy do Newhaven  i ztąd 

prze jedz iemy do Dieppe. Moriarti zaś ta k  uczyni: 
przyjedzie do Paryża,  od sz uk a  nasz  bagaż  i bę
dzie go pilnował.  Przez ten czas będziemy m u 
sieli k u p o w a ć  w sz y s t k o  w drodze,  obywając  się 
bez rzeczy;  tym sposobem przez Lu k se n b u rg
1 Baden dostan iemy się do Szwajcaryi .

Zanadtom wiele podróżował,  bym miał się 
mar twić  z powodu s traty rzeczy;  w yzna ję  je 
dnak,  że przykrem mi było to uciekanie przed 
człowiekiem,  k tóry sam był winien  siedzieć 
w więzieniu najgłębszem. T a k  czy owak,  wie
rzyłem, że Holms wie lepiej odemnie,  co czynić 
wypada ,  dlatego też na jpos łuszne j  wysiad łem 
z nim w Kenterbery,  gdzie mus iel iśmy całą go 
dzinę czekać na  pociąg do Newhaven .

Stałem na  platformie,  z żalem patrząc,  j ak 
jadą  w  świa t  moje rzeczy i cała moja  garderoba
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podróżna,  gdy nagle Holms pociągnął  mnie za 
rę kaw .

—  Patrz!  czy nie miałem racyi? —  powie
dział.

Zza lasku ukaza ł  się dym, a niespełna 
w minutę przemknęła  przed nami, j ak  burza,  lo
ko m o ty w a  z jednym tylko wagonem.  Ledwieśmy 
zdążyli ukryć  się za s tosem skrzyń  i kufrów.

—  To on jedzie! —  rzekł  Holms, w s k a z u 
jąc pociąg, —  tym razem je dnak  omylił  się nie
co w rachunku.

—  A cóż by było, gdyby nas  dopędził?
—  Nie ulega wątpliwości ,  że godził  by na 

moje życie. Możesz jednak  być pewny,  że i ja 
nie prędko  bym spuścił  z tonu.  Teraz chodzi 
o to, czy zjeść tu śniadanie,  czy poczekać aż 
do przyjazdu do Newhaven.

Tej nocy przy jecha li śmy do Brukseli  i z a 
bawi l i śmy tam d w a  dni; trzeciego wyjecha l i śmy 
do St rasburga .  W poniedziałek rano Holms 
zate legrafował  do policyi tajnej i wieczorem 
ot rzymał  odpowiedź.  Prz eczytawszy  ją, rzucił 
z p rzek leńs tw em na ziemię.

—  Tego się obawiałem, —  jęknął ,  —  w y m 
knął  się im!

—  Moriarti!
—  Schwyta li  całą szajkę,  oprócz niego; 

d rapną ł  im! Podczas mojej t am nieobecności  
nikt  nie mógł, to pewna ,  iść z nim w zawody;  
ale się spodziewałem,  źe cała rzecz, przezemnie
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zarządzona ,  rozwinie się s a m a  pomyślnie.  Wiesz 
co, Watson!  Powracaj  t eraz  lepiej do Londynu!

—  Po co?

—  Po to, że te raz t ow arzysz  ze mnie nie
bezpieczny.  Człowiek  ten w szys tk o  już  prze 
grał ;  wracać  do Londynu  n iema po co. Jeżeli 
go znam dobrze,  wszys tk ie  sw e  siły użyje teraz 
na to, by mi odpłacić sowicie.  Ta k  mi z apo 
wiadał  —  i t ak  też uczyni  n iezawodnie .  Lepiej 
będzie tedy, gdy wróc isz do swych chorych.

N am ow a  ta, rzecz prosta,  pozos ta ła  bez 
skutk u .  Nadto go kochałem, nadto d a w n a  przyjaźń 
nas  łączyła, bym mógł  się zgodzić na  po zos ta 
wienie go w  takiej  sytuacyi  bez dłoni życzliwej. 
Sprzeczal iśmy się na ten te m a t  przez całe pół 
godziny;  skończyło się na tern, że śm y tej jeszcze 
nocy pojechali  razem do Genewy.

Spędzi l i śmy cudownie  cały tydzień na  w o 
dach Rodanu,  bawi l i śmy w Interlakenie,  w Mej- 
ringu, zachwycal i śmy się widokami  górskiemi,  
oddychali śmy świeżem,  ja k  rosa, powie trzem;  
wszędzie atoli, gdz ieśmy byli, czułem wyraźnie ,  
że Holms nie zapomina  ani na  chwi lę o grożą- 
cem mu niebezpieczeństwie.  Czy to w  osadach  
alpejskich,  czy w  górach odosobnionych,  oko 
jego bacznie w pa t r yw a ło  się w każdego  prze
chodnia;  znać było, że każdej  chwili j es t  p rzygoto
w a n y  na  spotkanie  się z wielkim wrogiem.

Mimo tę ciągłą czujność nie upada ł  na 
duchu  zupełnie.  Nigdy jeszcze nie widziałem
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go w tak  świe tnem usposobieniu;  u t rz ym ywał  
ustawicznie,  że gdyby mu się udało uwolnić 
świa t  od Moriart i’ego, nie zawahałby  się ani 
chwili przypłacić to wła sne m życiem.

Pozos taje mi obecnie w niewielu s łowach 
dopowiedzieć resztę sm utnych  wypa dkó w.  I lu
bo każdy  szczegół tych chwil ostatnich sprawia  
mi boleść n ie w ym ow ną ,  nie mniej uw aż am za 
obowiązek  podzielenia się niemi z ogółem czy
telników.

Przybyli śmy 3 Maja do małego miasta 
Mejringenu i za trzymal i śmy się w  hotelu Engli- 
cher Hof, u t r z y m y w a n y m  przez Peter  Sztej lera 
starszego.  Był to człowiek dosyć wyksz ta łcony,  
biegle mówiący po angielsku,  ponieważ  przez 
trzy lata był lokajem w jednym z hotelów a n 
gielskich. Idąc za jego wsk azów kam i ,  4 Maja 
po południu wybra l i śmy się w góry,  pragnąc 
dotrzeć do wioski  Rosenlau t  i t am przenoco
wać .  Najsolenniej  j e dnak  odradza ł  nam kró t 
szej drogi, k tóra  szła koło w o d o sp a d ó w  Raj-  
chenbachu i była nad wyraz  niebezpieczną.

W samej rzeczy mie jscowość  ta była pełna 
grozy. Potok  wody spada ł  do s t raszne j  o tchła
ni, a rozpryskiwanie  się jej przypomina ło wiel-  
dymy pożaru;  ponieważ  wo da  spadała z olbrzy- 
miej wysokośc i  i uderzała o wy s ta ją cą  tw a rd ą  
sk o ś n ą  skałę,  odbijała się przeto od niej i zno
w u  się wzbi ła na znaczną  wysokość .  Łoskot  
p rzytem był wpr os t  odurzający.  Długośmy stali
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na w ierzchołku  skały, zachw ycając  się tym 
w span ia łym  widokiem.

Do w o dospadu  prow adziła  w ą z k a  ścieżka, 
k tó ra  u ry w a ła  się nad  sam ym  jego skra jem , 
ta k  że p o w ró t  t rzeba  było odbyw ać  tąż  drogą. 
Z a ledw ieśm y ruszyli od w odospadu , gdy pędem 
przybiegł ku  nam chłopiec z listem w ręku . 
Na kopercie  była firma naszego  hotelu ; pisał 
sam gospodarz : w  chwilę po naszym  wyjściu  
przy jechała  do hotelu  jakaś  angie lka  w o s ta 
tnim s tad jum  suchot. Dostała  k rw o to k u  i ży 
cie jej policzone chyba na godziny; pragnie je 
dnakże  pom ocy lekarsk ie j;  jeżeli tedy mogę 
zawrócić z drogi... i t. d. w  tym guście. Na 
końcu  był jeszcze dopisek: że Sztejler nie za
pomni mi nigdy tej przysługi, jeżeli zaw rócę  
z drogi i przybędę obejrzeć chorą, k tó ra  uparcie 
odm aw ia  przyjęcia porady od lekarza  szw a jca r
skiego.

Nie w ypadało  mi odmówić. Nie w ypadało  
nie iść na  w ezw an ie  rodaczki, umierającej 
w  obcym kraju. P rzykro  mi jednocześnie  było 
zostaw iać  Holmsa samego. P ostanow iliśm y wre-; 
szcie, że pozostanie  razem z nim ów chłopiec 
przybyły z listem, ja  zaś podążę do Majringenu. 
Holms miał jeszcze zabaw ić  nieco u w odospadu , 
a potem powoli udać  się do R ozenlautu , gdzie 
miałem się staw ić na wieczór. Gdym się obró
cił, odszedłszy już nieco, zobaczyłem Holmsa, 
opartego plecami o skalę, z rękom a sk rzy żo w a-
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nemi  na p ie rs i ach,  p a t rz ąc eg o  w dół, w  o tch łań 
hu czącą .  Os ta tn i  r az go w te d y  widz ia łem!

G d y m  był  już  na  dole, u sk a ł  pod nóż a ,  
r az j e szc ze  się obe j rza łe m;  w o d o s p a d u  nie było 
już  widać ,  lecz śc ieżką ,  w i o d ą c ą  k u  n ie m u ,  pod 
górę  szedł  sz y b k o  j a k i ś  cz łowiek .

Na j a s n y m  tle zieleni  pos ta ć  j ego d o k ł a 
dn ie  się o d zn a cz a ł a .  Z wróc i ł  moję  u w a g ę  tern,  
że szed ł  sz y b k o  bez z a t r z y m y w a n i a  się. W k r ó tc e  
z a p o m n ia łe m  o nim zupełnie .

Po up ły w ie  god z i ny  p r zy by łe m  do Mejr in-  
genu .  S ta r y  Sztej le r  s t a ł  u d rzwi  hote lu.

—  No! j a k że  t a m ?  —  k r z y k n ą ł e m  zda ła  
je szcze :  —  m a m  nadzieję ,  że nie pogor szy ło  
się.

Sztej le r  spo j rz a ł  na  mnie  zdz iwion y ,  a mnie  
od  złych p rze czuć  serce,  j a k b y  w  o tch łań  z a 
padło.

—  Czy nie pi sa łeś  pa n  t ego  l is tu? —  z a 
py ta łe m go, w y j m u j ą c  list  z k ie szen i :  —  Czy 
nie p r zy je ch a ła  tu  ch o r a  do ho te lu?

—  Ależ nie! —  odrzek ł ,  dz iwiąc się co raz  
bardziej .  —  Pa p ie r  z f i rmą  hotelu. . .  Musia ł  to 
pi sać ó w  w y s o k i  ang l ik ,  k tó r y  tu  p r zy by ł  za raz  
po odej śc iu  p a n ó w .  Mówił  mi...

Nie do s ł u c h a ł em  k o ń c a  i p ę d e m  p o m k n ą 
łem tąż  drogą,  k t ó r ą  p r z y b y łe m .  Schodz i ł em 
d o b r ą  godzinę,  t e raz  pod  górę  dw ie  god z i ny  m i 
nęły,  zan im do ta r ł em do w o d o s p a d u .  W  pobl iżu 
sk a ły  leżał  kij a lpej sk i  Holmsa ,  tu ż  ko ło  t ego
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miejsca,  gdziem widział  go raz ostatni.  Napró- 
żno atoli wołałem Holmsa,  szukając  go do koła: 
jedynie  echo górskie odpowiadało na  moje w o 
łanie.

Widok kija w p ro s t  przeraził  mnie.  Z n a 
czyło to, że nie poszedł  do Rozenlaut .  Stał  na 
tej wązkiej  ścieżce, tuż nad s a m ą  przepaścią,  
i tu go wr óg  spotkał .  Chłopca  również nigdzie 
nie było. Widocznie był p rzekupiony  przez Mor- 
iarti’ego —  i zos tawi ł  ich obu sam na  sam. 
A co było potem? Kto rozwiąże,  co się stało 
potem?

Parę  minut  stałem w odrętwieniu,  p rze
jęty grozą.  Potem —  o, ironio! —  naśladując  
w takich razach Holmsa,  s ta ra łem się za po
mocą  jego własne j  metody  odtworzyć  scenę ,  
j a k a  tu być mogła.  Niestety! okazało się to n a 
der t rudnem.  W ciągu całej naszej  rozmowy  
nie dochodzi liśmy do końca  ścieżki;  kij jego al
pejski  wsk azyw a ł ,  gdz ieśmy się zatrzymali .  
G ru n t  w tern miejscu był bardzo miękki,  na w e t  
p tak  zos tawia  na  nim ślady. Dwie pary kro ków 
prowadziły dalej t ą  śc ieżką i nazad  nie p o w r a 
cały. W odległości kilku ya rd ó w  od brzegu 
przepaści,  ziemia była zdeptana  butami  i poszar 
pana.  Położyłem się na  sam ym  skra ju  otchłani 
i zajrzałem w głąb. Mrok już zapadał ,  widz ia 
łem tylko w  dali pod sobą  kłęby w ody  huczą 
cej i nic więcej. Zawoła łem —  nie było odpo
wiedzi.
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Los jedn ak  zrządził,  żem od druha  swego 
i to warzysza  o t rzymał  z nak  pożegnalny.  Mówi
łem już, że kij był porzucony koło skały.  Po
dniosłem go i wtedy  zobaczyłem,  że błysnęło 
coś na ziemi. Był to porte-cigare s rebrny  Holm- 
sa. Otworzyłem go z uczuciem trwogi  żałosnej;  
zw ew n ą t r z  wypadł  ka wa łe k  papieru.  Ro zwin ą 
łem go; był zaad re sowany do mnie;  była to 
kar tka ,  w yd a r ta  z notesu i zap isana  o łówkiem.  
I t rzeba  oddać sprawiedl iwość  Holmsowi,  w os t a 
tniej tej chwili życia pisał równie wyraźnie  
i spokojnie,  j ak  to czynił przy biurku u siebie. 
Oto jes t  list ten w całości.

„Kochany Watsonie!  Kreślę te słowa,  
dzięki uprze jmośc i pana  Moriarti’ego, k tó 
ry zgodził  się zaczekać  kilka chwil,  zanim 
przystąpimy do rozwiązania  sp ra w y życia 
i śmierci.  Opowiedział  mi, jakim sposobem 
unikną ł  pościgu policy i angielskiej  i w y ś le 
dził nas  w  naszej  podróży.  I teraz jeszcze 
jestem pochlebnego zdania  o jego ta len
tach. Jes tem rad, że udziałem moim staje 
się uwolnienie świa ta  od tego człowieka,  
boleję tylko nad tern, że przyjaciołom swoim, 
a głównie tobie, Watsonie,  sprawić  muszę 
boleść. Mówiłem ci już jednak,  że dobie
głem do szczytu chwały i w sposób świe
tniejszy nie mógł  bym zakończyć  mej dro
gi. Jeżeli chcesz całej p rawdy,  to ani 
chwili nie wątp iłem,  że ów list z hotelu—
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podstęp Moriarti’ego; pozwoli łem jednakże  
ci odejść, wiedziałem bowiem, że tak  czy 
o w a k  rozwiązanie staje się nieuniknionem.  
Oświadcz odemnie inspektorowi  Pa te rso-  
nowi,  że wszys tk ie  papiery,  dotyczące sp ra 
wy Moriarti’ego leżą u mnie w  biurku.  
Te s ta m e n t  zrobiłem już  przed wyjazdem 
z Londynu i wręczyłem go bratu s w e m u  
Mikroftowi.  Bądź ła sk a w  oświadczyć  mój 
szacunek  twej  żonie.  Twój  szczerze przy
jazny

Ch. Holms” 
Jeszcze kilka słów. Badanie biegłych ok a 

zało, że po jedynek  ów zakończył  się tern, iż 
obaj runęli  w przepaść.  Wszelkie próby w y 
dobycia ciała okaza ły się płonnemi.  I oto tam 
w dole, ś ród pot oków  w ody  huczącej ,  spoczęły 
dw a  ciała: na jwiększego  zbrodniarza  i na jw ię 
kszego a jenta policyjnego, d ruha  i dobroczyńcy 
ludzkości.  Chłopca,  który doręczał  list, równie 
nie zna leziono;  nie ulega wątpliwości ,  że był 
to jeden z a j en tów Moriart i’ego.

T a k  zginął, j ak  żołnierz na  s ta now is ku ,  na j 
lepszy i na jmądrze jszy  z ludzi, jakich k iedy
kolwiek  znałem.  Pamięć  o nim pozostanie  mi 
drogą  na  zawsze.
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